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GŁOS KAROIU
Wychodzi codziennie o godz. *>-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;

LUty pUmiftnc, nryckęsy na p. enap**- 
,aią i In*sraiy naasjłbi .alei} ra. j«a 
da Admintoiraeyl „Gloso Narodu*. — 
h « .u s tn t{  opiies (upoważnionych 
agencji przyjmuje kaidy urząd po> 
cntowy w obrębie monarchii i w pań- 
fciwle nkaiieektam. łleKlamacya nW- 
opienętowane nic podlegają optaeie 
pec-Uwaj. — Rękopisów recaaeya mc

k d r n  Rośli UL. iw. TOMASZI L M. 
Adrwt icfegr.: SL . N &.•*<(«“ krucki 

Tclcfsa dr. 190.

OOŁOSZKKiA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu*, ulica Lw. um iw n L. 86 . — Od miejccn aa wiem drobnem pismem (petit) aa pierw ej rum 20 balwny, aa każdy następny ras 18 ha)., skład tabelaryczny liczbowy, od w*ersa-i 30 ha., sa 
•torwaay r-ia, kpsdy następny 16 hrł. Nadesłali > po 6C b-L od wierna sa kaidy i»x. Nekrologi Itd. 90 bal. Zął^csnlkl do .Głos. Narodu^ (prospekty, cyrauiarac, ogiocaei ia Itp.) prryjmuje się zj. cenę 8  ku . od 100 es z. dla umiejacowjch, a 1 k. od 100 egu. Jl» uJef- 
ssowych prenS&eraterów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmy: we Ljrcwte a. Sokołowski (Pasąi Baumana), w Wlwonln Baajenstem & Vogler, M Dukec, H. Schalet. Jt. Braun R. Mjr.a, E. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jona* A Cie, Annoseen-Bapeditioo .Propaganda",

Gyoi A Nacry. w Berlnis F. F. Coe. w BJdcpossoia I. Ltopold, fd  rd I  aun, w Paryża F. Jonea A Ole, A. Loratte. Jales Fortin A Cie. de Raczkowski.

Bardzo ważne dla Polaków!
Od żydów i K nrców i  Wiednia i i  PkdB in­
ne firm] Bprowadzsją uorania golowe. Je­

dynie w Galicji

Związek katoliukiub KTkwoew
w Krazowle (ul. Flaryańska I. 7 tuż przy .ivn 

ku, a filia w l Lwowie plae Halicki I. 7.)
Jeu od 13 lnt znanym uajwlękBsym zakła­
dem krawieckim na zamówienia L firmą, któ­
ra ma składy ubrań gotowych wyrobionych 
we własnych wargnatach. Największy skład 
krawiecki w Krakowie saLua, kamgarnow, 
szewiotów itp ngnlskich i ■crąjowy.sh. Cc 
uy n-jprzystępniejBze! Siły facnowe pierwsio- 

' ykbatałcone w akademiach krawie­
ckich w Monacnjum, WiJdniu i Hanowerze.

0 wydzielenie żyddw.
Zebranie aredowe polskich wyborców 

Krakowa oświsduiylo aią a a  w y d z i e l ę  
n i e m  S t r a d o m i a  i K a z i m i e r z a  r o 
kręgu w>Lorcsego, Jaki Kraków tworzyć n a  
w orcy kacy. cejmowej. W uzupełnieniu spra­
w ozdana interc iująv>ych obn i podajemy tu 
w streszczeń'u referat, prof U niw. Jag. Dra 
F r a n c i s z k a  B u j a k a ,  który był pedstawą 
dyskusyi.

W prcjpkcie rządowym — mówił prof. 
Bujak — Kranów n a etirzymcć 6 manaatów 
a Podgórze z gminami priytącnonemi Joden 
mandat. Cały Kraków twersyć bądaio ]«de& 
okręg wyborczy, głosować w nim ma każdy 
wyborca na listę 6 kandydatów. Projekt rsą 
dowy jedynie w pięciu okręgach miejskich 
dwumandatowych wprowadsa proporcjonal­
ność, w Krakowie i Lwowie Jednak utrsy- 
muje niebormalzy stan dotychczasowy.

pneciw  propercyouainości występują de* 
m okrati, lądaląe u Buaiijcib Jej naw * w owych 
5 okręgath miejskich. Proporcjonalność — 
głoszą oni — s z e r z y ć  b ę d z i e  s e p a r a ­
t y z m  ż y d o w s k i  i s y o n i s m  a pri@8 to 
wyrządzi pclakożci nzjkodę. Argument taki 
nie wytrsymnje krytyki. W yraża uuwism ołt»- 
w ęprbid  to n ,cc  już prieeie* Istnieje w Gali­
cyi. Separatyzm żydowski nie balety od o- 
krągów wyborczych I Powstaje i szerz, się 
samorzutnie. Świeżo np. ukonstytuowała się 
ż y d o w s k a  p a r t y *  s o c y a l i s t y c f n a ,  
mimo, że polscy acofadiści tydów nie odpy­
chali, ale z eznłodclą przyciskali du serce. 
(P. D a s z y ń s k i  na kongresie P, P. F D 
mówił: „Byłeu takim parobkiem tydowbkim, 
te  aż w styd".— Przyp- Red). tH s la1, dzseS* 
nikarztwo żydowskie, caty ruch kulturalny 
iydjw , ich stowarzyszenia sportowe, o lwia 
towe, te a tr — noszą charakter narodowo* 
żydowski. Jednolite okręgi wyborcze nie były 
zdoln. powBirzysiać tego separatyzmu, asy- 
milacya pooa/alła a  urna minimalne pOBtępy 
w priec .ąf i 50 la t

Demokracja apnedw ia aię okręgom ży­

dowskim lub p/oporeyonalnosci, pwciews* 
opiera się na tydaen i potrsebuje ich głosów, 
by się ulrsymać w tyciu politycsnem. Żydsi 
gtoasą się sa ostoję demokraty nmu i postępu, 
ale toa icn postęp Jest Jedynie towarem na 
zbyt, bo maby tydjw skie tego Łewaru wcale 
nie konsumują. Masy te są kou lęcwatywne 
i ciessne. Żydzi popierając polski ruch po- 
ntępowy, p1 acują Jeayrle e własnym inte­
resie, zdobywają w ten sposób przywileje w 
tycia gospodarczej}, w handlu i kredycie.— 
Trzeba dać tym apoatołom „postępu" sposo­
bność pracowania n~ rsecz poBtępu w ś r ó d  
b a m y e h  t y d ó w ,  trseba ugunąć ich de 
cydujący wpływ na spsłseseństwo polBk .

Szkody bowiem, Jakie polskiemu Bpołe- 
czeńBtwu przynosi wpływ żydów, 8ą wielkie. 
Prsypatrsmy wlę tylko cyfrom:

Kraków bez Podgórza liczy 140000 lud­
ności cywilnej, z tego 32.000 żydów, to Jest 
225 proc it. Uprawnienie wyborcza opieri 
Bię na inteligaucyi i opodatkowaniu, pon‘o- 
waż Jednak iiożć iuteiigejcyi nleepodatko- 
wanej Jest diobna, rięc można prnyjąć je­
dynie c e n h u i  p o d a t k o w y  za podstawę 
wy Dorotą Otóż w Kraso le  Jgst 22,448 osób 
o | o l a t k o r a « ; j h  w tem 3.728 żydów, 
tj. 30 procent Ten procent snacanlę pod- 
wytBia uaziat tydoi w prawie wyborczem, 
niżby im alę na podstawie cyfry ludujści ua- 
letat. A udziel ton wzrośli’e do 32 proeont 
Jt.e li zważymy, es do Sejmu głosują jedynie 
dwie trzecie osób wyeej opodztkowenych, a 
żydsi właśnie natęż do nsjwy4ąJ opodatko­
wanych w Krakowie. Tej p/sew yiki żydów 
Ule równoważy maleńki procent chrieścijań 
dkiej inteiigenęyl yieopodstkowanej, którsgo 
u żydów prawie nitma.

Ta masa żyqowskioh wybotoów wywiera 
dzisiaj daoyóujący Mc.sk na wybór w r ,  ik. *» 
posłów de Sejmu. Nacisk ten Jest demoralizojący 
Wyborcy tyduwBcy są n a j e m n i k a m i  par- 
tyj rządzących polBktcn dla zwalczania in­
nych stronnictw polskich. Obcy dla spraw, 
o które wre walka, zapewniwszy Bobie Je­
dynie u swych sojuszników uieperussanie ró 
żnyęu b*tow sakoditwych dl« żydostwa, dają 
Bię używać raf konMi watyatom przeciw de 
mokratom, te  znów odwrotnie Maay te  prz< 
Konąń politycznych nie mają. ale mają tylko 
sminai-wlj* włisan *b < k  t*mim. -issf w* 
,tai uposarzający tak dla żydów, jak 1 dla 
Polaków i należy go uaunąć. (Dok. nast.)

Ze słomiaDskicf] załdrgó®,
(Rosy . Serbia a uuigaryaj

W subutę, dnia 6 b. m. członkowie Klu­
bu Słowiańskiego liesnie się zebrali dla wy 
słuchania odesytu Dr Feliksa Konecznego ( 
prnprgandsie katolickiej w Bułgaryl Ode. j i  
■najdzie się w grudniowym zesaycie „Świa 
ta słowiańskiego*, tam więa odzyłamy po 
blłtsse 'zcsególy.

Nawiązując do pewnego zczegótu odczy­
tu, a mianowicie do batu ks. arcybiskupa
konstantynopolitańskiego, M i r o w s ,  stwier-

dsającegn zniczczenie cerkwi uukkioh i szkół 
bułgarskich przzs Serbów, podał przewodni 
ciący Klubu proL K dz i e ć h o w s k i  do wia­
dome \e‘\ odezwę Towarzystwa Słowiańskiego 
w Sofii, prol' stującą prseolw okrutnej poli­
tyce wynarodowienie, stosowanej przez Rząd 
serbski względem B\iłgs*ów rr Macedonii. 
Oaeswę tę  przewodniczący Klubu o tiry  mai 
w jęz. rosyjskim, któregu ani on, ani człon­
kowie Klubu Słowiańskiego, ani w ogóle ża­
den Polak za Język międzynarodowy słowiań­
ski me uznają. To ignorowanie stanowiska 
polskiego przez Tow. Słowiańskie w Sofii 
tłumaczyć jednak należy nie złą wolą, ale 
raczej pośpiechem i bezładem, równocześnie 
bowiem ' t  a ja n a  odezwa, ale w jęz. fran­
cuskim, nadeasła d j Klubu pod adresem je­
go eekretarza prof Tad. Stan. Grabowskiego.

Tow. Słon lińskie w Sofii zwraca Bię do 
wsaystkich ludzi dobrej woli z prośbą, aże­
by głosy swoje do protestu dołą<»yli.

Na to Slow. Towarzyatwo DoDrouzynno- 
sci w Petersburgu odpowiedziało komunika­
tem, w którym oglaera, i«  nie poczuwa sin 
do prawa strącania Bię w spór, dzieląuy yO- 
l>rat>mcse narony, ale natomiast żywi wiarę 

lepgpą prsyjzłuśó, k tó rr  się u tw ierdd oa 
podstawach „łączności poiicycsuej interesów 
obu aarodow praeciw ich wspólnym wrogom".

„Odpowiedź wykrętna — mówił prof. 
Z d z i e u h o w s k i  — i obrzydliwie obłudna. 
Gdy w walce dwóch braci Jjden legł powa­
lony 1 Bpęiany, a drugi nad nim się pastwi, 
co po stronie zwycięzcy staję ocrywiśoie ci, 
co Bię cofają przed podniesieniem protestu 
przeciw Jego okrucieństwu, — pod pozo­
rem JeanaKiego miłowania onu walczących. 
Niescety, obłuda ta  cechowała i cechuje bar­
dzo często . poglądy Cłechó .7, Kroatów I in< 
ł j j Ł  pobratymców słowiańskich naspó rpo l- 
iko-ri lyJsKi... Ale nie wolno nam ich naśla­

dować".
Obłuda Potersb. Towarzystwa Siowiań 

sk>ego — ciągnął dalej mówca — jest w zu­
pełną) zgodzie ze stanowiskiem, które t. z. 
słowianofile rosyjscy od początku Lamowali 
wobec Bułf:aryi. 1 nie będzie to  żadnym pa­
radoksem, Jeśli etaaowi.ko to określę wyra­
zem antybułgai/sm u. Na Bdłgaryę bowiem 

irssno, jako na etap po drudze do Kon- 
ntynopota, Jąko jm iegewmka cbozow 

wśród uciążliwego ma razu, czyli, mowląuwy- 
ratnioj, Jako na prowineyę zalezną od R0' 
Był, daięki Jej łasce kor»yatąjącą z tymcza 
bowej autonomii, lecz przeznu-f ną w blfż 
izej lub dtlzztj przyszłoś :i na łup dla sa tra­
pów z Petersburga, na pole dla eksperymen­
tów politycznych, podobnych do tych, które 
się nad Wiełą robią. W maju 1878 roku wódz 
ówczesnogo „słowianofilstwa” rosyjjkiego 
I w u n  A k s a k o w  wygłna iłzp o  oduuchwał 
Kongresu Berlińskiego swoją słynną mowę, 
w której w nabrzmiałych goryczą i bólem 
wyrazach płakał nad „pogrzeb* wielką 
świętą v ra r> wolności Bułgarów1' i piętnu­
jąc uniżoność dyplomacji ‘osy) sklej wobec 
Europy, przedstawił w malowniczym zwro 
cie, lak Europa za zgodą owych wyrodnych 
przedstawiciel] pańbtwa rosyjskiego na Kon

gresie, zrzucała Bosy. z głowy koronę chwa­
ty i nakładała czapkę błazeńską. A jednak, 
gdy 'po uriyw.e kilku izt Bułgarzy wraz 
z bohaterskim ks. Battenbergiem zdobywali 
tę  Rumeiję, której tidmójrlł im był Kongre 
Berliński, ku wielkiemu oburzeniu Uksako- 
wa, tenże Aksakow, zamiast się cieszyć, 
obrzucał złością ~wo]ą i BatfSBberga i Buł­
garów i w oswobodzeniu ziem bułgarskich 
z pod jarzma tureckiego upatrywał adrsdę 
R ob yf

Osyt trzeba leprzego dowodu, t s  według 
poglądu tych niby słowiańskich sfer w Ro­
sy!, któremi kierują BobrinBcy i Werguno- 
wie, narodom 'iłuwiańskim wolno być tylko 
posłusinem narzędsiem w ręku Roayi, niczem 
więcąjl W szar teraz, w tej ciętkiąj dla Buł- 
l jarów chwili, gdy dzielny ten naród przecho­
dzi przez jedną z iiajstraszniejszych tragedyir 

t  znają dzieje, gdy mu odebrano wszyet- 
cie owoce Jego nadludzkich wysiłków i 
crwawycb tm  Bów, p. K o r a b i e  w, redaktor 

„Słowiańskich lzwiestlj*, innej rady dać nie 
umie, jak upokorzyć się, przebł»Bać Rjayę 
ofieyaluą, woiąć Bię do długiej i uporczywe] 
pracy nad zbliżeniem Bię do narodu rosyj' 
skiego i podać Serbom rękę do zgody w bło- 
flej nadslei, te  w p. zysiłoścf, po zniszcfemu 

Austryi, Serbia sabrawszy Bośoię, wBpania- 
omyślnie wróci Bułgarom taaesuoaię. („Słow. 

Isw." Nr. 4) N'e vietcy Jak zniewagę tę 
przyjęła Buigarya, ale nas cyniczne rzdy p. 
Korabiowa nie dziwią. Pamiętamy jak  obu 
rzał się tam AKsakow na niewdzięczność na­
szą (sic), te  zrozumieć nie chcemy dobro 
dziejBtw, Jakiem! nas R osja obsypuj0. 1 tych 
zaś dobrodziejstw najwiękosem Jest w y .i j  
cenie Jęr.y r i polskiego ze Bikoty, z urzędu, 
z życia publicanego i zastąpienie go Językiem 
rosyjskim, który nam torować ma drogę do 
miłoaci braterskiej i duchowego zlania się 
z hoByąI

Nietylko wrogami Serbów nie jesteśmy, 
ale rozumiejąc nisBtychanie trudne warunki 
ich bytu politycznego, podziwialiśmy zaWBie 
siłę ich patryotysmu i umiejętność, i  Jaką 
Btawiali czoło wszelkim zamachom polityki 
madjarsktej na ich niezależność polityczną 
i ekonomiczną, ubolewamy nad tem, że z a t. 
knięte przed nimi zostało poi* lefa natural- 
jaą) ekapanzyl, — z emu lal jednak, znąjąć ■ 
gorzkich doświadczeń, ciem je i t^ d d m fu i-  
i t r a t i w n y j  p o r j a d o k ,  tem gorącej współ 
Czujemy z nieesczę-Hwą bałgarzką Macedo­
nią, którą okrutny N a k a z  rządu serbskie 
go wydał na paBtwę samowoli i bwswoI. 
urzędniesej i terroryzmu wojskowego — i 
eądię —■ końciył mowę, Le klub jednomyśl­
nie oświadczy współczucie swoje Towarzystwu 
Słowiańskiemu w Sofii".

Potem zabrał głoB prof. A u g u s t  S o k o ­
ł o w s k i ,  poduonąc w wymówi cb słow a"1, 
te, jako Polacy, Jesteśmj prseciwnikami w jzel- 
kiego gwałtu bel względu na to, przez kogo 
I na kim n/m lerzany bywa. Jednak w for­
mułowaniu .ądów ni. izych o s to su tr ic h  „ar 
bo-butgarcKlcb powinniśmy być bardzo oglę­
dni, nie jest to bowiem potądanem, aieby 
i  .owa n ize były tłumaczone przei naszych

Lalki, Zabawki,
Gry towarzyskie, konie na 
biegunach i wiele praktycz­

nych podarków •
poleca w wielkim wyborze 

i niskich epnarb

0. SZCZURKÓW ? =3
Krakom. Srodzka 2.

Berbskich pobratymców, Jako Wyras Jakiejś 
do men mecnęci, tembsrdziej, że odezwa buł- 
gaiika  w] głae.i p ro te tt nie przeciw naro­
dowi efrbokiemu, lecz przeciw Serbii oficj­
alne]

r .  J a n  G r z e g o r z e w s k i  oświaaczjł, 
że tywiićmy zawrze Jednakie sympatye dla 
Serbów i Bułgarów. Obecnie, w sprawie Mn 
cedońskiej sa dyrektywę dla oareśienia na­
rodowości Bułgnrt.kiej uważać należy własną 
Bamowkeaię polityczną mieaskuńcow Mace­
donii, prawo historyczne i wreszcie utycie 
członu - oareślnika (article) w Jętyku. Gdiię 
te warunki istnieją, tam terytoryum  mm) 
byćjizoatie za bulgirsKie. I jeśli prawa ży­
wiołu bułgarskiego są tom gw&lcone, musi­
my to potępić stanowczo ze Łtanowiska 
etyki i tradycji polskiej. A poza tem niecn 
ra i  na zawsze wiedzą w krajach bałs >n .kich 
te  obok tych, co mają sa sobą poparcia 
podstępnego panrbssycyamu I występują Ja­
ko jego m rzedli j, nie ataniemy nigdy.

Prof. W ł a d y s ł a w  R o t h e r t  w odpo­
wiadał n a  to  energicznie naznaczył, że nasz 
s to su n ek  do R o sji n ie  pow inien b jć  m o ty ­
wem  decydującym  w poglądfde n a  Btoinnfci 
S erbsko • B dłgkrskie. W spółczujem y > Buł- 
g a ry ą  nie ze w zględów  poll ty c io  juta, nie 
dlatego, t e  w  obwili oDecną) p o i.ty k a  s ir*  a 1 a 
adaje źfę Byi*»yJ»rć tym  paurosyjak lm  m arze­

niom  1 dążeniom , n e y e  pielęgnow ane aą 
w T u w a n y s tw le  Słuw fańakiem  P e to rsb u /-  
akiem , —  ale blizuy Bą  nam  dziś B u łg tr s f  
d l  w zględów  o jm an ita rn y cb , dlatego, t e  łęg 
k rzy w d a się  siAta, że pod Jarzm em  N a k a z u  
Serbsk iego  c ię te j im Jest 1 gorzej, niż p o i  
jarzm em  cureckiem .

T a d .  S t a m s f a w  G r a b o w s k i  
dłużsi. L. przemówieniu, oparem  ha stu- 

dyach specjałaych nad kw ęatją  Macedońska 
i na wrażeniach osobiatycn ■ podróży po 
ziemiach lałkańekisb przedbŁawlt Macedonię, 
jako urąj przeważnie Bułgarski, którego 
mieszkańcy zawsfe, prz] gaidej sposobności 
dawali awjaaectwd swoim uczuciem bułgar­
skim, zwłaszcza ząś w wiekn ubiegłym, 
w epoce eaciętyah walk, które staczali 
s Grekami, datąy At wf*yfotoaia Cerkwi 
z pod ich rzą jjłs . Więc jeśli gdziekolwiek

49 ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie.
(Prawa pnedrokc i przaałafln aastre. u>ne).

— Al, ja go znam, to był s ^ y tn y  chło- 
pąk, z niego, ojciec miał pociechę... ale ty
m ów  o Lelicirim i Lińskim.

— Ten Lelicki m a dw ie córki dwóch 
synów. Jeden na wsi (łrugi zagranicą. Ten 
co na wsi potrzebuje być w przyjaźni z Liń­
ski n Oni może myślą, że L ińŁki ożeni się 
z jedną albo drugą, ale Reinhere na to me

P _  Co to mnie obchodzi? — podrapał 
się po głowie, — ty m i m ów o Lińskim 
Ile on m a? Czego on chce? .

— Zaraz... czego ty taki raptow nik? Rein- 
herc powiada, że większego zbója i gałgąna 
op nie zna. Lzy ty słyszysz?

— Poco m i słyszeć, ja to w iem  na., 
lepiej.

— On m a trochę pieniędzy, mówił Rein- 
herc, ale czy ty ( hasLnl myślisz, że on 
tylko tobie i m m e chce szkodzić?
' -  N u?

— On chce mieć sklepy po wszystkich 
wsiach, osadach, miasteczkach, i on chce 
być ich hurtpw nuuem . Czy ty rp imie..z, 
jaką tę szkoda 4łR nńs, nietj . pa W spól­
nej, ale i na Nalewkach, na Dziriej, na I ię- 
siej dlą wszystkich składów. I ty myślisz, 
że to już koniec?

w

— Nu, a gdzie on?
— A co nasi zrobią na w si? w osadach? 
m iasteczkach? Ty potrzebujesz trochę

tylko pomyśleć, a już będziesz wiedział, czy 
nie tak ?

Chaskiel zamiast odpowiedzi wybuchnął 
furyą wschodnią, przekleństwami, które 

zaczęły się od niewinnych słów ;
— A szłag zoł ihn tre fien ! — ą skoń 

rzyły się ną przekleństwie wszystkich po- 
loleń w stępn ych  i zstępnych. Gdy się co- 
Koiwielt uspokoił, pow iedział:

— m Joś .zęba iść razem do rebe 
Jankla 1 ibi irot. Jemu trzeba wsz\ stko opo­
wiedzieć o tym g&łąanie i zbój u." Niech on 
powie wszystfdm jaki tp nowy wróg się 
n j a w i ł  dla .całego Izraela, on przecież nie 
może chodzić w słpńcu, on m usi zgnić... 
niech go wryszlą na Sybir, niech go powie­
szą i rozedrą na części. Trzeba z niego dać 
przykład, to inny goj nie spróhuje nam 
przeszkadzać. Czy nie lak?

— Dlaczego nie? Ty masz Chaskiel cały 
recht! To już nie spraw a moja, ani twoja, 
ale całego Izraela, to nas wszystkich

Umówili się o godzinę, w której ju tro  
pójdą do rebe i rozeszli się.

Rano, zanim nadeszła godzina oznaczona, 
zaszły niezwykłe wypadki Najpierw przy- 
wie—ono kilka pak tow arów  do Lińskiego, 
potem znów przysłano pakę, a w chwili 
-clv Chaskiel z gniewem w sercu obserw o- 

at taki skandal, posłyszał głośne wołanie 
Josia, który stał ną chodniku z trzem a nie­
znajomymi żvdkami.

Zostawiwszy żonę i Aronka w sklepie, 
Chaskiel pospieszył do Tosia, który go o c z e ­
kiw ał pą chodniku w tow arzystw ie trzech 
żydków

— Co jest, Joś? — spytał Chaskiel zdy­
szany, bo się bardzo spieszył.

— Tu jest trzech aaszych z gubeinii 
warszawskiej, oni mają coś do gadania 
Mów ty, Srnl Pomeranc.

Szczupły, niski żydek, z ruchliw ą tw a­
rzą, z nierów ną kłaczastą brodą, w której 
tkwiły jakieś okruszyny, spojrzał bystro 
małemi niespokojnemi oczkami na Eiben- 
szyca i zaszwaigotał jednym tchem :

— W  mojej wsi, gdzie siedzę i handluję 
od wieków, może dziesięć, może więcej lat 
bez przerwy, pizyjechał całkiem prosi y 
goj i zakłada sklep. Co fo jest? On nawet 
m nie się r ie  spytał i wiązł w mój interes. 
On zgodził sobie takiego prostego chłopa, 
dał mu na p i!k i, szafy, skrzynie i chcę 
rozpocząć interes. Ją zaiąz pobiegłem na 
miejsce, ja jego nie zastał, ąle ja już wiem, 
gdzie go sgukać. To jest Liński on tu m a 
sklep, — wskazał rę k p  — Jak on może 
łąki rpzbó« robić? Któ jem u pozwolenie 
c »ł ? Czy to może być, ażeby my cierpieli 
obok sjębie takiego prostego zbójnika? Ja 
jestetp P o m e r a n S r u l  Pom eranc z dobrej 
familii kupieckiej, ia Pr- yjechał do was pa 
radę. Co wy śphie m yślic,e? Co potrzebą 
z nim zrpbić, ażeby on m nie nie szkodził0 
Nu, co?

-  ,\\, Srul, czy tylko tobie krzywdę 
rob i?  Ty sie spylaj, ile ja już przez niego 
mam stia ty?  Ile zdrowia mnie kosztuje? — 
wzdychał > iaskiel.

— Nu i co? — pałały oczy S ru low i,— 
i wy ręce założyli sobie i nic ? On, żeby 

' był  w naszem miasteczku, my podaliby­
śmy zaraz skargę do naczelnika powiatu, 
żeby go ,w vsielit“ i siej czas jego by „wy

sielilL, bo on jest niebezpieczny zbój i zło­
dziej. U nas to tak, a u was nie m ożna?

Srul, a dlaczego ty tego nie zrobisz 
w swojej w si? Tam tylko chłop, czy nie 
możesz go wyrzucić? — gładził Joś brodę.

— Na wsi jest komisarz włościański, on 
slui za ch łopam i; jakbym  ja się pobkar- 
żył, on zacząłby dochodzić na jakim  grun­
cie siedzę i ja mógłbym mieć nieprzyjem ­
ności i na co mi to ?  Ale wy takie bogate 
kupcy, cała W arszawa wasza i wy pozwalacie?

— Srul, ty gadasz i gadasz, — odezwał 
się zwolna Natan Bauchlanc, kupiec z m ia­
steczka. szpakowaty brunet, — i ja chcę 
przyjść do słowa. Ja i Meir Pliszkower, — 
wskazał na mizernego blondyna, brudnego, 
z kapraw em i oczyma, — my kupcy. Ten 
goj śmiał pod naszym bokiem w dwóch 
narzych wsiach załe/.ye dwa sklepy. My 
sobie myśleli, jak ty chcesz zatam ować wodę, 
co tobie robi m okro i nieprzyjemnie, ty jej 
nie czerpaj u siebie, ty idź do źródła i ty 
zatkaj źródło, to ona przestanie cieknąć, 
czy ja  żle m ów ię?

— Dlaczego Natanie pytasz ? 1 y mądrze 
mówisz, •— sk inął Jo* głową, — i ja rozu­
miem dlaczego ty i Meir i Srul przyjecha­
liście mtąj, ale ty gadaj dalej, ja ciebie słu­
cham.

— My możemy zepsuć mu tow ar i w dro­
dze i na miejscu, ale to może się raz udać, 
a  drugi raz nie udać. Ale jak my zatkamy 
źródło^ to my już spokojni. W y tylko po­
wiedzcie nam, u których hurtow ników  on 
bierze, a my już sobie poradzimy. Czy tak, 
M eir?

Ten w odpowiedzi m ruknął potakująco 
i szturknął Tosia, na znak, że czeka odpo­
wiedzi.

Nowo otworzony magazyn W f c f l D y S M W f l  G l B a S Z E W S K I E G O
t o w a r ó w  b ł a u i "  t y c l t  I  g o -  K R U K Ó W .  U b l C f l  F b O R y f l l l S K f l  t  35
towej konfekcyi damskie d ł u g o l e t n i e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k a  f i r m y  j. s o b o l e w s k i

— Ty wiesz, Natan, co ja ci powiem ? — 
zaczął Joś z powagą, — ty mądrze zaczął, 
ale ty głupio skończył. Czy ty ‘ myślisz, „e 
gdyby z hurtow nikam i można coś zrobić, 
my czekalibyśmy na twoją radę? Ty po 
trżebujesz wiedzieć, że on bierze tow ar od 
katolików, od Polaków7, i co ty zrobisz?

— Aj, aj! Jaki on gałgan! Jaki on ło tr ' — 
zawołał Natan oburzony, — z nim musi być 
koniec, on nas zrujnuje. Nu, a w jego skle­
pie nie m ożna? On teraz przywiózł tow ar, 
ja  widział, ten tow ar ja  w sercu czułem, 
on jest na naszą zgubę On nie powinien 
wyjść z W arszawy. A wy inączęi myśli­
cie? — spojrzał na innych

— Co tu długo gadać? — zaw ołął Ei- 
benszyc, — my tu swoje zroH m y, temu 
odechce się handlu, a wy róbcie swoje, 
i zrobim y jem u koniec. Tutąj szkodu w a­
szego czasu i zachodu, co się da Zrobić lu­
laj, mech was o to głowa nie boli. Czy nie 
tak, Joś ?

— Dlaczego ma zaraz być t ak?  Ja my­
ślę, że to nie będzie żle, jeśli oni we trzech 
pójdą i  nami do r?be Jankla Rubinrot. Kiedy 
iuż przyjechali do nas, niech oni czegoś 
się nauczą. Co to im  zaszkodzi?

— My mamy także bardzo mądrego 
rebe, — rzekł na to Natan Bauchtanc, — 
ale m \ możemy i waszego posłuchać.

— Ja nic mogę iść, — zaw ołał Srul Po­
m eranc, — ja mam bardzo dużo i pilnych 
interesów , ja tu w padnę wieczorerfi i do­
w iem  się co powiedział rebe.

R ó w n i e ż  Meir P liszkow er m iał do zała­
twienia dużo spraw unków  i obiecał przyjść 
w i e c z o r e m ,  "^ylko Natan, kupiec poważny, 
poszedł do rebe, żeby usłyszeć m ądre słowo.

(Ciąg dalszy nastąpił.

pole«a B ajm odnisjsze iriaferyp WfiłKifWf» 
jedw abie, zefiry, batysty , barchany  itp. 
n a  suknię, blpzki i kojdygmy, Ceny &>- 
tfcie honkurt neyjne. P racow nia  sukien 
przy m agazynje. N§ Jtądankę wyżyła 

próbki ep ła tn le .
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■m  świecią to przedewszysuuem w narcazie 
•iMBjrui, któremu odebrano tak, pcd zaborem 
i< ijjdkim ,Jakpruskim , w s z y s t k i e  szkoły 
iia rrzetwoi»enia icJa w mrzędzia w ynaro­
dowienia, powinna głęboki znaleźć oddźwięk 
okargu Bul^prów, to nie wolno im .ani 
uczyć się w swoich szkołach, ani modlić się 
w cwikwiach swoich w Języku ojczystym1*.

Dr L e o n  K i e c k i ,  wyr«ził zdanie, te  
odpowiedź niejasna i wymijająca na odeswę 
Towarzystwa Słowiańskiego w Sofii byłaby 
wykrętem niegodnym narodu, który sam 
padł ofiarą gwałtu i którem u przeto konie- 
csność dziejowa nakazuje być uosobieniem
i)  wam idei sprawiedil-Oici. Wobec doku­
mentu lakidgu, Jakim Jest N a k a z  Serbski, 
i mając po nadto w swoim gronie znawców 
kwejfcyi Macedoński*], na zdaniu których 
polegamy, modemy śmiało oświadczyć soli­
darność z odezwą, którą nam tu  przedsta­
wiono.

W końcu p. J ó z e f  H o r b a c z e w s k i  
przypomniał, te  do solidarności z odezwą 
Bułgarską zmusza n.g  konsekwencya, zobo­
wiązują zasady stale głoszone przez przed­
stawicieli prasy naszej na Zjazdach dzienni­
karzy ałowiańskich, z potwierdzone przez 
delegatów całego społeczeństwa naszego na 
Z jtiJzU  praskim, w roku 19Gd

Siowz p. Herbatzerskto&o przyjęto okla 
SKami. poczem uenwaiono wyrazić gorące 
współczucie z ideą, wygłoszoną w Oduawie 
Towarzystwa Słowiańskiego w S ni

Kuryer polityczny.
Ze stronaictwa ludowego

.Piast* nowy organ posłów ludowych 
dostał się Jut w ręce czytelników: Nowy 
tygodnik przedstawia się deść sympatycznie. 
Na czele numeru znajdujemy „Słowo watę 
pne“, podpisane przez 19 posłów ludowych 
■ęjmowych i parlamentarnymi. Piszą w nim 
posłowie, te  „Ptayjsciel ludu*, z którym 
przwtylśmy chwzłz Bogu hó ls t w doili nie­
doli, ale w y stan ia  ju t  dziś dla tak  potężne- 
go stronnictwa, jakiem Jest bez wątpienia 
stronnictwo ludowe. My sami uwalamy, te  
czytaniem imaj polemiki i polnym Jeascze 
aię nie wiele pogłębia prawdsiwa poświata 
między lud« u , cLeciaż i ona Jeat bardzo po- 
m eona.*  A powtore _ Prz •] iciei ludu* nie 
Jaat własnością stronnictwa, ale prywatną i 
poałowie nie mają wpływu na niego, tak, te  
właściciel pisze często tok, J&k Jego wola. 
To Jsat powodem, te  „Piast* ujrzał światło 
dzienne*. 0

Jako program wystawia „Piast* krzewie- 
me ducna narodowego m ‘ęazy Bracią sier- 
mięśaą I obronę uciśnionych i ułabych 
„Ssanować chcemy — pisze — wszystkie 
s u a j  i narodowości, ale pod warunkiem, je- 
taii 1 one nawzajem szanować nas bądą. —• 
Do tak  zwanych obszarników, czyli konser­
watystów, nie mamy żadnego uprzedzenia 
ale w praktyce dotychczasowej, w tycie po­
litycznym dzielimy ich na dnie kategoryu. 
Na tokich, co z dziecinnym upr rei chcą 
konserwować swoje dawniejeae 'opływy po­
lityczny i przywileje i na takico, którzy a 
wolą, czy nie z wolą, ale małą w tym  wzglę­
dzie trochę inszy pogląd. Łatwo zrozumieć 
n iszo stancwiMco i sympatye do pierwszych 
i do drugich. Polemiki z przeciwnikami., nie 
tyczymy sobie, aie się jej nie ulękniemy.

W » p r a w l e  r e l i g i j n e j  oświadcza 
„Piaas":

„Ud kolebki etaliśmy 1 a t o l m y  p r a y  
m e r z e  św.  k a t o l i c k i e j  a z d n e h o -  
w i e ń . t s e m  c h c e m  j  tyci  w i g o d i l e  
o b o p ó l n e j ,  Jednakie w s p r a w a c h  p o ­
l i t y c z n y c h  b ę d z i e m y  m l e ć  w ł a s n y  
p o g l ą d  i z d a n ie " 1.

Poza ten  „Piast* obieouje pomagać nau­
czycielstwo i starać się o poprawę jego doli 
tudzież zajmować się sprawami rolniczemi.

W pierwszym numerze pif. . poseł Sre- 
dniawski o reformie wyaoreaej w tonie ieśo  
nmiarkowanym. Artykuły n sc z e c e  •  obra- 
daah delegaoyj, e potrzebie organizacyj, o 
pracy poetówludowych, parada prawna, sp ra­
wy gospooorcae, tu laieJ kromka a działal­
ności strean ie tns, utwpełnioją treść „Pia- 
s tz“. Warto jeaaeze przytoczyć jedea ustęp 
z „Piasta". Autor pisze, ta  „me chciałby 
mieć tych kryminalnych sznalowań Jednych 
na drugich, te ro  Jadu demoraliznjącega, Ja­
kim przepełnione są obecne gazety, druko­
wane dla indu*. Oby „Piaat* ów uniknął 
tego jadu 1 kryminslBych szkalować.

Redaktorem naczelnym „Piasto** jest po- 
sał Bojko, tygedaik Jest właaaością „Lud. 
Tc w. wydawniczego* na eaele którego sto­
ją pp. Sredniawski, Kędzior, Witos i Bardel.

Nastrój prztoćwybsrezy w CUorwaeyl
zaczyna Jut się rozgrzewać. W .Chorwacie** 
ogłasza proboszci ktJnickl Ceukić list otw ar­
ty  do pre boszcaa Nowaka, kandydata w okrę- 
ju  iriżec. icklm, który miał kandydowić ja ­
ko „dziki*, a potem poszedł pod sztandar 
frankowców, kióryon niedawno zwaiezsł. Go­
rące słowa: „Tyś Franciszku umiał bezimien­
ny herb węgierskiej poczty i madziarskie na­
pisy na swej plebanii pogodzić 8 czystem 
prąwasztwem, aie te  c&cesz i umiesz także 
honor i uczciwe Jow o duchownego pogodzić 
z prostom wiarołomstwem, tego się nie spo­
dziewałem*.

O samorząd miejski 
w Królestwie Polskiem.
Rosyjska Rada państwa obradowała z zo­

raj w dalszym ciągu nad projektem o zarzą 
dach miejskich w Królestwie polskiem, a 
mianowicie nad § 40 togo projektu, WcdłuK 
Którego ma być poddawaną kontroli tylko 
prawność uchwal zan  ądśw miejskich. Przed­
stawiciel rządowy oświadczył, te  udział kie 
row liczę] czynności administracyi w ipra 
wach zarządu miast leży nie tylko w ince- 
resls państwa, ale także ludności miejscowej, 
uslonkowie Rady państwa: S t i s z y n s k i j  
i D u r  a  o v  o oświadczyli, te  nie można do 
puścić do tego, aby miasta polskie dosnawały 
wlęKssych uprawnień, niż m lssts rosyjski a  
Rada państwa o d r z u c i ł a  b r z m i e u i e  § 
40 u c h w a l o n e  p r z e z  D u m ę .  Dalsze pi 
ragrafy przyjęto w brzmieniu uchwał Dumy 
z łkałem1 zmianami.

Dłuższą dyskusję wywołała wreszcie jk #e- 
atya, co się ma teraz stać z ustawą. Osłonek 
Rady państwa G r i m m  sapropnnował, aby 
przedłożenie odsalać do komieyi pojednaw­
cze), złożone) z członków Rady państwa i 
Dumy, ponieważ przedłożenie, które było 
przerobione przes trzecią Dumę, a następnie 
saopinlcwane przez itadę państwa, zostało 
przez czwartą Dumę tylko raa prsedyskuto- 
wanem 1 może być przez nią jeszcze raz 
pnedyBkutowanem po zmianach, praedsię 
wsiętyth w niem przez Radę państwa.

R a d a  p a ń s t w a  u c h w a l i ł a  J e d n o ­
g ł o ś n i e  p r a e k a z a n i e  p r z e d ł o ż e n i a
0 z a r z ą d a c h  m i e j s k i c h  w K r ó l e ­
s t w i e  k o m i s  yl  p o j e d n i i  ^ r s se j .

Niezmiernie charakterystyczną jeat po­
dana przai dzienniki petersbunkie wiado­
mość o dwugodzinnej konferencyi, Jaką mieli
1 premierem K o k o w c o w e m  posłowie: 
D e m c i e n k o  i S a w l e n k o .

U to l w czasie tej rozm owy miał się K o- 
k o w c o w  wyrazić w  ten spoaób:

„Cokolwiek aię powie o głosowaniu i o 
dyskusyi, k tó ra  peprzedsiła głosowanie, pa-

XII. Wystawa
Powszechnego Związku Artystów 

w Krakowie,

Ruchltojr zarząd krakowskiego „Ewiąi 
k u “, po d lu tu tj  pi zerwie, spowodowane) 
brakiem lokalu, otwarł m ów swą 'jitałą wy­
stawę w odnowionych oficynach pałacu Spi­
skiego. Prezentuje się ona wcale s jm  aiy 
osnle, a Ju t tom samem wzbudzać powinna 
powszechne zainteresowanie, ponieważ ■ *  
i  na na alej oglądać poraź pierwiz d z i e l i  
p r a w d z i w e g o  f u t u r y s t y ,  Andr*aja 
P r o n a s z k i .  Nie zdaję ■ ty c i dzieł spra- 
wy, aby nie uprsediać sądu publiczność 1 nie 
umniejszać jej przyjemność, jaką lleaawo- 
dn e znajdzie ’ oglądaniu niesrówaauycn 
w swoim rodzi,u płócien, na których autor 
wybił piętno swej twórczości, nie mającej 
nic wspólnego z tern, oo dotąd nazywa elę 
„malarstwem**. Krótko powiedziawszy dzi. ła 
P r o n a s z k i  są rewelacyami z dziedziny 
„czwartego* wymiaru 1 dlatego są rokol- 
wisK trudne do zrosumienia — o tern trze­
ba pam ętoć gdy aię Je ogląda.

Reszta wystawców pracuje m  bzash  do­
tąd znanych wymiarach i dlatego d iieła ich 
rozpatrywane z punktu astukl „najnowszej* 
trącą ataroświsccsyzoą I z di cofaniem. Skoro 
JadnzK pogodzimy się z tym imutnym fa ­
ktom, to napotkamy wśród nich sporo rze 
czy naprawa.* ladnjch I godnych widzenia

I tak, prof. A r e n t  o w i  5i  wystawił wy­
borny w eałem znaczeniu tego slywa, pastel 
przedstawiający dziewczynę wiejską. Siła 
koloru, oraz prawda w rysunku togo stu- 
dyum są wprost Imponujące. Ze cztowfok, 
k tóry  tok umie oddać barwę i kształt, Jeat 
także autorem innego, równocześnie wyeto- 
wiottego studyum kobiecego w m aa .rze 
ckliw o-cukierknratej — poprostu nie chi* 
aię wierzyć. Ta dwoistość w twórczości prof. 
i z e n t o w l c j a  jest pod względem psych o* 

k g d  artystyczne] objawem ciekawym, ale

nie prayezynla się bynajmniej do powięasze- 
nia wartości Jsgu' ogólnego dorobku malar 
iWsgo, który raz stoi na wysokeśsi pra- 
wdsiwej wielkiej sztuki, -  innym n :em 
•pada do peaiomu sztaki bardzo mai aj, bar­
dzo kenwencyonalnęj.

Ylastimil B o i n t s n ,  zajął Jut eddawaa 
wśrśd naszych malarzy stanowisko tok od­
rąb* i zdecydowane, te  żadna awieza Jego 
praca nie przynosi nazych  ssszegołów do 
onaraKtorystyKi togo utalentowanego mala- 
rra. Wpadłszy w samych początkach swej 
karyory nrtystyczaej w pewien ton 1 obra 
wszy robie raz na saweze pawia- sposób 
konespcyi — trw a w nich niesmieunie. Wy­
stawiona obecale przezeń „Kolęda* praypo- 
mina wiele, wiele innych kompozycyj tego 
artyety, posiada tensam sentym ent naiwny, 
tęsamą ryszukany niby prostacką naiwność 
w pojęciu I adtworzeniu posteei i rensam 
bardzt. dobry, prymifcyzme podmalowany 
krajobran. Oglądając tą „Kolędę*, która, po 
mimo aezyatko, nosi na vobie aoamię arty- 
styozae] duszy swego twórcy, cneiałoby się 
przeclot zobaczyć li z Jakiś inny obraz pen- 
dzla H o r m a n n k ,  świadczący o tam, te  je 
go talent zdnlen Jeat przerwać pęta narzu­
canej „lobie maniery.

Mało dotąd znany na wystawach krakow­
skich, Włodzimierz B ł o c k i ,  wystawił tym 
razem kilka raczy , k tóre zwróciły nań atu 
sanie powszechną uwagę, bardzo dobry wi­
dok „klorencyi*, wielce cbaracterystyczny 
typ „W ło sk ie j chłopa*, ora* szereg z du- 
i or zacięciem wykunauych akwafort świad­
czą, te  mamy przed sobą artystę o wcale 
nlezdawkowem uzdolnieniu. Obrazek zaś, za- 
tytuło rany „Pft‘’ iCBOty*. chociaż czy-i wra- 
iznla, jak  gdyby był ilustraoyą do Jed te) z 
opowieść Brautoma, wyjętej i jego „Żywo­
tów pan awowolnych*, pnysuać ; ad sak trze­
ba, te  malowany jest a ftnezyą iście fran­
cuska

Stałym gościem wystaw „Związku* Jest 
Karol Hasa  o l s  ca, malara aspoeobioay na­
der modernistyciale, ale poprzez niektóre 
dziwactwa komposycyj, przebija talent rze-

mięc Stełypina i Jego raay są mi o wiele 
droższe, niż to może niektórzy sądzą. S t o -  
ł y p i n  c h c i a ł  w k w e s t y i  p o l s k o - r o -  
s y j b K l e )  w e j ś ć  n& n o w ą  d r o g ę ,  ta J a  
u w a ż a m  za s w ó j  ś m i ę t y  o b o w i ą z e k  
w y s t ę p o w a ć  w o b r o n i e  j e g o  p r o ­
j e k t u  o r e f o r m i e  a d m i n i s t r a c y i  
m i e j s k i e j  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  
i w obronie tego samego projektu, który 
powstał za czasów mojego współpracowni- 
ctwa ze zmarłym*.

Zaiste jest to psychologiczną z„gadką. co 
może powodować K o k o w c e w a ,  będącego 
bądś co bądś reakeyonistą, do takiego zwrotu 
na rzecz Języka [polskiego, którem u dał ju t 
poprzednio wyraz w swojej mowie, wygło­
szonej w Radzie państwa? Czyżby, czując 
awe zachwiane stanowisko — o esem już 
głośno mówią w Rosy! — cbciał na złość 
swym przeciwnikom politycznym, zabawić 
się w przyjaciela Polaków?...

Propaganda katolicka 
w Buigaryi.

(*A) Niesłychane prześladowania, Jakie 
znosi bułgarska ludność Macedonii p ,a ja rz­
mem seriskkm , polityka uynaradawtonti. 
jeką rząd serbski atosuje z całą bezwzględ­
nością wobec swych nowych poddanych, s ta ­
wia Bułgaryę wobec naglącej potrzeby ś i i f  
ksnia środkow ratunku dla zagrożonych 
w swym bycie współbraci. Na tern tie po- 
wstet prejekt przejścia Macedończyków na 
katolicyzm w formie unii z Rsymem. Oolera 
8“j on na politycznej rachubie, iż w ton spo­
sób, oddawszy s !ę pod opiekę KoScioia kuto- 
liokiego, uzyska Macedonia także poparcie 
wieisich mocarstw katolickich. Zwolennicy 
iej idei oświadczają sUj za przeprowadzeniem 
Jej vr srersrym  jeszcze zakresie i nawołuję 
całą Bułgaryę do uaii z Rzymem. Oczywiście 
główną rolę odgrywa tu także motyw poli­
tyczny mianowicie niechęć do rusofilskiej po­
lityki, która w ostatnim czasie zgotowała 
Bułgaryi tyle zawodów i rozczarowań. Za zer­
waniem z Rosyą i c i  zateui idz*e z prawo­
sławiem odrywają się dość liczne głosy i w 
prasie! w społeczeństwie bułgarBkfem. Z tych 
Wagiędów nie może prejekt unii znaleźć sym­
patycznego oddźwięku w Rosyi, jak o tern 
świadczy artyKuł S u z i n a  w nr. 50 „Sia- 
i. Mińskich Izwiest<j*.

Inne oczywiście stanowisko zajmuje prana 
katolicka. Rzym nie może się w /rzec nadziei 
urzeczywistnienia wielkiej swej myśli przy­
wrócenia jedności kościelnej, z radością więc 
wita nadzieję uzyskania tak  ważnej placówki 
na półwyspie bałkańskim. Według informacji, 
które zamieszcza „La F/jsrin*, dodatek do 
dz.ennika „La Croto*, projekt unii je st w 
Bułgaryi roztrząsany zupełnie poważnie. Utwo­
rzono k ii  rat komiayą z osób świeckich i du­
chownych, mających obmyślić środki u raczy  
wistnienia tej idei. Interpelowano podobno na­
wet w tej sprawie egr arenę Józefa i wyznaczono 
osobę do prowadzenia rokowań w tej kwe- 
atyi. Zaprze caa kategoryczni /  tym doniesie­
niom organ synodu bułgarskiego „Orkowen 
Wltwlnik", wypowiadając się praytsm sta- 
uowczo prsetlw  unii z Rzymem.

W słowiańskiej Bieaiedsie w Sofii odbył 
się na tem at unii odczyt D. Mar Ino wa, e ra i 
dyskusja, w której wypowiedzieli swe sda- 
nie zarówuo zwoleanicy jak  i przeciwnicy 
prnjekcu. Zuamiennym Jest fa rt, Iż jako śro ­
dek obreny Macedończyków przeciw eks­
terminacyjnej polityce Serbów, projekt uaii 
nie napotkał opozycyi. JaKo argum ent prze­
ciw niemu wysuwano fakt, iż przejście na 
katolicyzm pociągnęłoby za sobą zerwanie 
z Rosyą, a więc zmianę dotychciasowe] oryen- 
tacyi politycznej i konieczność .zukanla zbli

teiny. Jego „KwLt paproci* i „Porwanie* 
są róz-niedziwassne i zagadkowe, jak  utwo­
ry dawniejsza. — A jeanas widz nie mo­
że przejść koło nich- obojętnie, bo uderzają 
saemś, eo trudno określić, a co w /różala j? 
wśród szarego tłumu innych obrazów i ob­
razków. =

Tak rzadko widuje się od szeregu lat 
komaosycye rodzaj jwe, żs z prawdziwą 
przytomnością spotykamy iaieło malarza, 
który w tych czasach miał „odwagę* wy­
stawić taką kompozycję. Jednym z tych 
„odważnych* Jest Leonard S t r o y n r w s k i ,  
który dał na wystawę doskonale malowane 
„Wiejskie swaty* z postaciami, pełnemi ży­
cia l dosadnej, lecz nleprzesadzonej chara k­
terystyki. „Stara gwaraya*, do której saere- 
gów naleiy S t r o y n o w s k i ,  nie lekcewa­
żyła sobie ‘ematów rodzajowych, ani też ale 
obawaU się trudiośał, nastręczających się 
przy malowania postaci ludzkiej. Bjrło to ca 
danie o wiele — oczywiście — trudniejsze, 
niż malowanie fantastycznych, lub wręcz fu­
turystycznych kompozycyj, w których po­
spolite nieuctwo drapuje się w szaty nad- 
BwyczLjnaJ iawencyi, nieokiełznanej prawa­
mi choćby zdrowego rozsądku, nie mówiąc 
już o nie wzruszonych prawach sztaki.

Przeskok od poprzedniego artysty do Ja  
na R< B o b o w s k i e g o  Jest nagły.. Zalecamy 
g* jednak zwiedzającym wysti wę, aby mo­
gli, porównawszy prace ich obydwu, wyrobić 
soK , jasne pojęcie o tom, po Jak nagłej po­
chyłości stacza s ‘ę nasze malarstwo. R e m ­
b o w s k i  jest bowiem „par ercellence* mo­
dernistą i przedstawicielem o s t a t n i e j  m o ­
dy, Danująo-s-o u nas w pewnych Bferach 
malarskich. Zbliża się przytem niekiedy tak 
bllsku, «la t y l k o  z o i  n ą t r z n i e ,  do Yla- 
stimila H o f m a n n a ,  że jego „Zaczarowaną 
dziewacikę* łatwo można wziąć na pierwszy 
rzut oka za pracę tego ostatniego. Projekt 
frycu pL >Spotkanie* jest także okazem 
moeoo charakterystycznym, wskazującym na 
Jak fJizyw e] drodze, przy całym swym ta­
lencie, znajduj.* aię R e m b o w s k i .

W zestuwienfu z pracami poprzedniego

żenią z Austryą. Główny nacisk kładli Jednak 
przeciwnicy projektu na niemożność prze­
prowadzenia d uff w praktyce r. otarayci. 
WoruaKach. Któż bowiem w wyludmlone] Ma­
cedonii sra s ą zająć propagandą tej idei t e ­
ras, gdy brak tam nauesyclell, dachowień- 
stira, gminy są >nlesergantzowaas, inteligen­
c ja  .cała rozprószona. Jakkolwiek bądź, ule 
wdając aię w ocene czy projekt uaii może 
mieć wartość praktyca«ą, przyznać musimy, 
i i  Jaat aa sbjawem bardtao charakterystyes- 
aym dla iiastfoju pewnych kót politycznych 
w Bułgaryi.

Szczęśliwe gimn&zyum.
W Au9tryi jest dużo osobliwości, szcze­

gólnie w izkolMctwie. Są szkoły niemieckie 
dla para lub kilku Niemców. Jest jedno sr- 
cyciekawe gimnazyum niemieckie rządowe 
niedaleko na«, bo nr W id u  a w ie  (Weide- 
nau) na Śląska, w tej mieścinie, w której 
się znajduje i sensioaryum duchowne, dające 
duszpasterzy polskiej ludności na Śląsku au- 
stryacklm.

Szczęśliwe gitnnssyum — powi sdzieć mu­
si kaźdj profesor gsltoyjski. Bo jakżeż nie? 
Przepełnienia nie znają, klasy aroyuormalae. 
Ogólna liczba uczniów 139 (tyie, co w sa­
mej p i e r w s z e j  klasie „przeciętnego* na­
szej.) gimnazyum) rozdziela się według klas 
następująco: 1 -19 , 11-92 111-23, IV -16 , 
V—13, / I —13, VII-1 2 , VIII—21 (poprze­
dniego roku 7!) Czyż nie raj pedagogiczny! 
A przecie i tu mimo sztucznego hodowania 
było 7 nioucdolnicnych do klasy wyżtsej. Ci 
139 'jybrańców są to sami Niemcy rredle 
ięzyka „towarzyskiego* choć się zowią: B o­
l e  k, P o l i f k a ,  W1 a d  ar ,  C e b u l l a ,  albo 
J o s e f  t o d  J r r a  B o b o  wg  k i. Języua cze­
skiego, nadobowiązkowego przedmiotu, u- 
czyło się 27, p o l s k i e g o  a n i  j e d e n  (ani 
„ron J tr* *  nie!)

Z lanych jeszcze względów cieki 'j  jest 
gimnazyum wldoawsfcl*. T7lko 38 b/ło ta­
kich uczniów, co płacili czesne przez oba 
ostatnie póli sza, vięo takich, którzy po­
chodzą z rodzin zamożniejszych, a ryfęc mo­
gą się kształcić w innem mi (to ule n. p. nie­
dalekie) Opawie. Zostaje nam 101 biedniej­
szych (aie płacących ciesnego). A pomiędzy 
nimi 30 dostaje B t y p e u d y a  (średnio naj­
mniej po 200 kor., a raz«,m łącznie sumy 
642280 kor.). Ci Btypendyści mogą /ównle 
dobrze kształcić się także gdzieindziej, zo­
stałoby teras tylko 71. Ale i z tej lfctby 
trzeba coś ująć. Czytamy w sprawozdaniu 
ursędowem, że 2 wychowanków dostaje zu- 
pelue utiDymanie w konwikcie biskupim, 6 
nłaoi połowę, 7 ma zniżoną cenę pensyjaą, 
3 poza konwiktem mieszkających dostaje po 
200 koron sasiłku od Jego Bninencyi, czyli 
IB uczniów Jest na utrzym auiu biskupiem i 
cl mogą się kształcić również indzie] tak, 
że ostatecznie dla 53 uczniów zakład istnie­
je w Widnawle.

A teraz jak  się opiekują tymi 53 poze- 
ztałypil uczniami! Oto 43 doetało zapomogi 
ubraniowe (28 zupełnych ubrań) z t. z w. po­
mocy koleżeńskiej (książek pożyczouo 57 u- 
c« . i ł )  Fundusz sipom ogow / w tym  za­
kładzie Jest także niezwykły: 938937 koron 
wynosi sam kapitał żelazny. Z różnymi fua- 
du8sami su n ą  przedstawia 15.24691 koron. 
(U nas się ledwie Betkami, tu  i ówdzie ty ­
siącem obraca!) Diobue doehody bieżące 
przyniosły fundusaowi ubogich uczniów 
152$ 78 kor. w ostatnim roku, a jedno po- 
zycya wykasuje 551.99 kor. L j. csjzty  do­
chód a koncertu na ten  cel urządzonego. Po- 
aa te n  istnieje fundacya hr. L chcenstsina, 
z które] nagrody za pilność otrzymują ucz- 
aiowle celujący (w ostatnim roku 4u Ją do­
etało).

artysty zyskują znów niemało prace Kazi­
mierza O l p i ń s k i e g o .  Trzymając się „daw­
nego* oposobu pojmowania oeiu 1 żrodsó w 
malargtwa, namalował oo z dużem życiem i 
prawdą Dziewczynę", ldąuą wbród przez 
.sekę, oraz bardzo prawdziwy i miły swą 
prostotą „Widok z Żywca*. W tym ssmym 
guście jeat kolorystyczna „Dłiewozynr* Win­
centę; i Wo d s i n o w s k i e ę o , s p o c z y w a j ą c a  
na podłożu mchów w gąszczu leśnym I z 
temperamentem wykonane „Studyum" głowy 
kubf»oe[f Kaspra Ż e l e c h o w s k i e g o .

Liczebnie najsilniej b/y stąpili na wysta­
wie: Bronisława R y c h t e r - J a n o w s k a  i 
Stanisław J a n o w s k i  z mnóstwem wię- 

szych krajobrazów, oraa mniejszych sśki- 
ców i notatek, namalowanych najwidoczniej 
z wielką łatwością w krąju i poza jego g ra­
nicami.

Rzecz zupełnie naturalna, ze wśród tak 
dużej ilości płócien, •z których część znaczna 
uosi na sobie charakter pobieżuyoh notatek, 
musiało znaleść się sporo rzeczy mniej war­
tościowych, aie są i takie, które sasługują 
na osobną wsmiankę,

A więc, „Ruiny w G rg en ti* , aczkolwiek 
tyle razy przez malarzy całego świata na roz­
maite sposoby malowane i rysowane, umiała 
jednak Bronisława K y c h t e r - J a u o y r s k a  
pochwycić, dzięki oświetleniu zaohodzącege 
słońca, w momencie bardzo interesującym. 
Wszystkie inne Jej drobne widoczki są wiel­
ce soczyste w kolorze i odznaczaj* się ma- 
lowoiczce lą, a iozeguiniej zaś uderz. ] E w 1 ód 
nich notatki, poczynioaa nad brzegami mo­
rza.

Znacznie więcej siły i rozmaitości mają, 
bardzo zresztą podobne do ponrsednich, nie­
w ielk ie rozmiarami krajobrazy Stanlbiaw- 
J a n o w s k i e g o ,  k tórego sua Jus oddawna 
krakow ska pnoliczBcść, jako utalentowanego  
i oryginalnie na natnr j patrzącego pejzaży­
stę, a który z tą  sam ą łatwością traktuje 
swojskie, co 1 wfusKie tematy.

Ze nawet najprostszy temat, jeżeli tylko 
odtworzony jest naprawdę w sposób arty­
styczni, v sbudsa zainteresowanie, dowodem

D odony  iBszcze jedno. Z Wldoawy samej 
odzfło tylko 13 uczniów, z ?rus 4, a co 

do stypendyów warto 1 to dodać, że i l da j .  
śląskie aamiestnictwo, 7 ślą iks dyrekcja fi- 
aaasów, 4 dyrekeya g lnna  y i<ns, 4 generał, 
wikaryat cieszyński.

G waazyum  widaawskie uczy nas, jak  
otaczać ociaraeścią młodzież w szkołach kro- 
jowych i daje nam a tu t w żądaniach i - 
szych o upaństwowienie przepełnionych szkół 
polskich Jak w Orlowe] i i od Je j u kresów. 
Na ostatek wyjmijmy parę cyfr ze śląskie­
go budżetu kraj. z r. 1913:

Zasiłki i dotacye ua uzkelnictwo nieuie 
ekie 223395 kor., esoskio 18.005 kor., a pol­
s k i  s  14900 kor. (!), zasiłki humanitarne 
stowarcysseniom: niam. 28.666 kor., po i 8. 
2050 kor„ czeskiun 4o0 kor., kulturalno- 
ksztaiuącym aism. 16250 kor., czeskim 300 
kor., p o l s k i m  400 kor., ś r e d n i m  s z k o ­
ł o m  subwencys niemieckim 31900 keron , 
czesk m i p e > i k l m  po 300 (trzysta i)

Dr Jan Magiera

Ziemie polskie,
Z Wlolkopoiski.

Pruska psśaiegia. „Kuryer Pozaański* za- 
mieszcia ożwiadozeala kilkunastu ojoów i 
z G o ł a n c z y  w Wielkopolsca uonoszące, iż 
w tamtejstoj sokole ludswej nauczy ci j1 pro­
testan t ucity dzieci t piewu takich piosbnek 
operetkowych 1 kabaretowych:

1) i hp^eben, du bist mam Augensteru.
2) Ja  aas haben die M«4chen so gerne, 

die iw Slńbshsn und die im Salon.
3) O Isabella I
4) Liie l i  “t  mir, sie l&ssfc mir, sie l&sst 

mir keine Ruh', und -e a n  ien Dal lnr schla- 
fen geh, macht się die T8re zu!

Łttw u można sooie wyobrazić, jaki wpływ 
moralny na dzieci śpiewanie takich piose­
nek wywiera.

W szkolu w C z a r n k o w i e  zaś wypisał 
nauozyclei na tablicy nadtą^ujący elaborat 
„historyczny *, który dzieci n,u°i iły sobie 
odpisać i nauczyć się go na pamięć:

„Gdy Fryderyk IL zajął Prusy Królewskie 
i obwód nadnctecki, wyglądało w tym kra­
ju bardso senutaie. Miasta były zniszcione. 
W mieśwte Chełmnie było na rynku 40 do­
mów, z tych 28 nie miało dachów, okien a- 
r l drzwi (i). Domy na wsi były budowane a 
drsewa i zalepione gliną. Dachy słomiane 
były podarte. Lamp mieszkańcy ówcześni 
nie znali, gdy ściemniło si% sapalali łuczy­
wo. Ludzie żywili się zupą z żyta i pili chę- 
tuis wódkę. Poczty nic było; kto liat chciał 
wysłać, musiał użyć posłańca. Gdy kto sa- 
chorował, musiał udać się po poradę do s ta ­
re] znachorki we wsi. Nie było też .ładnych 
rzemtoSlalków. Domy musieli sobie ludsie 
sami budować*.

Podobaie oczywiście uczą historyi we 
wazystkibh aakołach zaboru pruskiego. Prób­
ka „nar ki history1** uyfe) podana odzwier- 
c adia doskonale dążność, by pogardę wzbu­
dzić dla stosunków pod panowaniem pol­
akiem, aby tem lepiej petem „dobrodalejtatwa*4 
pruskie uwydatnić.

Jalr Prjnaey fabrykują Nfanców. W .Kroto-
sehiaer Ztg" pejawllo się takie ogłoszenie:

„NinteJsaem eświadssaoi pabUcanie, t  > nie 
ehcę aohodaić zł Polaka, tytka aa Niemca i 
h - « ł  mój jlnhM  ntraikć sa nawakfćś ato­
mie ki interes.

Równoważnie pbl«eam na gwiazdkę reimatoe 
pierniki, jakoteż drosdeńakie rogale, babki I 
reimaue plewy we. Z poważaniem S k  P o r t a -  
s z k l e w i e z * .

P- P. — dodaje „Goniec Wielkopolski" — 
Jcet Polakiem, a e*ła jogę familia nie nmls na-

„Latarnla* Sotora J u t y  M a ł a c h o w s k i e ­
go. Na obrazku tym niema nic Węce], jak 
tylao świecąca się podczas trochę mglistej 
nocy latarnia gazowa, której światło n d a  
na uruk 1 jakiś mur przy chodniku. Tn 
o tem at prostszy, a praaoieź Każdy teli- 
gsatny e ił o wiek, iwiedzający w jw w ę , za- 
trzymaje się prsed tym obrazkiem, odczu­
wając iustynktowoia, jak świetnie pokonał 
artysta trudności, które mu nastręczało Je­
go wykonanie.

Włocb, Arcangeio S a l v a r a n i ,  który 
upodobał sobie nsaz kraj 1 OBiadł na atole 
w Krakowie, nadesłał na wystawę kilka 
wdzięcznych obrazków, oblanych słońcem 
swej oj czy sny. Tonąc prses cały rok bieżą­
cy w półmroku mgieł i dni bei ałońra. z tern 
większą przyjemnością witamy je choć na 
płótnach sympstyczaege Włocha, który jest 
nletylko lęgim pejzażystą, ale takto dobrym 
portrecistą, jak o tern świadczy wystawiony 
przezeń „Portret męźosyzny".

Uderzająco artyetjcznym  jest „Widok na 
Kraków" Wleaława Z a i z y c k  1 e g o, a nie 
ustępuje mu Franciszka R e m b e r t o w -  
s k i e g o  „Widoczek jeaienffy*. A rtura M a r ­
k o w i c z a  „Modlitwa poranna" byłaby wcale 
dobrym obrazkiem rodzajowym, gdyby nie 
ó •* i lamy zasadniczy ton fiołetoi/o-zielon- 
kawy, jęki ego artysta wyzbyć „ię nie może 
w swym kolorycie.

Rzeźba reprezentowana je s t na wystawie 
bardzo słabo. Fakt ten powtarza się aresatą 
na wszystkich wystawach nietylko „Zwią­
zku*, a jest on wielce smntnym I niezrozu- 
malym poniekąd, boć prsseież posiadamy 
tylu i to dzielnych rzeźbiarzy. Najwidoczniej 
więc obojętność ogółu aniochęca ich do wy­
stawienia. Czynią oni Jednak źle — mojem 
■daniem — postępując w ten sposób, gdyż, 
odzwyesajając publiczność o l  widoku pla­
styki, sami poniekąd przyczyniają się do te­
go, że interesuje s ę  on i rzeźbą coraz sła­
biej. Tę uwagę powinni eobh zią«. do ser­
ca polscy rzeźbiarze..

lósef Jrepka.

B l u z k i ,  Szlafrok i:, S p ó d n ic e , w wielkim wyborze KONRAD 'CIBO ROWSKI 
Ż a k i e t y  w łó c z k o w e  s h im a - Ceny konkurencyjne k r a k o w ,  f l o r y a ń s k a  13 ubokâ skórc e
a ly a , P led y  a n g ie ls k ie  i t . .d  n m a g a zy n  n o w o ś c i  ! s t r o j ó w  d am sk ich
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w et óobrie pi niemiecka mówlć, Jest piekarzem 
i prórz w ypiękniła rmaornego .h u b a , nie wdaje 
cię w ładną polityką. Byt te ł  dostawcą dla 
kantyny wojskowej I

P n y  tańczącym  si.„ teras kontrakcie oświ&d- 
czprc mn, łe  j t łb li  nie wstąpi do „Ostmarken- 
vereinu“ (hakatystów), dostawy więcej nie o- 
trsym a 1

-•i robi p. Portasskiewica ? Aby nie podko­
pać eobie egajsteneyi, p r-ystsje  do „ostm arki". 
Tam przedkładają ma pismo do podpisu i z je  
go wolą ogłaszają powyższy acoas w niemie­
ckiej gazecie]

W tak i to sposób sfabrykowano naprędce 
i  Polska Niemca h a ta ty slę .

Z Lltvy.
Sprawa ks. Mitaszewskiego. „Kuryer lite­

wski" donosi: W chwili, kiedy ks. Miłaszew- 
skiego aresztowano i osadzono w więzieniu 
śledczem w Mtóafeu bez możności złożenia 
kaucyi, wypadł termin jego sprawy w zjo^ 
dzie, do którego apelował na wyrok naczel­
nika ziemskiego, skazującego księaza, za rze­
komą samowolę, na 2 miesiące i 13 włościan 
na 15 doi aresztu każdego. Owa „samowo­
la" miała się wyrazić w postawieniu krzyża 
na rzekomo „cudzym gruncie". Adw. przys. 
Wołynekij, stający w imieniu księdza, wy­
kazał całą merytoryczną bezzasadność oskar­
żenia oraz szereg nieprawidłowości i uchy­
bień natury proceduralnej. Nie ?omogło to 
Jednak 1 zjazd zatwierdził wyrok naczelnika 
ziemskiego. — Obecnie sprawa przechodzi w 
drodze kasacyjnej do urzędu gubernialnego, 
a stam tąd ewentualnie do senatu.

Z emlgraoyi.
Nieprawdziwa wiadomość. Gazety hakaty- 

siyczne rozgłosiły, łe  prokurator boshamski 
wytocsyt proces Komitetowi wyloaawosemu 
z powoda kongresa polskiego w W interswyk 
a  Holabdyl Tymczasem „Narodowiec" donosi, 
łe  nic m a nis wiadomo o procesie.

B. Gabryelska, Pałac Spiski. Kraków.
Wynajmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
aa gotówkę lub na spłaty nawet dm dsiesto  

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskimi 
Knpclele tylko n okrześoijanl

K R O W A m

Krależw 13 gradnia.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

Końca rozpocznie sio jutro o godzinie 8  minut 03; 
laahód przypaoa o godzinie 3 mlnnt 36; dlngośś dnia 
ronili. 8  minut C3

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Izydora, nofnt.rae w posiedziałek Wiktora.

Pogoda. Dnia l?-go grnduia termemetr doszedł 
od — 1 '2  do — B* C — barometr opadał.

Dnia 13-go grudnia o godzinie 7 rano stan ba­
rometru 7392 mm — termometru — 4*8 0. wiatr: 
południowo-zaohodnL

n a s  w Zskepssem. — (I ..onnacya kraj.
Związku turystyasnogo). Dnia 13 grudnia o godzinie 
7-mej rano Clopłota najwyższa -  2-0 C, — najniższa 
— . Posępnie, odwilż. — Prognoza: tereny narciar­
skie w gór eh.

łosraais I siezyty:
Jutro w nieuzieln 14 bm.: o godt B popołudnia 

wygłosi Dr Int. Tad.isz Niedzielski, w lokalu Ktnbu 
,Oraoovia* przy nl. Karmeliokiej 8 , odozyt pt. „Basse- 
DaU i jego znaczenie w sporcie a a  ery a a/■Mm".

— O godz. 6 wieczór odbędzie się w lokalu „E- 
lensJu- (Bntoiego 1, III) walne zgromadzenie krat. 
oddziała „WyzwelZpia".

 Związek katoliokioh właścicieli realnośoi na
Zwierzyńcu odbędzie o godzinie 4 popcłudnin walne 
zgromadzenie w domu p. Jana Owcy przy nl. Królo­
wej Jadwigi. Na porządku obrad ważne sprawy po­
trzeby tej dzielnioy ja k : a) niedomagania pocztowe, 
b) brak oświetlenia, chodników i wodociągów na bo­
cznych nlieach eto.

— Kół*o aiu it. stow. ,Gw a. da“ daje w niedzielę 
14 bm. o gedr •  wieszorem „Wieczór śmiechu1*. Na 
program złożą się: „Stryj Przyjechał*, „Romans stu­
denta" oraz monologi.

  W sali Resursy Urzędniczej o & popołudniu
odbęuzle się wieczorek listopadowy mi nykalno-wo­
kalny. Wstęp wolny.

— Koło Pań Towarzystwa . omocy przemysłowej 
urządza jutru e godz. wpół do 7 wieczorom be batkę 
towarzyską w sali Tow. Teohnlaznego ul. Straszew­
skiego 28, II. p.

Tawarzystwo dla popierania prasy katoli 
Cklej W uzupełnieniu ogło?zmej p n sz  nas 
odezwy -Towarzystwa dla popierania prasy ka­
tolickiej" podajemy obecnie skład Zarząda Głó­
wnego:

Książ" Franciszek Radziwiłł, prezes, X. Dr 
Karol Nikiel, wiceprezes, X. Jó>«f Mazurek, 
sekretarz, Henryk Trzeciak, skarbnik, X. Ka­
zimierz Bisztyga T. J., X. Władysław Czenc. 
T. J., prof. Rom on Dybeski, Dr Feliks Kone 
ceny, X. D r Jan  Korzoakiewlot, r r .  Henryk 
Krasiński, radca szkolny Anteni Mazanowski, 
X. kanonik Dr Adam Podwiń (delegat ksiąłęco- 
biskapiego Ordynaryatn), radea Floryan Popiel, 
Ja n  Paobatkc, prof. D r Witold Rabczyński, 
książę Paweł Sapieha, X. Władysław Staieh, 
Cesar Zawitowzki.

W szelkie przesyłki listowe i pieniąłne u- 
p rsssa się adresow ać: Zarząd Główny „Towa­
rzystwa dla popierania prasy katoUekiej" w 
Krakowie, ul. Frzncisskaóska 3.

Ukencśznle robót tramwajowych. O state­
cznie zarząd robót tramwajowych dociągnął 
asBzęśliwie do końca prace nad torami tram- 
wajowemi 1 w dniach najbliższych na nowe 
linia puszczone będą wozy. O neglaj ukończono 
pod główną pocztą ułożenie podwójnej krzyże 
wniey i umocowano Ją na podłoża cementa- 
wem.

Przez cały w ciorajsiy i dzisiejszy dzień 
trwały forsowne prace nad wybrukowaniem 
tej esęńti aliey, gdzie zakładano tory. Za dwa 
de trzech dni obie linie: M cstH I—Nowy dwo­
rzec towarowy i Salwator — nlica Rakowicka, 
oddane będą do zbadania spejyalnej komizyi 
tramwajowej, poetom dnia 2 0  bm. na obn tych 
liniach rozpocznie się kursowanie wotów.

Na obu liniach knrsować będzie na rasio 
14 wotów.

„Czarna kawa* jutrzejsza o godz. 4-30 popd. 
w w iilkiej sali heteiu Pel ara przyniosło w pro­

gramie, oprócz koncertu wybornej orkiestry 
salonowej, felieton tygodniowy pióra Jednego 
z dziennikarzy krakowskich, oraz reojtaeye i 
molodek’ama. y c pp. Mili Kemińsklej i Wacława 
Nowakowskiego, fcrtyetów sceny miejskioj- 
W stęp 1 K. Pożądanem je s t przybycie wczesne, 
gdyż później zwykle wyczerpują się miejsca 
przy Btolikacb.

Zabawa sylwestrowa dziennikarzy. Syndy­
k a t dziennikarzy krakow skich urządza dnia 
31 b. m. wielką zabawę Sylwestrową w salach 
Starego Teatru. Program rozpocznie kabaret 
z ndzialem pierwszorzędnych artystów i ama­
torów, poftem  nastąpi zsoawa Uaściwa, uro­
zmaicona tafcżo tańeami. — Wstęp za zapro­
szeniami.

Bilety na guleryę (1-8*7 ” 4* 5  k °*OD, 
dalsze 4 koron) zamawiać należy k a rtą  k o ­
respondencyjną pod adresem : Syndykat dzień 
nikarzy krakowekieh. Kraków, Rynek 10.

w  Czytelni katolickiej na Walnem Zgrema 
dzenin członków dokonano wyboru członków 
wydziału. W rfelrd nowego wydziału dnia 1 b. m. 
weszli:

P. Dr Kazimierz Lebecki (prezes), X. Sn 
poryor Józef Giebarowski (wiceprezes), X. W ła­
dysław Orpiszewski (gospadara), X M ateusz 
Jeż, Dr Józef Zanietoweki (sekretarz), p. józef 
P iatrzak (c*aeopiśmienny)i p. Leon Kopyoińskl 
(skarbnik), p. J»n K snty Siekierski (bibliote­
ka) z), p. Kornel S troka (zast. sekretarza), p. 
Dr Stanizlaw Biesiad cki (założyciel), p. Stani 
sław Byssewski, p Ka*ol Drozdowski, p. Wła­
dysław Keśmiński, p. Kazimierz Ostaohowski, 
p. Bronisław Zborowsk'.

W skład kcmiayi kontrolującej : pp. Dr Hen­
ryk Szaraki, Karol Zimowski, S sanieław Gro­
dzicki.

Czwarty Wiec eucharystyczny polskiej mło­
dzieży w niedzielę d. 14 grudnia 1913 o godz. 
4 popołudniu w sali szkoły sos. Franciszka Jó­
zefa, nl. Dietla 1 róg Zielonej.

Z okasyl czwartej rocznicy założenia Towa­
rzystwa Eucharystycznego im. PinaaX. w Zwią­
zku katolickich noznlów rękodzietoiczysh, Za- 
rrąd  tegoż Towarzystwa poświęca niediir - 14 
gradnia szezególniajszej cici Euebarystyi. Rano 
o godz. 8  w kcśoiela św. Barbary nreczysto 
nabożeństwo i wspólna kamnnla św. N iukę 
wygłosi znany w kraju Apostoł Euebarystyi X. 
Bratkowski T. J. Popołudnia n i o  godzinie 4 
punktualnie rozpocznie się wiec Eucharystyczny 
polskiej młodzieży wszystkich stanów, poląszo 
ly  z uroczystym wieczorem o LLStępającym 
program ie: Sow o wstępne X. M. Knznowićz. 
Wybór prazydyum Wiecu. Referat na tem at 

Braterstwo polskie] młodzieży" wygłosi X Lu 
dwik Roelle T. J. Po djskusyt odbędzie się u- 
reczysts przyjęcie nowych eztenków do Kola 
Eacharystyeznogo. Poezem nastąpią odpowie­
dnie śpiewy, deklamaeyo, muzyka. Na zakoń­
czenie arcypasterskie błogosławieństwo. Zarząd 
keła Eueh&rystyeznego usilnie zaprasza młe- 
daiaż polską, by raesy_a wziąć Jak najliczniej 
udział w tej uroczystości eucharystycznej.

Zgromadzenie Związku katol właśo w Kro 
WOdrzy odbyło się 8  b. m. Na zebraniu uchwa­
lono jeszcze raz udać się do prezydyum miasta
0 zwrot opłat akcyzowych, pobranych o i  zie­
miopłodów oraz o zniesienie tych opłat wzglę­
dnie o dotrzymanie i urzeczywistnienie danych 
kilkakrotnie w tym kiernuka przyrzeczeń, a 
gdyby nie osiągnięto zaraz ostatecznego zała­
twieni*, i ż f i  i *dyk laiajaayoh ś to d k j* . D. UJ 
użalano eię, że żołnierze policyjni w Krowodrzy 
robią nieuzasadnione doniesienia na właścicieli 
realn. w sprawie zanieczyszczenia niie i prze­
chodniów przez żywy inwentarz pędzony na 
pastwiska. Żądano przesunięcia słupów do lamp 
elektrycznych, z mlejia w który-ih przesrki- 
dzają swobodnemu ruchowi ulicznemu. Człon 
kowie Związku z Warszawskiego przez p. inży­
niera B a r a ń s k i e g o  żądtli chodnika od 
wiaduktu kolejowego do Białuchy i reguUeyi 
Biełrohy, która czyni wielkie szkody i pochła­
nia noro:zaie ofiary w ludziach. Interpelowano 
także, jak  Btoi sprawa rewereów demolacyjnyói 
w myśl wnioiku nagłego p. K rzetusk lrg ł, zgło­
szonego swego ozasa ua posiedzeniu Rady mia­
sta. W końcn wielu mówców wykasywaio wa­
dliwą administraoyę magistracką, miasto za- 
eiąga kolosalne pożyczki szczędzi na najgw ał­
towniejsze potrzeby i inwestycye, natom iast 
sprawia luksueowe urządzenia w M agistracie 
wyrzuca pieniądze na sameohody, ekwipaże itp. 
Obecny rad. miejski p. J. K. C h w a s t e k  bro­
nił M agistratu o ile mógł. P. M ats podniós*, 
że p. J. K. Chwastek w każdym razie stara  
się ssozsrce o dobro n*etylko swej dzielnicy, 
ale pomrga i Innym przyłączonym gminom, za 
co wyraża mu nzaanie.

W dyakusyi zabierali głos p p . : B a r a ń - -  
s k i ,  C h w a s t e k ,  U z n a ń s k i ,  S z o s t e k ,  
R a j t a r ,  Z b r ó j  a, M a t z ,  K a w a l e c ,  R u s ­
s o  k , X. Józek M a z u r e k  i w. I.

Nowa afera szpiego «tka. W ostatnich dniach 
aresatowata polieya pewnego urzędnika poczto­
wego pod zarzutem szpiegostwa .wojskowego
1 politysinego. Przeprowadzona w Jego mie­
szkaniu, w Podgórza, rewiaya wykryta kom 
promltująoy go materyał. Jak  słychać polieya 
wpaść miała na trop oatsj organlsaoyi, azpio 
eowskie] w Krekowle i okolicy. Podobni w o- 
statn ith  godzinach aresztowano kilku podej­
rzanych osób, ży jący ^  « t ^ n y m  szpiegiem 
w śeis ym kontakoie. Slsdztwo cale otaczają 
władze ścisłą tojemnicą.

Zsłrsele gczsml kassliwcml. BO-letni kanMwz F. 
Kusharssi spadł dzisiaj przy pracy do wnętrza aa 
na!a przy ulicy Jakóba i uległ chwilowemu *a“rn. 
siu gazami kanałowymi, Po -ydobyciu go przez straż 
pożarną, lekarz dyżurny odratował go.

Połknęła Igłę 15-latnia nczcnioa szkoły przemy­
słowej żeńskiej przy ul. Andrzeja Potockiego. Pogoto­
wie przewiozło nieszczęśliwą na oddsiał chirurgiozny 
szp.Ula św. Łazarza.

Wyłowione ■. sk kebieły. Między mostem Starym 
a Nowym na Wiśle, wyłowiono dziś rano po stronie 
Krakowa zwłoki starszej, około 60 lat lieząoej, ko 
biety. Na p lecenie lekarza Okręgowego zwłoki od­
wieziono do zakładu medycyny sądowej.

Włamanie de urząiu pocztowego w Tatarze- Dzi­
siejszej nocy włamali się nleznaui sprawoy do urzędu 
pooztuwego w Zatorze i po rozbiciu kasy skradli 
2500 K oraz marek pocztowych za 3000 K. Włamy- 
waoze po zrabowania kasy objechali pociągiem w 
kierunku Krakowa.

Włamania, oo polio; krakowgk iej doniesiono, iż 
w ol-olioy ulicy Karmelickiej grasuje jakaś niewy- 
śledzt. a banda wł: mywaozy, która w ostatnich dniach 
dopuściła się szeregu kr-idzieży z lamkniętyoh mie­
szkań

Ujęsie rsbstla. Przed kilku dniami napadli jacyś 
rŁbnslo na pewną panią przechodzącą ul. Floryańską

i wyrwali— jej z ręki torebkę c pieniędzmi. Ponadto 
rabusie zadali swej ofierze ranę nożem w twarz. — 
Wczoraj dopiero wyśledziła polioya jbdnego ze spraw- 

w osobie Wojoieoha Dyląga, którego zamknięto 
telegrafem".

ców
.Pod

Kronika zamiejscowa.
Z życia zakopańtklego. (Zima — Ruch se­

zonowy. — Orkiestra 100 pp.).
Dużo słońc., lekkie przymrozki, sanna do­

skonała i moc śniegn, który wszystko pokrył 
pół metrową warstwą — to najważniejsze wia­
domości x zismi podtatrzańakiej. Saneez^arzy, 
narciany pełno już na nlicash i sąsiednich 
zboczach.

Gości z każdym dniem eóraz wlęsoj, w sblt 
pach i na ulicach ruch naprawdę sezonowy 
Zamówień w pensyonataoh wiele 0’ęsej niż 
w roku zeszłym o tej porzs, Jednsm słowem— 
zanosi się na zupełnie debrą zimę tak pod 
względem ilościowym, jako też i Jazośeiowym. 
Pomału zaczyna, dzięki Bogu, ginąć w Zakopa­
nem tradyoya sprowadzania na eezon orkiestr, 
złożonych x „artystów", poehodząoyeh x Kazi- 
mierzą, którzy w antraktach napełniali salę i 
uszy gości „melodyjnymi dźwiękami" żargonu 
lab .? najlepszym razie gminną niemczyzną — 
teraz ezaey się zmieniły i mamy znakomitą 
orkiestrę 100 pp. Sprowadził ją, nie szczędząc 
trądów i I.oustów p. Dsiklewioz do swego io 
kału, a następnie wyjednał u władz wojsko­
wych pozwolenie na grywanie podszas nabo­
żeństwa w koś&lele w każdą niedzielę i święto, 
eo x uznaniem podnosimy. O dobsruwym tym 
zespole pisać nie będę, sbyt bowiem jast zna­
nym szerszej putlioin? d, zaznaczę tylko, że 
sprowadzeniem tej orkiestry przyczynił się p 
Dzikiewiez i do wzmożenia ruehu karnawało­
wego, gdyż nie trzaba będzie sprowadzać mu­
zyki z Krakowa, eo zawsze było bardzo kłopo­
tu *em, a jeżeli zaś ehedzito o zabawę na cel 
dobroczynny, których u nas zwykle moc się 
odbywa, nie zawsze wyconalaem.

Opłaty od widowisk we Lwowie. Na one- 
gdajasym posiedzenia lwowska Rada m. ushwa- 
liła podwyśsyś opłaty od widowisk i przed 
stawień. Referent wniósł, aby opłaty od bUstów 
wstępu na przedstawienia teatralne oznaczyć 
w wysokośei 5 proo. od biletu, przyteoe bilety 
wstępu do teatro, nie przenoszące 2 K, wolne 
są cd podatku, zaś bilety wstępu na inne przed­
stawienia teatralne do 1 K wolne są od po­
datku. Opłaty cd innych widowisk, jak kon­
certy, kina, reduty, bale i t. p.f wynoszą 10 
proc. od biletów wstępu, zaś bilety wstępu do 
teatru rozmaitóśoi i t. p. 15 proc. Przedsta­
wieni* w kawiarniach i restanraoyaeh, gdzie 
nie pobiera się wstępu, opodatkuwauu będą ry­
czałtowo od 20 h do 20 K dziennie- Od opłat 
tych wolne będą przedstawienia oświatowe. — 
Wniosek referenta z poprawką r r . : S lepiń- 
skiego, Włodzimlrskiego i Dra Thulliego pod­
wyższenia opłat od kinoteatrów do 15 proc., a 
od tinglów 20 proe. przyjęto.

Przy tej sposobności referent podniósł, ib  
gmina wydaje rocznie na eele dobroczynne, — 
I tak w roku 1910 wydano na cele dobroczyn­
ne (okrągło) 396.000 K, doshód z widowisk zaś 
w tym roku wynosił 86.009 K, w roku 1911
443.000 K, dochód byt 117.000 K, a w r. 1912
490.000 K, a dochód wynosił tylko 152.200 K

Bandyui w Wadowioaob. Piszą do nas i 
W a d o w i c :

Pociągiem Wieczorowym, przybywającym i 
Kalwaryi do Wadowic o godz. 6, jechało 10 
bm. w przedziale III. klasy s . iścin ludzi. Wszy­
scy rozmawiali z sobą językiem niezrozumianym 
dla reszty podróż ayeh w tym przedziale się 
znajdoj ąeyob.

Ponton* ż i u kondaktora dziwne zachowa­
nie się tych podróżaych, którzy xa każdym je­
go pojawieniem się w tym przedziale — in­
nym x sobą językiem rozmawiali — podejrzą 
nem się wydało — s&komnnikewał spostrzeże­
nie swoje poziutażbowemu wachmistrzów1 ian- 
darmeryi z Audrychowa, który tym samym p o- 
ciągiem Jtc) . 1.

Wachmistrz z konduktorem weszli do prze­
działu „podejrzanych", a gdy żądanie wylegi­
tymowania się zostało beiowosnem — wysiedli 
na najbliższym przystanku i spowodowali, że 
naczelnik etasyl v  Kleszy telegraficznie zaa­
larmował żandarmerję i wojsko w Wadowicach, 
by do pociągi w sslu aresztowania podejrza­
nych przybyli. Nadto wachmistrz wypożyczył 
sobie od naczelnika rewolwer.

Gdy pociąg byt w pełnym rner i — wach­
mistrz, aby mieć pedcjrzanyeh na oka, prze 
siacł się de przedziału owych podejrzanych. 
Ta od wystraszonych podróżnych dowiedział j;ę, 
iż pr>zd chwilką poaejrzani wyskoczyli okaem. 
W pośpiechu pozostawili walizkę, w któroj zna­
leziono pruj rząd/ do włamania.

Pociąg wstrzymano, a pe śladach spraw­
dzono, że 4 podejrzanych wróciło pieszo do 
Barwałdu i stąd poeląeiem do Kalwaryi przy­
byli, gdzie ieh Ms«;towano 12 bm. i do Wado­
wic odstawiono.

Zrozumiały niepokój u kapitalistów w W* 
dowieaeh i w Iustytnoyaoh finansowych wywo 
łcłe to zajście, a popłoch był tym większy, 
gdy iostytneye te telefonicznie powiadomione — 
aby się miał/ na ostrożności, „bo bandyci do 
Wadowic przybyli.

znaczył się, że Kradzieżą „Mony Lizy" chciał 
„pomścić na Francy! grabieże, Jakich swego 
czasu dokonał we Włoszech Nspoleon". Obraz 
umieszczono pod strażą w protektorze we Flo 
reneyi, s k ą d  odesłaoy będzie de Rzymu.

Śllnlea słsr.sczna. Na wystawie światowej 
w Paryża w 1878 roku można było oglądać 
pierwszą, na wielką skalę zbudowaną silnicę 
złoneez-ą. Składała się ona z wielkiego lejka, 
którego wnętrze wyłożone było krzywemi źwier- 
ciadłami, a który rzucał sknpione promienie 
słoneczne ns cienkie, czarno pomalowane ścia­
ny kotła i xagrx. , 'J  w nim wodę.

OJ tego ozssa konstrukeya silaie słone­
cznych poczyniła ogromne poitipy, a o btenie 
istnieje już w górnym E iteto tego rodzaju 
•iloica, pompująca dziennie 12 000 m' wody. 
Wobec niskich kosztów konstrakoyi a wysokich 
eea węgla w krojach podzwrotnikowych i pud 
równikowych silnice te okazują się bardzo pra- 
ktyeznsmi. Rząd egipski wyasygnował już na 
cele budowy takich silnie w Sudanie kwotę 3 
milionów fantów szterlingów.

Poćwlfcanle lokalu. Po odprawionem nabo­
żeństwie w kośziels 00 , Rtformatów, M a g a ­
zyn k o n f e k c y i  d a m s k i e j  i tewarów mo­
dnych w Krakowie przy nl. Floryańsktoj 1. 36 
pod firmą Wł. G i b a s z e w s k i e g o ,  długole­
tniego i znanego z fachowego wykształcenia 
współpracownika firmy I Sobolewski, po po- 
śrięcenia przez X. Rejowicza T. J. został «- 
t  warty.

Sktailcl. Dla głodnych braci w Galioyi X. pro­
boszcz z Królestwa Polskiego złożył 10 K.

Na Maoierz śląską złożył X. J. Sawiński 5 K.

Povszeohne wykłady nniwersyteokle 
w Krakowie.

W auli L szkoły realne] przy ul. Studenokiej, godz. 
6 wieczorom. Wstęp 10 h,

(Program na grudzień).
Dnia IBl ib, 17, 18, 19, 22 grudnia :

Prof. Jan Paczowskl: Ruch .falowy w maturyi 
i w eterze (z doświadczeniami — 8  godz.).

Wykłady na prewlaoyl.
Niedziela dnia 14 grndaia.

B i a ł a :  Doc. Uniw Jagiell. Dr Zdzisław Jaohi- 
meoki: „Rozwój muzyki dramatycznej

B o o h n i a .  inspektor Józef Giembreniewiez: 
„Lud polski w poezyi Maryi Konopnickiej''.

Mi e l eo .  PreŁ Niemieb z Mielca: „Elektryozneść 
atmosferyezna".

No wy  Tar g .  Dr Franciszek Gawcłek: „Go to 
jest ludoznawstwo i jakie pasiada znaozenie ? '

Rz e s z ó w.  Prof. Władyałav Dubas: „Wpływ 
dramatu starożytnego na poezyę dramaiyozną nową".

Ze św iata.
Gfoconda zo&lazła się. s*&wny obraz Leo­

narda da Vinei — potret Mony Lisy, dkradiisny 
prsed trzema laty wJród niezwykłych okoli­
czności z galeryi Lonvru odnalazł się tak samo 
sensacyjnie, jak i zginął. Podczas, gdy za bez 
cennem arcydziełem Leonarda przeszukano całą 
Europę, snaj^bwało się ono weFioroncyi. Oto, jak 
donosi „Ageacya Stefaniego" z Rzymu. Wiado- 
m śó o odnalezieniu wykradzionego i  muzeum 
Lbuvuru arcydzieła Leonarda „Gioaondy" n v  
deiłat tu telografisznie dyrektor sztuk pięknych 
Ritzi na ręce ministra oświaty Cfśdaro. Szcze­
góły odnalezienia, znsns dotąd, opiewają : Pe­
wien Włoch, który dawniej mieszkał w Paryżu 
zgłosił się do jednego z florenckich handlarzy 
dzieł sztuki i zaproponował mu zakapno „Gio- 
sondy". Antykw iryusz, rozpoznawszy w dziele 
zaginiony orygin*ł« zawiadomił Rizzlego oraz 
polieyę. Sprzedawcę uwięziono. Na policyi tłó

Bepertnar teatra miejskiego
w Krekewls.

8 obota. „W jaskini lwa", komsdya w 3 aktaoh 
M. Henneqain’a i Pawła Bilhand, tłum. Jarosław Pio- 
nią«k.

Niedziela popoł. „Książę Józef". — „Kazanie 
Skargi- na tle obraza J. Matejki. Geny zniżone do 
połowy.

Niedziela wieczór. „W jaakini lwa".
Poniedziałek. „Pani prezesowa*.

Ze sportu.
Wyislgl kenna w Krakowie. Na odbytem 

& b. m. pod przewodnictwem wioeprezesa J*na 
hr. T arnowskie, o, posiedzenia komisy] progra­
mowych Towarzystwa międzynarodowego, oraz 
Galieyjekiego Klubu Jardy Panów, postanowio 
no dla przyszłorocznych (t. j na rok 1914) 
trzechdniowyoh wyścigów Tow. międzynarodo­
wego, orsz dwudniowych Galicyjskiego Kltba 
Jazdy Panów, następnjąae terminy: I szy dzień, 
nl6dzisla 21 czerwca (Tow. międzynarodowe); 
Il-gi dzień, wtorek 23 czerwca (Galie. K‘nb 
Jazdy Panów), III si dzień, siwartez 25 ezerwsa 
(Towarzystwo miądiyn&rodows), IV-ty dzień, 
niedziela 28 czerwca (Gslleyjski Klub Jazdy 
Panów), V-ty dzień, poniedziałek 29 czerwca 
(Towarzystwo międzynarodowe).

Warunki wyścigów są już przez kemisyę 
programową usbwalono i będą niebawem do 
publieznej wiadomości podane. Zaznaczyć nale­
ży, że nietylko podczas meetinga Gal>s. Kluba 
Jazdy Panów, ale także podezas meetingn Mię­
dzynarodowego, edbędzia się oprócz zwykłych 
biegów gładkich, oraz z przeszkodami, również 
kilka zajmujących wyścigów myśliwskich, przy- 
jętysh tak chętnie poprzednio przez publiczność. 
Uehw łono także odbyć, jak corocznie, w poło­
wie maja rokn przyszłego (1914) „Konkora 
hippiazny", oraz „Wielki wyścig myśliwski".

Tak znamienny spadek cen surowca w 
innych gałęziach przemysłowych, wywołał 
ti rnaalny przewrót w przemyśla przetwór­
czym. W artykułach hoasumcyjaych, których 
spożywcami są masy, przemilcza się % roz­
mysłem fakt, tak  znacznych spadków cen, 
bo ona są potężnym źródłem zarobków i li­
chwy, uprawianej przez pośredników pod o- 
sł >rą szumnych haseł „walki z ag.ary-joza- 
m r.

Więc nie spadła cena pieczywa w mla- 
etach, choć cena mąki spadła w Austryi od 
20 do 30 proc. Również nie spadła cena m ę- 
w miastach w tym stosunku, jak spodla 
ta  cena bydła rzt-źuego. Nie będziemy powta­
rzać za „Vjnkovem“ szeregu tabeł statysty­
cznych z rozmaitych targów i fluktuacje ceu,  
lecz przedstawimy tabelkę cea ostatnich dwu 
lat od 100 kg. żywej wagi na targu w kd ń 
skim

19i2 1913 obecnie mniej
o K

tłuste Woły 111.39 105.68 7 71
byki 98.25 8906 910
krOf/y
J-iłó wk!
Łieięca
nierogacizna

96 85 89 2& 7 60
73 55 65 82 7.73

133 74 121.96 11.78
142.77 118 90 23 87

Wszakże ceny bydła rzeźnego zaacztre 
spadły — pomimo straftne] męski rolniczej, 
braku paszy i możności przeżywienia przez 
zimę potrzebaej dla gospodarstw Iloćci by­
dła — lecz cena mięsa nie spada, a przed­
stawiciele karteli i trustów, dyktatorzy cen 
produkcji z całym aparatem zdobytej do 
swych lichwiarskich celów pracy, ukryci za 
pcpularnym hasłem walki z agr&ryuszami 
na rolnika śc ągają odpowiedzialność za pa­
noszącą się coraz większą nędzę.

Ośrnset tysięcy nędzarzy Wiejskich opusz­
cza rocznie gyanice państwa, p dniecając 
czynnik pracy poza Jego granicami. W irasta, 
Jak oświadczył na ostatnim posiedseniu rady 
przemysłowej we Wiedniu delegat S c h we t -  
ge r ,  procent bezpowrotnej emigracji, bo gay 
dawniej powracało 70 proc., dzisiaj wraca 
saledwie 17 proc. Eksport ludzki z Au&tro- 
Węgier (w czemlwią część stanowi nasz kraj) 
staje się zabiegiem światowego handlu wy- 
wyzowego, a państwo nic nie czyaiąi: d!a 
poprawy smutnych stosuakÓY, miliardowymi 
deficytami zamyka swe bilansy handlowe, 
świadczące o upadku produkcji i wzrastają­
cej nędzy. R. W.

Drożyzna środków żywności 
i jej powodya

Prsy kaidein przesileniu ekonomicznem, 
wywołojącem ograniczenie produkcji a tern 
samem beirobocia, lub też gdy nastają zi­
mowe miesiące, ograniczające zarobki, i wno­
szące biedę w sferę robotniczą.

Sauka się powodów te) biedy i ZPachodsi 
się ją — w lichwie agrarnej. Pod jej adra 
sem padają ataki z try b u j robotniczych, na 
głowę obszarnika i chłopa padają również 
gromy ze strony przedstawicieli finansów i 
przemysłu, a ataki te  są bardzo wygodne, bo 
na zgromadzeniach tjeb  rolników nie ma, a 
odpartych zarzutów w prasie nie czytają te 
masy, które w obszarniku widzą „wcieleń e 
lichwy 1 nędzy ludu pracującego".

Pomimo podwojenia się wynagrodzenia 
za pracę w gospodarstwach rolnych, podnie­
sienia się cen ziemi, narzędzi, maszyn rolni­
czych i nawozów sztucznych, jak  udawadnia- 
liśmy cyframi, c e n a  p s z e n i c y  s p a d ł a  
w o s t a t n i c h  c z t e r e c h  l a t a c h  o 27 
proc. ,  a hurtowna cena mąki pszenicznej 
t. zw. „0“ o 24 proc., nie wpływając bynaj­
mniej na zniżenie, owszem p o d  7 j ż s z e -  
n l e  s i ę  c e n  p i e c z y w a .

Cena pszenicy, jak  zestawieniami staty- 
sbyczneml udow< daił praski „Venkov“ spa­
dła od roku 1909 o 8 koron na 100 kg, ce­
na żyta od roku 1911 u 4 kor. 60 haL, Ję­
czmienia o 5 kor. 16 hal., a cena owsa o 
7 koron !

III. Konctri Tao. muzycznego.
Odmienny, niż zazwyczaj obraz na estra­

dzie sali Starego teatru. Czarny strój cywil­
ny „orkiestry amatorskiej i teatralnej1' za­
stąpił mundury orkiestr wojskowych, uczest­
niczących w innych koncertach Tow. muz. 
Nie tylko sam cel humanitarny zdołał ama­
torów krakowskich skupić pod batutą dyry­
genta; zespół ten, to raczej wynik niegasną- 
cej w zapale pracy organizacyjnej prof. Ka­
zimierza Majewskiego, członka Wydziału 
Tow. muz.

Najbardziej nęcącym punktem programu 
była symfonia C dur, którą p.Fritz Stein zna­
lazł w ostatnich latach w archiwum „kon­
certów akademickim** w Jonie. Na nutach 
dzieła, pochodzących z ostatnich lat XVIII 
wieku, mianowicie tylko na dwócb głosach 
widnieje naawisko Beethovsna. Fe. Stein o- 
gł Bił urbi et orbi, że w odnałezlonsm dzie­
le powitać należy pierworodnego potomka 
Beethovenowskiej progenitury symfonicznej. 
Nie było to twtardcenie gołosłowne. Poparło 
je wyczerpujące studyum e dziele, w któ- 
rem odnalazca stara się na podatawie ści­
słych preesłanek dojść do konkluzyi, źe dzie­
ło to, tylko w duchu młodego Bsetbovena 
powstać mogło. Przemawia za tern wiele re­
miniscencji i  późniejszeml kompozycjami 
Beuth< vena, wiele epizodów, w których in- 
weneya iście-Beethoysuowska zostawiła śla­
dy niemal daKtyloskopiczne, dające się stw ier­
dzić, iż sam proces ewolucyl formalno-tema- 
tycznej, a styl to odpowiedni stylowi H»y- 
dena i Mozarta, ale ,typ" beethoy-mowsKi. 
Dla dwudziesto -kilkuletniego 3eethovana, u- 
cznia Ssbeuka i putrocto Hiydena, symfonia 
ta mogła być probierzem sił, koniecznych 
do wzlotów późniejszych. Po jodaorazowem 
wysłuchaniu dzieła nie sposób wyrokować 
samodzielnie, czy ma s ę tu do czyiienia z 
oryginałem Beethovena, czy z dzltłjm  inne­
go kompozytora epoti eleganckiej. Słucha­
jąc go „historycznie*', wynosi s>ę zadowole­
nie takie same, jakiemby ono było, gdyby 
symfonia była znana pod tern, ozy owem na­
zwiskiem od stn lat. Na stosunek nasz do 
mej samej to nie wpływa. Wobec dziewięciu 
symfonij Beethovena, sceptycyzm, s lak m 
odnosić należy się do tej bezimiennej, nie 
powinien doohodzić aż tak  daleko, „aby da­
wać ją pod placki“... Niestety i takich wy­
roków ogłoszono jsj aporo.

Wykonanie dzieła poszło sprężyście i 
gładko.

Mniej natomiast mogło zadowolić odtwo­
rzenie jednego x sześciu t. zw. „Koucertów 
brandenburgskich" Jaaa Seb. Bacha, w k tó ­
rym precyzyi wykonania partyi solistów (pp. 
Gablenza, Kołaczka 1 Wierzuchowskiego) nie 
odpowiedział cały zespół orkiestry. Symfonia 
O mol Mozarta, środkowa z trzech ostatnich, 
wymaga więcej delikatności w ujęciu, niż 
aad»ła jej pałeczka dyrektora Nowowiej­
skiego.

Nie stosując wymagań pierwsiej katego- 
ryi, składali słuchacze chętnie ręce do okla­
sków, nagradzając niemi rzetelną w wystu- 
dyowaniu pracę orkiestry amatorów i wdzię­
cznie efektowną dyrekcję nad zespołem p. 
Feliksa Nowowiejskiego.

Zda. Jachimeuki.

Hanki. U tin tiim  Sanki.
Wystawa „Sztuki". Komisya rozpoznaw 

„Sziafci* pod przewodnictwem prezc a To 
rzyat«a Olgi Bazasńskiej, rozpatrywała we 
raj zgłoszony m ateryał wystawowy i przyj 
do wystawienia dzieła 27-caia aro/stów. Z*
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P» ,'■*7* kemloys dla rozwieszenia obrazów 
pod przewodnictwem wiceprezesi Tow. K. Si- 
ehulskitgo rozpoczęto swe czynności, któro po­
k u j ą  prae* dziś i Jutro. Otwarelo wystawy 
nastąpi w nitdzlelą dnia 14 bm. o godzinie 1
* Pułodaio; otwarelo poprzedzi tradycyjny ,rer- 
nissige" o godz. 12 w południe.

Odznaczania polskiego litarala. Akademia fran­
cusko, zwana taki# „gronom nleśmierts!- nyoh",
• oodajo eo rokn, w tej mniej więcej porte, „nagro- 
dą cnoty" i eale mnóstwo nagród )it irackich, ale 
Jedynie najwybitniejsi laureaci dostępują zastezy- 
ta, i s  na pnblleznem posiedzeniu nietylko wymię* 
niasią ich, ale sekretarz dożywotniej Akadem;i 
Outawia pokrótce ich działalność. O nóż tego 
roku pomiędzy nagrodzonymi, a jednoeześnie 
pomfąd.y tymi, eo dostąpili zaszczytu takiego 
w mowie obecnego dożywotniego sekreWza 
Lamyego, znajdujemy nazwisko, które powinno 
nas bliżej zainteresować: nazwisko znanego i 
głośnego literata paryskiego, Teodora de Wy­
żowa, brzmiące właściwie Wyzewski.

Delegacye.

kongres ludowców w Rzeszowie.
Teigramy „Głosu Narodu" z dnia 12 grudnia).

Rzeszów. (Tel. wł.) Prawie wszyscy dele 
gaci przybyli na ob^dy  dzisiaj rano. Zwo 
lennicy posła Stapińskiego urządzili mu na 
d w o r c u  o w a c y ę .  D e l e g a t ó w  p r z y  
b y ł o  s t u ,  zaś gości około czterdziestu, 
przeważnie samych zwolenników posła Sta 
pińskiego.

Początek obrad był naznaczony na go­
dzinę 10, ale rozpoczęły się one dopiero
0 1080.

Przybył minister D ł u g o s z ,  oraz prawie 
wszyscy posłowie Bejmowi i parlamentarni. 
Przybyło także kilku byłych posłów, między 
nimi L e w a k o w s k i .

Zwolennicy Stapińskiego agitują bardzo 
energicznie 1 zapowiadaią swoje zwycię­
stwo.

U wejścia na salę sekretarz Stapińskiego 
Wąsowicz kontroluje zaproszenia.

Radę naczelną zagaił o godzinie 1030 
pos. S t a p i ń s k i .  Oświadczył on:

W tej sali rozgrywały Bię już nieraz do­
niosłe sprawy naszego stronnnictwa. I obe­
cnie rozgrywa się tu  chwila przełomowa. 
Mam to przekonanie, że dzień dzisiejszy, 
dzień przełomu w P. S. L. skończy nareszcie 
okrss kompromisów a stronnictwo przejdzie 
■a polo walki.

Jestem  zadowolony, że nareszcie dzień 
Mn nadszedł. Będziemy dzisiaj radzić nad 
dwoma programami: prawdziwym progra 
■nom P. S. L. i programem „Piasta*1. Za 
* Piastem" ja nie pójdę.

Dziale] szy dzień sianie się ważnym dla 
ludu polskiego,

W naszem stronnictwie w ostatnich 
czasach znalazło aię wiele elementów n i e ­
p o t r z e b n y c h  które należy usunąć. Wypa­
czyły one nasz program i dlatego konie- 
caną Jest Jego rewlzya.

Gdyśmy, zachęcani do tego, weszli po o- 
kresle walki na dregę zgody, wieś polska 
um arta . Zgoda ta z panami zdemoralizowała 
lud. Nastąpiło zupełne rozbicie.

Wołano nas do Kota polskiego a  skoroś- 
my taui weszli, rzucano nam same kamie­
nie i ciernie pod nogi. Pobyt ludowców w 
Kole stał się dla nich moralną [klęską, gdyż 
dzięki tej zgodzie wieś polBka została zasy­
pana klerykainymi i konserwatywnymi po­
słami.

Gdy ludowcy stali poza Kołem, to szliś­
my do rządu i do ministeryów i dostawaliś­
my wszystko. Wtedy to dostaliśmy konce­
s je  na „Wisłę" 1 Bank ludowy.

Jedyną korzyścią z tego okresu zgody 
było chyba to, że my daliśmy dowód dobrej 
woli do współpracy.

Mówca zapowiada następnie, że stronni­
ctwo powlnao obecnie zerwać z dotycbcza 
aawsml metodami pracy. Mówca dalej będzie 
prowadził walkę, a chłopi powinni połączyć 
aię z rabotnikami I Intellgencyą demokratycz 
ną. a wystąpić do walki z wszechpolakami
1 klerykałaml.

Po przemówieniu pos. Stapińskiego roz­
poczęły się obrady.

Przewodniczącym wybrano inż. M a ś 1 s n- 
k ę  ze Lwowa, sekretarzują pp.: D u b i e l  i 
K a z i m i e r c z y k .

P r z e o l w  m l i .  D ł i g e s z o w l .
Rzeszów. (Tel. wł.) Zwolennicy Stępińskie 

go opowiadają, ie  młodzież akademicka k ra ­
kow ska 1 lwowska postawią wniosek, aby 
min. Długosza wykluczyć ze stronniotwa. Starsi 
swolennloy Stapińskiego domagają się, aby 
min. Długosz złożył tekę mlnUteryalną I oba 
■ llda ty  paseltklo, nie cheą Jednak wyklucze­
nia go ze stronnictwa.

Obrady zapowiadają się buriliwie.

Około reformy wyborczej.
Lwów. (TeL wł.) Dzisiaj przedpołudniem 

obradował klub ruski nad koaflguracyą o- 
kręgów wyborezych. Dscyzye nie zapadły 
Jeazcze. Posiedzenie przerwano w połu­
dnie.

W kulo arach oblega pogłoska, że Rusin! 
obstają przy stosunku członków Wydziału kra- 
jowsgo 7 :2 , na co Polacy stanowczo się nie 
godzą.

W kołach polskich z tego powodu panuje 
pessymistyczny nastrój. Przypuszczają Jednak, 
że Rualni nie zechcą brać na siebie odpowie­
dzialności z powodu udaremnienia reformy 
wyborczej przez ten Jeden punkt.

Pres. Dr L e o  przybędzie dzisiaj w połu­
dnie do Lwowa. Posiedzenie przewodniczą­
cych klubów odbędzie się dzisiaj wieczór i na 
idem zostanie ustalony termin pierwszego 
posiedzenia Komisyi reformy wyborczej.

Autonomlści radzą dzisiaj od godz. 9-tej 
rano.

W ciągu wczorajszego posiedzenia de l e -  
g a c y i  a u s t r y a c k i e j  del. Dr R o s n e r  
na wstępie swej mowy zaznaczył, iż nie u- 
staliła się jeszcze — Jak to z dotychczaso­
we) dyskusyi wynika — ogóiua opinia ani 
co do zasad, ani nawet co do ostatecznego 
bilansu polityki zagranicznej podczas ostat­
niego przesilenia bałkańsKiego. Go się tyczy 
stosunku do państw bałkańskich to mówca 
sądzi, że w ogó nych zarysach polityka mo­
narchii wobec Bułgaryi I Serbii była słuszną, 
zaś co  s i ę  t y c z y  R o s y i . t o s p r z e c z -  
n o ś c i m i ę d z y t e m i d w o m a  p a ń s t w a ­
mi  m o g ą  b y ć  c h w i l o w o  z m n i e j s z o ­
n e ,  j a k  np. w r. 1890, a l e  n i e  u s u  n ię  
te .  Następnie omawiał stosunek do Rumunii 
1 Grecyi. Naród grecki, tak, jak włoski, przez 
długi szereg wieków miał tylko wielką 
przeszłość, teraz zaś posiada wielką przysz­
łość. My, Polacy, mamy sympatye dla takie­
go historycznego procesu odrodzenia. To też 
korzystamy z te] sposobności, aby wyrazić 
szczerą radość n^szą z tego c-drodzenia na­
rodu greckiego.

Co się tyczy utworzenia Albanii, to isto­
tnie przez to został rozbity związek bałkań­
ski, jco jest cssynrą stroną bilansu polityki 
zagranicznej monarchii Wypadki bałkańskie 
ostatnich czasów wykazały, że Rosya na 
Bałkanach straciła na znaczeniu, co także 
nie jest pozycyą bierną dla Anstryi i dla jej 
interesów słowiańskich.

Następnie wskazał mówca na ostatnią 
publikację ks. Bil owa i mówił: Wprawdzie 
my Polacy nie mamy powodu do sympstyi 
dla tego polityka, ale tym razem jesteśmy 
mu szczerze wdzięczni za jego publikacje, 
odnoszące Bię do przesilenia aneksy]nago w 
r. 1908/9. Także wtedy, w 1908 r. mieliśmy 
wszyscy uczucie, że materyalne znaczenie 
aneksyi nie odpowiada wcale wielkiemu 
szturmowi, jaki powstał w Europie przeciw 
Austryi. Teraz wiemy to dzięki ks. Balowi.

Rząd rosyjski- wówczas, [Jak i teraz, nie 
był dość silnym, aby stawić opór przycho 
dcącym z zewnątrz pokuaom do czynnej po­
lityki, ani też, by Je wykonać, albowiem ta ­
kże i tym razem, Rosya była tylko środ 
kiem zaczepnym, a właściwy dramat, jak w 
roku 1908/9, rozgrywał się między Anglią i 
Niemcami. Jeżeli w tej Izbie jest jeszcze 
ktoś, kto sądzi, że Niemcy to wszystko czy 
nlły tylko dlatego, aby pomagać Austryi na 
półwyspie bałKańskim, to temu trsebaby po 
zazdrościć jego wiary. Tak jak  wtedy, tak 
też i tym razem byliśmy sekundantem, wte 
oy więcej, tym razem mniej świetnym, ale 
tuk teraz, jak  wtedy, my płacimy koszta. 
Wtedy chodziło o konkurencję w handlu 
światowym, a teraz o r. 1870.

Dziś gdy właśnie Austro-Węgry chcą ze 
światem bałkańskim żyć w pokoju, Austrya 
ciągle z powodu polityki światowej Niemiec 
popada w konflikt i dziś sytuacja jest od­
wrotną. Dlatego trzeba też raz otwarcie i 
głośno powiedzieć, że mamy nadzieję, i to 
będzie także powiedziane w Berlinie, ż e  so ­
j u s z  z N i e  m c a m  i d z i ś  i s t n i e j e  p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  d l a  p a ń s t w a  n i e ­
m i e c k i e g o  1 że p a ń s t w o  n i e m i e s k i e  
w e w ł a s n y m  i n t e r e s i e  t a k ż e w s w e j  
p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j  p o w i n n o  s i ę  
z t e rn  li c z y  ć.

Nasze stanowisko wobec polityki soju- 
Bzowej monarchii jest od wielu lat znane. 
Dopóki trójporozumieniu nie istniało, byl.ś- 
my za zbliżeniem do mocarstw sacbodaicb. 
Dziś żądanie zmiany w grupowaniu mocarstw 
byłoby fantazją, a ponieważ chcemy w Au­
stryi prowadzić politykę realną, ż ą d a m y  
z b l i ż e n i a  do  m o c a r s t w  z a c o d n i c h  
w r a m a c h  o b e c n e g o  u g r u p o w a n i a  
m o c a r s t w .

Jeżeli oświadczam się tu  za zbliżeniem 
Buatryi do Francy!, to czynię to w głębo- 
klem przekonaniu, że nasze interesa naro­
dowe odpowiadają tu  w zupełności dobrze 
zrozumianym interesom Austryi i że my 
przez to tej monarchii, gdzieśmy znaleźli 
schronisko dla naszych dóbr narodowych, 
wyświadczamy przysługę,

Kończę, oświadczając, że będę głosować 
za budżetem. (Żywe oklaski, mowo z odbiera 
llczue gratuiaeye).

Następnie przemawiaj! oelegaci; B u g a t  
t o ,  N e u m a n n ,  F u c h s ,  Kost’ L e w i c k i ,  
P a r l s h  i K r a m a r z .

Del. L e w i c k i  w mowie swej wyraził 
się, między inneml, w ten sposób:

Stosunek AuBtro-Węgler do Rosyi jest 
sprawa dla Rusinów, a także dla całej Galicyl 
bardzo ważną, można nawet powiedzieć, że  
p u n k t  c i ę ż k o ś c i  c a ł e j  p o l i t y k i  a u ­
s t r y a c k i e j  l e ż y  o b e c n i e  n i e  w s a ­
m o i s t n e j ,  n e u t r a l n e j  A l b a n i i ,  l e c z  
w G a l i c y  i. Jeżeli grozi niebezpieczeństwo 
wojny, to nie od południa, lecz od północy. 
Nominacja zaś arcybiskupa Antoniusza, ja ­
ko głowy prawosławnych w Galicy!, jest 
formalną prow okacją ze strony Rosyi, wo 
bec której Austrya powinna zażądać wyja­
śnień, zwłaszcza, że w Austryi są w szyetkie 
wyznania chronione.

Wizdzń. (T. B.) Na początku dzisiejszego 
posiedzenia d e l e g a c j i  a u s t r y a c k i e j  
del. hr. C l a m  M a r t l n i t z  wręczył petycję 
austryackiego Towarzystwa flotowego w spra­
wie wybudowania floty.

Komendant marynarki zaprosił członków 
delegacji na uroczyste spuszczenie na wody 
dreadnougbta „Szent Istvan“ w obecności 
arcyksiężnej Teresy w Rjece dn. 17 stycznia 
1914 r.

Hr. P i n i ń s k i wywodzi, że rok ubiegły 
był prawdziwym rokiem rekordowym co do 
rozlewu krwi, okrucieństw i zbrodni, które 
były tem wstrętniejsze, że przecież wojnę 
rozpoczęto pod hasłem „ujarzmionych braci". 
Z wyjątkiem Rumunii, k tóra się zachowa­
ła bardzo rozumie i bardzo politycznie i o- 
kazała się żywiołem spokoju i porządku na 
półwyspie Bałkańskim, wszystkie inne pań­
stwa bałkańskie prześcigały się we wzaje- 
mnem mordowaniu I niszczeniu.

Ale także stanowisko mocarstw europej­
skich było podczas przesilenia bałkańskiego

bardzo i&wstydsającem. Wiemy, że zawarto 
podstępnie i w c a l e  n i e z w r ó c o n e  p r z e  
c i w  p ó ł k s i ę ż y c o w i  t a j n e  u m o w y  
p o d  p a t r o n a t e m  J e d n e g o  z mo  
c a r s t w  i trudno się wobec tego dziwić, 
że na „koncercie" w Londynie grano fałszy­
wie. Należy skonstatować, ie  część odpowie­
dzialności za okrucieństwa, popełnione na 
baikanacb, spada też na sumienie m o ­
c a r s t w .

Mówca wyraża podziękowanie Anglii za 
jej zachowanie się szlachetne i lojalne pod­
czas konferencji londyńskiej, dzięki czemu 
zapobieżouo wielkiemu konfliktowi

Następnie zwraca się przeciw ciągłym 
zbrojeniom, k tóre doprowadziły w Niemczech 
niemal do rodzaju c z ę ś c i o w e j  k o n f i s k a  
t y m a J ą t K U ,  a podobne zamiary istnieją 
także we Francyi.

Mówca sądzi, że należałoby w drodze 
międzynarodowych umów watrzymać zbro­
jenia.

Delegat wita z zadowoleniem dokonane 
w ostatnim czasie zbliżenie Anglii do Nie 
mieć. W Niemczech obecnie żaden poważny 
czlowies nie myśli o inwazyi do Anglii, s 
marzenia, jakie w swoim czasie łączono z 
wynalazkiem Zeppelina, rozwiały się, zwla- 
bzcza wobec tego, że wynalazek Zeppelina 
nie okazał się praktycznym.

Mówca sądzi, że byłoby rzeczą dobrą, gdy­
by przeszło do zupełnego porozumienia mię 
dzy Anglią a Niemcami. Dla Anglii byłoby 
korzystniejBzem przyznać ewentualne konce­
s je  państwu niemieckiemu, aniżeli wyświad 
czać kosztowne usługi Rosyi, jak to się o- 
becnie dzieje.

Ubolewania godnym jest obecny stosu­
nek J;rójprzymierza do Francyi. F rancja  po­
zostaje pod wpływem zaczepnego panslawi- 
zmu i zarazem odżyła w republice idea od­
wetu. Ogromne powodzenie lotnictwa fran­
cuskiego, myśl zniszczenia kwitnących miast 
i floty pr^y pomocy bomb, rzucanych z la­
tawców, przyczyniła się pewnie także do roz­
budzenia idei odwetu wśród szowinistów fran 
ouskicb. Mówca przedstawia, Jak Btraszną 
byłaby dz’ś wojna francusko-ntemiecka.

Stosunek Austryi do Włoch powinien być 
jak  najserdeczniejszy- Polemizując z wywo­
dami Dra Lewickiego, prsyznał mu hr. Pi- 
niński słuszność, iż a g i t a c j a  m o s k a l o -  
f i l B k a  w G a l i c y !  J e s t  n i e b e z p i e ­
c z n a  i że powinno się na nią zwracać ba­
czną uwagę. Prawdą też Jest, że nie ma w 
Galicy! wcale Rosyan w narodowem tego 
słowa znaczeniu, ale nie ma Dr Lewicki słu­
szności w tem, co mówił o galicyjskiej re ­
formie wyborczej. Mówca wyraził w końca 
życzenie, aby walki narodowościowe w au 
stryi ustały.

Wiedeń. (Tel. wł.) Mowa pos. Pinińskiego 
wywarła wielkie wrażenie. Ogólnie uznano 
Ją za najlepszą z wygłoszonych na bieżącej 
sesyi.

Po hr. Pinińskim przemawiał drugi pol­
ski delegat J ę d r z e j o w i e  z, który omówił 
szereg kweetyj aktualnych z polityki zagra­
nicznej.

C e s a r z  a  p o l s c y  d e k e g a o i .
Wiadert. (Tel. pryw.) Podczas wczorajszego 

„cerclu" rozmawiał cesarz także z posłem
X. L o n d z i n e m  i zapytał go, czy Jest po 
raz pierwszy w delegacjach. Na co X, L o n- 
d z i n  oświadczył, że już przed 6 laty był 
w delegacjach.

C e s a r z :  Gdzie pan alale mieszka ?
Del. L o n d z i n :  W Cieszynie na Śląsku. 
C e s a r z :  Czy Jest pan także posłem sej­

mowym?
X, L e n  d z i n :  Nie.
C e s a r z :  Pan należy do dyecezyi wro­

cławskiej ?
X. L o n d z i n : Tak jest.
C e s a r z :  Czy X. kardynał Koj»p często 

przyjeżdża na Śląsk?
X. L o n d z i n :  Kardynał bierze o ile 

możności udział w obradach Sejmu 1 prawie 
corocznie udziela bierzmowania w austrya­
ckiej części dyecezyi.

C e b a r z : Czy kardynsł Jest teraz zdrów? 
X. L o n d z i n :  Dziękuję, teraz ma się 

dobrze.
Następnie rozmawiał cesarz z del. Dr 

Rosnerem, do którego powiedział: Pan teraz 
objąłeś trudny refera t?

Dr R o s n e r :  Tak, szczególnie po tak  
gruntownym znawcy spraw wojskowych, Jak 
Dr K o z ł o w s k i .

Cesarz następnie podniół sprawę galicyj 
skiej reformy wyborcze] i oświadczył, że 
wobec smutnej sytuacyi gospodarczej w kraj u 
pokój narodowy je st konieczny.

Telegramy.
(Telegramy „Glosa Narodu" c dala 12 grudnia.)

N o w y  s z y b  l a f t o w y .
Drohobyoz. (Tel. wł.) Dzisiaj dowiercony 

został nowy szyb naftowy „Elżbieta", który 
daje 16 wagonów dziennie.

O t w a r c i e  M i z e n m  r u s k i e g o .
Lwów. (Tel. wł.) Dzisiaj w południe od 

było się uroczyste otwarcie Narodowego Mu< 
zeum ruskiego przy ul. Mochnackiego. W uro 
czystości wzięli udział posłowie ruscy I szereg 
wybitnych mężów nauki ruskich.

Muzeum utundowane zostało przez Me­
tropolitę X. Szeptyckiego, oraz bogato przez 
niego wyposażone.

A u d y e f t o y a .
Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął dzisiaj 

na dłuższe] audyencyi hr. Ti szę ,  który zda­
wał sprwę o sytuacyi politycznej.

R a d a  m i n i s t r ó w .
Wiedeń. (Teł. wł.)Jutro odbędzie się współ 

na rada ministrów, w której wezmą udział 
także obaj prezydenci ministrów i minister 
skarbu.

G i e ł d a .
Wledsń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

słabe. Alpiny Montany 1 akcye żelazne pra­
skie znacznie spadły.

B i e r n y  o p ó r  z e o e r ó w
Opawa. (T. B.) Bierny opór zecerów roz 

szerzył się na wszystkie tutejsze drukarnie. 
Wszystkie dzienniki, nie wyłączając urzędo­
wego „Treppauer Ztg“, wychodzą tylko w 
umniejszonym rozmiarze.

A n t y  d y n a s t y c z n a  d e m e n s i r a o y a .
Sofia. (Tel. w ł) Komitet egzekutyway 

stronnictw antyrządowych postanowił na o 
twarciu sobrania urządzić awanturę. Posta­
nowiono mianowicie, że Jeśli król powierzy 
odczytanie orędzia Radosławowi, to p o s ł o  
w i e  n i e  p o z w o l ą  m u  go  o d c z y t a ć .

Jaśli zaś król sam odczyta orędzie, to za­
raz potem zapisze się do głosu Jeden z no 
słów opozycji i w e z w i e  k r ó l a ,  a b y  u- 
s t ą p i ł .

Zapowiadają się wobec tego b u r z l i w e  
s c e n y .

A w a n t n r y  w  p a r l a m e n c i e  w ł o s k i m .
Rzym. (T. B.) W Izbie deputowanych obra­

dowano wczoraj nad uznaniem wyboru de- 
put. F e d e r  co  n i e g o .  Gdy prezydent chciał 
zarządzić imienne głosowaala nad odesłaniem 
całego aktu wyborczego z powrotam do k o ­
misyi, posłowie socyalno - demokratyczni nie 
chcieli dopuścić da głosowania i przy wygła­
szaniu nazwisk odpowiadali chórem. Prezy­
dent wezwał posłów chcących głosować, aby 
wystąpili naprzód, jednakże uczynili to także 
i socjaliści. P r z y s z ł o  do  b a r d z o  h a ł a ­
ś l i w y c h  scen,  k t ó r e  m i e j s a m i  p r z e ­
m i e n i ł y  s i ę  w p r o s t  w b ó j k ę .  Prezy­
dent widział się zniewolony zawiesić posie­
dzenie.

Po podjęciu posiedzenia odbywało Bię 
głosowanie w dalszym ciągu. Socjaliści od­
powiadali znowu chórem na każde wywoła­
nie nazwiska. Wreszcie prezydent zamknął 
posiedzenie. Socjaliści odśpiewali hymn ro 
botniczy. Inni deputowani protestowali prze­
ciw takiemu zachowaniu się socjalistów.

O d u a l e z l e n i e  m o n y  L i z y .
Rzym (Tel. wł.) Twierdzą tutaj, że M mna 

Liza skradzioną została dlatego, że sprawca 
kradzieży Perugio chciał się w ten sposób 
zemścić na szefie odnośnego oddziału Luvru, 
przez którego został wydalony. Dyrektor ten 
ł>o dokonaniu kradzieży istotnie otrzymał 
dymisję.

Złodziej pracował w oddziale fotografi­
cznym Luvru i miał dlatego wolny wstęp 
na wystawę. Chciał on obraz sprzedać za 1 
I pół. mil. lirów.

Obraz uznany został przez znawców za 
autentyczny.

Obradv ludowców w Rzeszowie.
godz. 4 popoł. 

Rzeszów. (Tel. wł.) Pos. S t s,p i ń s k  1 mó­
wił przeszło dwie godziny.

Następnie przemawiał min. D ł u g o s z ,  
który omówił sprawę Banku ludowego, „Ga­
zety powszechne)", k tóra kosztowała go bar­
dzo dużo pieniędzy i kwestyę kamienic.

Następnie oświadczył, że sam S t i i r g f c h  
powiedział mu, ii dał Stapinsk emu 80 tysięcy 
(oron, a w zamian otrzymał następujące 
zobow iązan ia:

1) że Stapiński oświadczy się za k o m  
p r u m i s o  w y m  . p r o j e k t e m  r e f o r m y  
w y b o r c z e j ,

2) że 40 tysięcy uiyje na kupno „Kuryera 
Codziennego" z tym warunkiem, że w nim 
będzie bezwzględnie popierał rząd i obu mini­
strów Polaków Długosza i Zaleskiego.

Dalej wylicza, że Stapiński od Poppera 
otrzymał 25 tysięcy kor. od pewnej firmy 
naftowej 10 tysięcy kor., od Banku parcela- 
cyjnego 75 tysięcy kor. ea Koncesję Banku 
ludowego 100 tysięcy kor., za koncesyę „Wi­
sły* 20 tysięcy kor, rasem przeszło 500 tys 
koron, które nie wpłynęły do kaay stronni-, 
ctwa, aie przeszły przez ręce Stapińskiego.

D ługosz zarzuca, że Stapiński wszystko 
robił na własną rękę, a postów zawiadamiał 
o sprawach dopiero wtedy, gdy albo trzeba 
go było bezwzględnie popierać, albo też o- 
puścić.

Po Długoszu przemawiał pos. W i t o s ,  
który oświadczył, że przemówienie wstępne 
Stapińskiego zwolniło go z obowiązku soli­
darności ze stronnictwem.

Po Witosie przemawiali po3. Kędzior i br. 
Rey.

Rzeszów. (Tel. wł.) Godz. w pół do 5-teJ 
popołudniu. Obrady trwają dalej. Min. Dłu­
gosz na zapytanie naszego korespodenta 
oświadczył, że będzie na pewno postawiony 
wniosek o wykluczenie go ze stronnictwa.

Na dzisiejszsm zebraniu pos. Stapiński 
otrzyma jednak prawdopodobnie votum zau 
fania, gdyż potrafił zmobilizować większość 
swoich delegatów.

PrzyjGOb&il Kraków*.
HOTEL FRANCCSKL Hr. Ksawery Krasicki a 

Ruskiej wsi, Marya Morawska te  Złotego Potoka, 
Józef Orlikowski z Burzan ;i (Ukraina), Stanisław Le- 
bowski z Dobasławie (Król. Eolskie), Ludwik Wilczek 
z Niedźwiadna, Dyr. Artur Schade z Wiednia, Dr Zy­
gmunt Braenfeld z Rsesiowa, Aleksandra Michalska 
z Trawnik (Lubelskie), Helena Zakrzewska ze Lwowa, 
Adolf Priwip z Poznania, Marya Kulikowska z Met 
giew (Lubelskie), Władysław Matzke ze Lwowa.

HOTEL SASKI. Dr Leonard KapuSoińskl ze 
Lwowa, Antoni C zerw iń sk i z Kijowa, Julian Fałat z 
Bystrej, Dr Roman Palinski z Radłowa, Stanisław 
Wolfarth z Kurzan, W. Okęoki z Warszawy, Cezary 
Haller z Jnrozyo.

Nadesłane.
Za a r ty k u ły  w tej rubryce Redakcya 

przyjmuj6 żadnej odpowiedzialności.
nie

Wszoeh nauk lekarskich
D r  S t a n i s ł a w  Ł a p i ń s k i

b. asystent kliniki wewn. U. J. w Krakowie, b. kierownik 
oddziału wewn. Szpitala Wilhelminy w Wiedniu, 

erdyeuje w eherebash wewnętrznych od i listopada 
Floryańska 1. 01, f. p. (1278 2-10

Należy kłaść nacisk na słowo 
„SCOTT".

Uznanie, jakie znalazła tranowa Em ulsja 
Scotta i w świecie lekarskim dawało i daj o 
codziennie sposobność do podsuwania i za­
chwalania innych niby równie dobrych emul­
sji. Działać będziecie jednak

w twoim własnym Interesie
Jeżeli pozostaniecie przy oryginalnym prepa­
racie Em ulsji Scotta, gdyż sporządzoną we­
dług przepisu Scotta, od 4-ch dziesiątek lut 
światowej sławy zażywająca jest jedynie tra ­
nowa Etnuhya Scotta.

Dlatego żądajcie i kupujcie 
Ifllo E M U L S Y Ę  S C O T T A !

Oena oryginalnej flaszki K. 2 BO Do na­
bycia we wszystkich aptekuoh. Ea nade- 
słoniem 60 b. w znaczkach pocztowych 
do firuiy Scott i Bown, Sp. z u. p. Wie­
deń VII z powołaniem się na powyższe 
ogłos^ebie noetąpi jednorazowa przesył­
ka poóbki przez jedną z aptek.

F irm a  K u czyń sk i
znany zakład artystycznej fotografii, która niedawno 
mieściła się w Pałacu Spiskim, zwraoająo ogólną 

uwagę wspaniałą wystawą
ponownie otwiera swój zakład w odnowionym

Pałacu Spiskim 
z dniem 1 stycznia 1914 r.

Telefonem 1044
lub na piśmienne żądanie

zgłasza się osoblżda
jako fachowy zastępca Administracyj poczy­
tnych dzienników krajow ych 1 zagranlcznycfi 
w sprawie w szelkiego rodzaju  ogłoszeń

Bolesław Jankowski
Kraków, ul. Szczepańska 5, I p ię tro  oftc-

K r e m  d o  z ę b ó w

O E N N 1 K  
Izbf handlowej I p r a s ly s io w ij  w  Krakowi*.

i dnia 13 grudnia 1913 r. godzina t  w poi.

Walnty.
Rnbie papierowe .  ..........................
Marki niemieckie ...............
Trnnkl vapterowt>..............................
30-to trankówkl w słocie...................
Dolary amerykańskie . . . . . . .

Lisfj zastaw a«.
G7t L,st> so i. prenu. Banku hlpoteos. 
4*/,«/, Listy zastawne Banku hinot . 
4*/» ■ ■
47,7, Listy zastawne Banka krńj. . [ 
47, Listy zastawne Banku kraj. . . 
47. Listy zast gai. To w. kred. z. nleok. 
47, Listy sasL gal. Tow. kred. 41-let. 
4*/, Listy sast. gol, Tow. kred. Bfi-let.

 ̂ ” A’ ” •* 82-let.* U !» List. zast. Banka gal, dlah. i prz.
Obłigacye i pożyczki.

4* , Galicyjskie obugacye propinae. . 
4 7 , Pożyczka krajowa % r. 1893 . . 
4*/B Pożyeska miasta Lwowa . . . . 
47,  Pożywka miasto Krakowa . . . 
6 7 , Obligacje kainni-abie Basku kraj. 
4’/.7s Oblśg. komasaino Basku kraj. 
4VS kolejowe................   .

Akcye.
Akcye Banko hlpoteozn. we Lwowie 
Akcya Banku. Gslic. ila  h. i p. w Kra­

kowie ...................... .........................
Akeye kolei Enrois Ludwika . . . . 
Akayo kolei Lwćw-Oserniowee-Jasiy

Pablicstas aapiey dlugsi.
4 
4

«/„•/, wspólna renta papierowa 
*/»•*/» wspólna renta srebrna .

4 7 ," renta koronowa auctryaoka 
47, renta koronowa węgierska 
47. renta aestryaoka w złoć e 
4A  rent* wigierska w zloalr .
Karla są notowane bez kuponu bieżącego, który Się 

osobno oblicza

Ptscą j
w Koronach

253 -  
117 — 
95 -
19 — 

49a -

90 50 
MSB —
91 -  
S3 75 
94 — 
88 —  

82 — 
90 — 
89 75

97 75 
83 50 
80 —
80 75
90 -

81 25

385 — 

505 -

87 -  
87 — 
83 25

104 a* 
101 -

254 — 
118 — 
15 75 
19 20 

497 . .

91 _
2? 50 91 75 
83 _  
95 _
89 _  
83 _  
91 _
90 25

S8 —
83 _  
81 -  
81 90 
90 50

81 75

u 30 —

610 —

87 5o 
87 50  
83 75 
82 »0 

104 75 
101 60

P o j e d y a o z e  a n m e r y  „ G l o s o  N a r o d o *  
s p r z e d a j ą  h a n d l e :

Smolik Stanisław, Kopernika 2.
Główna trafika, Rynek Gł. A—B. 
Piwarski, św. Jana.
Mańkowska, Sukiennice.
Funek, Bracka.
Nikiel, Wiśina 11.
Nikiel, Zwierzyniecka 25.
Markowicz, Floryańska.
Grudzińska, kiosk koło teatru. 
Schreiber, Dominikańska.
Czapliński, Szewska.
Księgarnia Pol. Eberta, Floryańska. 
Hupczyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gmachu Izby han­

dlowej, róg ul. Długiej.
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Szczepańska 0.
Tacik, Krowoderska 17.
A. Alfus, Mikołajska.
Hanusz, Karmelicka 46.
Blochowa Berta, Gertrudy 24. [ 
Dutkiewicz, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski Stef., Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębniki.
Toroniowa Hel., Plac Matejki 8, 
Grudnlewioz, Karmelicka.
Pawlicki, Karmelicka.
Kaszycka, róg Garbarskiej i Łobzo­

wskiej.
Lam et Kirsch, budka koło kolei. 
Poturalskl, Podgórze, Rynek 4

JONO WANDA”
P ro g ra m  o d  o z s ra r tk u  I I  do  a f o d z ie l i  14 g ru d n ia  I0IS r .

1. Tygodnik Pathego. 2. ZA OJCZYZNĘ (dramat). 3. Nieboszczyk wój (komiczne). 4 Pies łań. 
ouohowy (komiczne). 5. SFINX (dramat w 4 aktach. — W głównej roli najznakomitszy artysta 

|  firmy „Nordisk* W a ld e m a r P o y la n d e r . 6 . Ruin y w Lukor i Karnak (z natury), 7. Wiluć my|U
e ożenki (humorystymus).



D O D A T E K ?  L I T E R  A C K  S P O Ł E C Z N  y .
,,Czaro wny posąg 

polskiego idealizmu,"
Pani Maryi.-Jebanne (?) Walewska, antor- 

ka powieści tem pociytoilejsaych, te  konfl- 
ak twanych, jeat ogromnie zgorszona tem, co 
się dzieje w Polsce. Właściwie, nie zgorszo­
na nawet, ale wręcz rozdrażniona. Kie może 
się pani Walewska uspokoić a powodu prze­
wlekającego się tak  długo i uporczywie boj­
kotu  żydów za kordonem. I jak  niedawno 
pan Dawid Malz, k tóry  nam wskazywał 
chwalebne szlaki, wiodące pod nowe Somo- 
Sierry, sympatyczna autorka daje narodowi 
polskiemu doskonałe rady, co ma czynić, a 
ozego unikać, aby pozostać wiernym swemu 
właściwemu przeznaczeniu. „Bojkotujmy — 
powiada — wstecanictwo katolicKiego kle- 
ru l“ „Ugodowców?* Owszem* „Endeków?" 
Oczywiście! To wszystko Jest bardzo wska­
zane i Jak najgoręcej aię zaieoa. Tylko zo­
stawmy w spokoju żydów. „ N i e  n a r u ­
s z a j m y  c z a r o w n e g o  p o s ą g u  p o l ­
s k i e g o  i d e a l i s m u ! “

Te złote słowa wypłynęły z ust pani Ma­
ryi- Jehanne WalowakieJ wproat na łamy 
„Krytyki" w artykule, zatytułowanym mor­
derczo: „Wojna o bnwsłnę".

„Jedyni narodowa wojna w Anglii - po­
wiedział pewien londyński dyplomata — mo­
że być tylko wojną o bawełnę". Głęboko u- 
paiły  Albion, dla którego Słowianin a nad 
Wisły nie może przecież ż f  wić innego uczu­
cia, prócz wzgardliwego lekceważenia, nie­
chaj sobie prowadzi takie „wojny narodo­
we". Aie Polska? Ona, k tó ra wzniosła się 
Już na szczyt wszelkich powodzeń? Której 
spichrze są pełne, której ładowne okręty u- 
ginają się pod nadmiarem wyprodukowanego 
towaru, storej ludności grozi poprostu za- 
tycie w dostatkach?! Polska powinna pa­
miętać o słowach Tadeusza Mlcińokiego: 
„Najpierw świątynia — potem dom", co pa­
ni Malewska tłumaczy popularnie): „P-zedo- 
WBzyBtkirm ideał odwieczny narodu, a potem 
narodu — ż e r l "

Otóż ten „że r*  nasz nie Jaja spać u ta­
lentowane] autorce. Dwa przykre uoiucia 
nieci on w sercu pani Walewskiej. Przede- 
wszystkiem, boi się ona, jak  ognia, aby m ać 
rzeczywiście nie nadeszła godzina, w której 
dosłownie-każdy mieszkaniec niziny sarma­
ckiej miałby trzy razy dziennie włożyć co 
w łaknące usta („Polska tuczna i rypaaio- 
na“), gdyż literackie) wyobraża! autorki „Pa 
ni El* odpuwiada lepiej „amukły biały or»eł 
na krzyż rozpięty* — następnie zad, i tu  
dopiero tnwi punkt ciężkości, ogromnie pani 
Walewska obawia się „krzywdy". Ale jakiej 
krzywdy? Dopełnia się ona mianowicie wów 
czas, gdy m y  z j a d a m y  s w ó j  c h l e n ,  
k tóry z a  n a s  m i a ł b y  z j e ś ć  k t o  i n n y .  
Na taką myśl wstrząsa się cała iatota pa­
ni Walewskiej, a wraz z nią drży w po­
sadach „czaro wny posąg polskiego idealiz 
mu".

Ganiona au to rk i podnosi karcącą rę k . 
„Dla Pola* i nie może istnieć korzyść, krzyw­
dząc kogokolwiek!* Chciwie chwytamy to 
napomnienie i nabożnie rozważamy Je w du­
chu. I naraz (niechaj będzie to nam odpusz­
czone) wydaje ram  się, ie  a'o u poczytna no- 
welistka cokolwiek przecbolowała, albo, że 
jesteśmy plemieniem lak  zgoła wyjątkowem, 
iż rządzą aamf już nletylko polityczne prs 
wa wyjątkowe, ale nawet wyjątkowe prawa 
natury. Szanowna strażniczka „czarownego 
posągu polskiego idealizmu" mierzy w przy- 
ssłość narodu, który miał szczęście ją wy­
dać, wierzy Latem w jego przyszłe „korzy­
ści*. Próżno biedzimy się nad zagadką, Jak 
„korzyści* te zostaną zrealizowane bez „czy - 
] ej kol wiek krzywdy", choćby na ten przy­
kład bez krzywdy tych 50.000 poczciwych 
czynowników. którzy się dziś prry  naa po­
żywiają. Lecs nie o czynowników tu  chodził 
Tu chodzi o spokojny przy naszym boku ży­
wot handlującego Izraela i o całość Jego o- 
brotów.

Ku obronie tych świętych dóbr, pospiesza 
pani Marya Jebanne Walewska. Widzi ona, 
jak  chciwy „żeru" Królewiak chwyta się 
handlowego rzemiosła, i  przerażeniem spo­
strzega, jak  konsument tamtejszy, pieszcząc 
w dusry ideał „wypasionej Polski", omija 
chytrse progi żydowskiego sklspu. I zgrozą 
zdjęta na myśl o poszkodowanych dzieciach 
Judy, woła Jeszcze raz: „Choćby wyniszcze­
nie i ekuanlH na tłumną emigracyę żydo- 
stwa, miało nam przynieść m ateryuną ko­
rzyść — nie bierzmy takich korzyści w ra­
chubę!" Drży psni Walewska, aby biały orzeł 
nie utracił swych smukłych, aż nazbyt smu­
kłych kształtów, rozpiętych na z rzyżu: „Mo­
ralną drogi) męcseńztw, Bezprzykładnych o- 
flar, zdobyliśmy te k o t u r n y ,  n a  k t ó r y c h  
l e p s z a  s z k o d a  w ł a s n a ,  niż krzywda 
o z y ) a ś I*

Dość, aby w tom miejscu z niepokojem 
obejrzeć się za biegłym psychiatrą, lub po­
prosić natchnioną orędowniczkę starosakun- 
nych to w a ów łokciowych o pokazanie au 
tentyczne] — metryki chrztu!

Lecz ceniona autorka nie poprzestaje na 
interpretacyi „pou»dego idealizmu". Daje 
nam ona ronadto iekc lepolitycrue, ani o włos 
nie mniej głębckle. Wyrzuca, że „marnujemy 
materyał wszelki" (m&ryawiiyim np. był „w 
sa Lżeniu instytucja, podtrzymującą ogrom­
nie narodowość"), a w ssozególności, iż „chce­
my zmarnowzć m&terya’ prawie dwumilio- 
nowy", który „moglibyśmy se gregow ać u 
narzego boku" nie „frazesami o  -Hngu wdzię­
czności*, lecz „ p r a c ą  planową", „dyplomacyą(!) 
konsekwentną". „Kłamstwem jest, że Polska 
Jedna w Europie przyznała żydom prawa o- 
bywatelskie", prawdą JeHt natomiast, że nie 
uczyniliśmy nic, aby zrobić z nieb oddanych 
sobie „sojuszników". Marzy się pani Walew­
skiej „sojusz* z żydowskimi nazzymi współ 
mieszkańcami, widzi się jej Polska silna 
wierncżcią swego izraelskiego sprzymierzeń­

ca. Poetką Jest pani Walewska, więc ma­
rsy — a odrobina naiwności dodaje jej 
wdzięku.

Lepie] byłoby Jednak, aby marzenia swe 
wycofała na grunt właściwszy.

Znany i gorący wielbiciel żydów, a zara­
zem gruntowniejszy ich znawca, Somb&rt, 
tak  bowiem prawi w tej m atery i: „Żydowi 
w Anglii udaje się być Anglikiem, we Fran­
cy! Francuzem. Tam, gdzie chce, Jest Niem­
cem — Włochem tam, gdzie mu z tem le­
piej. Jest pramadyarem w W ęgrzech, irre- 
dentystą we Wlossech, antysemitą we Fran- 
cyi". I ciekawą jeszcze rzecz opowiada nam 
z dziejów — Granady, w w. XI. Zył tam so­
bie znamienity Izrael Ian-Nagrel. Jako „ra­
bin Samuel" miewał on odczyty o tnlmudzle 
i udzielał wyjaśnień w zawiłych kwestyacb 
starego zakolu. A Jednocześnie, Jako wezyr 
muanhnańskiego króla Habuss, snrowo na­
pominał luddość, aby żyła podług przepisów 
kor*, n i , Ze szczerą, nieukrywaną admiracyą 
woła Sombart: „Oo za aziwny taniec ludzi, 
łączących najwyższą odporność z najwyższą 
giętkością I*

„Ozarowna kolumna polskiego idealizmu", 
uosobiona w pani Miriam-JeLanne Walew 
akie), chciałaby ziemię naszą uczynić jedną 
wielką areną tego tań ca ....

A. Chołoniewski.

„Elektra" Sofoklesa.
„Eiektrę" widzieliśmy Już dwa lata temu 

na scenie krakowskiej, jako dzieło niemie­
ckiego poety Hofmansthala. Sztuka fc panią 
Wysocką w roli tytułowej wywołała wó­
wczas wrażenie bardzo siine. Teraz obiecano 
nam pohazać „Eiektrę" w oryginalnym u 
kładzie Sefokiesa, taką, Jak wystawiono Ją 
na greckiej scenie w czasach, gdy Aten; w 
okresie między zwycięstwem pod Salamioą 
a klęską pod Egos-Potamos stały u szczytu 
swojej potęgi. Był to, po śmierci AJschylo- 
b s ,  wielki rozwój greckiej tragedyi, gdy dra­
maturgom dyalog i przy dana druga osoba do 
postaci bohatera przestała już wy.narczać, 
guy ogólno władający, a okrutny i mściwy 
Los począł poruszać na scenie ludzi żywych, 
z krwi i jcośbi, a nie Już ponure, choć głę 
boko liryczne odzwierciedlenia idei rellgij 
nycb. Sofoklesowi na tem tl> przypisują 
proedewszystkiem sbudorunie całości, zwią 
zatrej z sobą silnie, harmonijnej, Jak to było 
dążeoiem całuj sztuki greckiej, z epizodami 
rozwijającym1 aię atopniowo, a złączonymi 
jedną kolizyą dwojga ludzi, występujących w 
imię miłości, zemsty, prawa obywatelakiego, 
woli ludzi, czy bogów — i rozwiązanie na 
stąpnie tej kolliyi w znanych nam drama 
tach z wyjątkiem „Filokletn" nie żadną aiłą 
obcą, ale w sposób naturalnie wynikający ae 
sztuki.

Przypomnimy to sobie i prsypomnijoiy 
sobie zarazem ową dawną sławę Sofoklesa, 
wskr>«szoną teras tłumaczeniem najwybi­
tniejszego z półczeBnegu polskiego humani­
sty. Wspomnijmy, że twórca „Elektry* w 
dwudziestym piątym roku swego życia sta 
nął do zawodu z tytaniczną postacią wła- 
dnącego sceną ateńską Ajpchylo a i 'ie wa­
żyły się Już ’ tedy pomiędzy nimi losy sę­
dziów. Wracający ze zwycięskiej wyprawy 
Kimon, syn Mittyadesa, a wrnz i  nim Innych 
wodzów dziewięciu, przschylili jednomyślnie 
szalę na rzecz młodego poety, który Jako 
pacholę brał kiedyś udział w tr/um falnem  
powitaniu zwycięzców z pod Salaminy. Sła­
wa Sofoklesa rozpoczęta tym tryumfem nad 
twórcą tragedyi greckiej, mlsła się skończyć 
dopiero z końce oj Jego życia w wieku lat 
prawie dziewięćdziesięciu. Miał stworzyć Bztuk 
123, wziął 20 z górą nagród pierwszych, o- 
bok licznych drugich, a Jeżeii nie zawodzą 
przypuszczenia, to po przedstawieniu „Anty 
gony* rozentuzyazmowany tłum mianował 
go dowódcą floty ateńskiej we wyprą ie 
prssciwke wyspie Samos i tak  ten wielki 
poeta stał się dowódcą z woli ludu, wiodąc 
go zresztą do zwycięstwa

Opowiadają, że mieł już la t ośmdziesląt, 
gdy Iofon, jeden z jego wnuków, próbował 
udowodnić przed sądem, że twó-ca „Anty­
gony" Jest Już starym i niedołężnym. Wtedy 
Sofokles miał odczytać przed sędziami ustęp 
s pisanej właśnie przez sisbie tragedyi < 
„Edypie w Kolonos*

Podobny pomysł wystąpienia wobec są­
du nie był obcym w Grecyi, przypomnijmy 
sobie podanie o Bpaminondasie, który wo­
bec grożącej mu śmierci za przetrzymanie 
dowództwa, zażądał od sądu wyroku śmier­
ci, byle tylko zaznaczono na nim, ie  ska la­
no nim calowieka, k tóry niezwyciężonych od 
la t szeregu Spartan pokonał, Teby uwolnił i 
Grecyę zbawił. Epaminondasa nie śmiano po 
tych Iłowach oskarżać, a sędziowie, mający 
rozstrzygać o adziecinnieniu Sofoklesa, po­
czuli się nagle widownią, bo poczęli z zapa­
łem oklaskiwać niestrudzony ogień tego u- 
myslu, niezamarły talent tego wielkiego 
krzewiciela harmonii. Śmierć w czasie oblę 
wenfa Aten uwolniła starca od widoku upad- 
ku s łp .ae i ojczyzny.

Przystąpmy teraz do „Elektry". Należy 
ona do cyklu legsnd o wielkiej rodzinie Pe- 
Iepldów i krwią sbroczonym rodzie Atry­
dów. PrzodeL tego rodu Pelopi zabił kiedyś 
z zazdrości o swoją żonę wożaicę Mirtyla, 
który był synem Hermesa i za to cMy ród 
idca ło  krwawe przekleństwo.

Wracając* go z wyprawy wojennej, zwy- 
cięscę z pod Troi Agamemnooa, zamordo­
wała z pomocą stryjecznego jego brata, nie­
wierna żona K litenaestra. Jedynego syna 
i, go, Orestem, wyratowała — jak obce So­
fokles — córka Agamemnona i Klitemne- 
stry, Elektra. Ona sama, razem z siostrą 
swoją (Jhryzotemis, pozostała w dworcu nie­
sławnym, w poniżeniu i zaniedbaniu, pod 
opieką zbrodniczej m atki i zabójcy swego 
ojcu czekająe aa  przybycie brata, gdy wy­

rośnie, grożąca ciągle opiekunom swoim po­
mstą bogów. Kiedy postać równie sławne] 
Antygony Sofoklesa d! iłą Jest i  czystą, E- 
lektrs Jest tylko t.hnąca sprawiedliwością. 
Gdy Antygona chciała pochować tylko zwło­
ki swego brata, "stóry zginął, zdradzając 
kraj i sama okupuje śmiercią ta a ak t miło­
ści siostrzana], Elektra zaprzysięgła zemstę 
własne) matce i żyje jedynie nadzieją swe 
go wielkiego celu. — Aatygoaa Jest Ja 
sną, jak  słońce, E lektra chmurną, jak  
zmierzch, ciągle nocą grożący. Aatygona gi 
nie, Jako ofiara konfliktu między obowiąz­
kiem wobec społeczeństwa a uczuciem ko­
chającej siosty Elektra przeprowadza swój 
cel i kończ;r okrzykami tryumfu. Antygona, 
jakby jako poprzedniczka Julii z tragedyi 
SzekBpira, umiera w grobowcu razem z tym, 
który ją ukochał, choć s un* poświęciła ży 
cle z kochankiem dla obowiązku wobec u- 
marłego, Elektra po zwycięstwie pozostanie 
samotną, bo brata jej Erynje pognają swymi 
wężami w świat, a jednak, ona napozór nieu 
gięta i okrutna nie jest mniej p ran ą  w swo- 
jem okrucieństwie, niż tam ta w swojej o 
fierze, tylko mniej Jest ludzką, mniej nam 
bliską, jest uosobieniem ponurej, nieubłaga 
nej woli bogów.

Taką ją  chciał mleć Sofokles I dziś próż 
nemi byłyby tutaj wszelkie zarzuty. Czy mogą 
one zresztą ostać się wobec tej postaci, 
z której bije piękno, przedewszratkiem piękno 
prawdy, która nie kłamie uniżoności nigdy, 
ukochała pamięć ojca, a płacze rzewnemi, 
lu izkie. ii Izami na widok pozorny szczątków 
swego brata. Duazs ta  twurda, którą zahar­
tował ból, które] namowy lękliwej siostry 
Ghryzr teoiis nie cofaą z drogi czynu, dusza 
ta rozlewa się lz*mi po raz pierwszy, gdy 
sądzi, że płakać jej jest wolno, bo straciła 
wszystko, co żywego ukochać mogła na zie­
mi. Brat ten drogim jej Jest, nietylko, jaku 
narzędzie zemsty, która] się spodziewa z jego 
pomocą. Naczynie, w którym, Jak sądzi, są 
szczątki brata drogiem Jej jest, Jak on sam 
i nie chce go z rąk swych oddać. Lecz wola 
Jej okrutna budzi Bię w nie] znowu, gdy brat 
dokonuje swego dzieła. I pamiętajmy, że 
„E lektra"jest istotnie tragedyą, przy której 
krew się ścina w żyłach słuchaczom. Gdy za 
sceną słychać Jęki matki, bohaterka tej tra 
gedyi woła do bra ta : Powtórz cios! Staje Je; 
w oczach scena, gdy ojciec ginął tak  w obec­
ności Klitemnestry i pyta: A ty, czy zlito 
w&łaś rię nad nim ? Nieeatrwożona niczem, 
gdf Egistes wraca do domu, zajmuje go roz 
mową o śmierci OreBtesa, by nie dowiedział 
się o prawdzie. A gdy Egistes widząc Już, że 
musi zginąć, prosi Ore-itesa-o chwilę rozmo 
wy, Elektra lęku się, by zemsta jej nie uszła. 
Woła nr brata, by mu nie pozwc*Hł mówić 
z sobą, by zabił go niezwłocznie. Niechaj udo 
rza a ciało odaa grabarzom I Ta kara należy 
mu się za Jego winy. Niema w niej ani cle 
nia żalu, najmniejszego wyrzutu.,. Chmurny 
posąg z ciemnego marmuru.

W zostawieniu z Biektrą inne pes tacie 
tej sztuki nie mają równie określonego cha­
rakteru. Cbryaotemls, pod >bnle Jak Ismena 
w Aatygonle preodztawia raczej niewieścią 
słabość 1 ałuży dla podkreślenia przez kon­
trast nieugiętej woli bohaterki. Oreites nie 
wie jeszcze, jak straszne Erynje w świat go 
pogonią Uważa za rzecz naturalną, że on, 
gdy Już Jest przy męskich silach i z pacho­
lęcia wyrósł na męża, ma obowiązek uka 
rać tego, który zabił Jego ojca, zagarnął Jego 
i Jego aióstr dziedzictwo, a wraz i nim muBi 
zginąć tzkże występna i zniesławiająca ich 
ród matka. Nie waha się ani chwili. Nie za­
niedbuje tutaj nawet podstępu, by zwyciężyć 
tem pewniej. Klitemnestra natomiast, pamię­
tająca ciągle swój esyn i karę, Jaka je] za 
niego grozi, próbująca ofiaram. okupić prze 
baczenie bogów, drżąca przed -łym anem 
I spowiadająca się z niigo niebiosom, by złą 
wróżbę tdwiócić, nie mająca odwupi pozbyć 
się na zawsze tej wieczne] oskarżycielki, jaką 
Jest Elektra, błagająco swego syna o litość 
stanowi typ bardziej ludzki i łatwiejszy dla 
widza do ujęcia. Każda Jednak z tych postaci, 
choć żadna awą charakterystyką nie dosięga 
bohaterki,— nawet pojawiający się aa koń 
cu Egistes, który umie umierać po męska, 
wszystkie wyróżniają się na tem tle, którem  
Jest niecofaiona wyrocznia mająca się skoń­
czyć dopiero kiedyś na Orestesie pomsta 
bogów.

Dzieło Sofoklesa bije dzisiaj jeszcze poo- 
zyą, w yó in la ją  Je wielkie , a.* j oboir grozy 
epicznej liryzm csęsto godny Słowackiego 
i Jest zjawiskiem, które nie powinno nęcić 
tylso flologów. Ujrzymy Je, liczące dwa ty­
siącu trzysta lat wznlowione piórem niezwy­
kłego tlónr»cza Ze sdeny przemówi Jedna 
z najsławniejszych tragedii najbardziej zami­
łowanego w sztuce ludu I zrodzone pod ni* 
bem -  Jak pisze Taine -  najbardziej przej- 
rzystena a najsilniej zaznaczającen kontury 
Pojawi się znowu przed nami jeden z tw ór­
ców tych, co mogli powiedzieć o sobie:

„Exegi monumentum aere pe.-ennius' 
(tbudowałe ii posąg trwalszy od spiżu).

ł -  Smolarski.

buJowniczymi piramid królestwa swego, cał- 
k owicie zniknęli z przestworzów historyi. 
Choć nie w takich samych rozmiarach, aie 
również takimi byli też Hellenowie. Gdy prze­
stali być szlachetnymi, przeszli przez całe se- 
rye metamorfoz i krocząc historycznemi szla­
kami twórczej degrengolady, zniżyli się do 
roli greków 'spółczesnych, roli zgoła nie cie­
kawej i ubolewania goane j!

Lecz są narody, które zatraciwszy własną 
samoistność polityczną, własną państwowość, 
wcale nie tracą swej siły twórczej. Takimi są
mało nam znani Polacy. Każdy z ich trzech
wielktch poetów wieku XlX-go jest geniuszem 
serafickim, wyłącznie pięknym w szeregu spół­
czesnych im poetów europejskich. Mickiewicz, 
Krasiński, Słowacki są nietylko piękni sami 
przez się, jak jest pięknym człowiek, obda­
rzony głosem duszy, ale i dlatego, że każdy
z nich pogada w pełni światopogląd skoń­
czony i harmonijny, jakiego nie posiadał Pu­
szkin, ani Lermontow, ani nawet Tiutczew. 
Znakomitymi są om też i dlatego, że głos ich 
dźwięczy nam tak, jak gdyby byli nam spół- 
cześni. „Dziady11 Mickiewicza są najpiękniej­
szą fantazyą dramatyczną wieku 19 go, a znaj­
dująca się tam „Improwizacya" Konrada, po 
napisaniu której zemdlał był on, jeśt zwias- 
tunką dusz naszych. Jest tam i rozmowa, 
twarz w twarz człowieka z Bogiem, następ­
nie reprodukowana al fresco przez Dostojew­
skiego, i wszystkie subtelne męczarnie twórcy 
słowa artystycznego, sformułowałne następnie 
w okrzyku Tiutczewa: Myśl wysłowiona jest 
kłamstwem11, powtarzane przez nas wszystkich 
i opowiedziane w ciężkicn dźwiękach „Zato­
pionych Dzwonów“ Hauptmana.

W „NieDOskiej Komedyi" Krasiński stwo­
rzył jedyną w całej Europie poezyę, bezdenną 
znaczeniem tragedyę małżeńskiej miłości i 
w sposób arfystyczny wyprzedził o kilkadzie­
siąt lat modnego dziś Maeterlincha?

Najgenialniejszy poeta polski — Siowac- 
k., bardziej subtelny i delikatny od Schelleya 
w fantazyi swt j „Annelli", w poemacie dra- 
maiycznym „Balladyna", w swych wierszach 
misrycznych i listach i notatkach okazał się 
zwiastunem tej mowy poerycznej, która stała 
się zakonem dla nas na wieki całe, tudzież 
nieodłącznem od osoby naszej znamieniem 
wśród nieśmiertelnego czaru sztuki. Wyraża­
jąc się jego słowy, był on naprawdę „sterni­
kiem łodzi, pełnej duchów,"

A już nie mówimy o bardzo bliskim nam 
Przybyszewskim, tym namiętnym muzyku, wy­
powiadającym kobiecie takie słowa, jakich nie 
zdołał wypowiedzieć zadan z pisarzy rosyjs- 
skich i europejskich, nie mówiąc nic o Szo­
penie, który umie dotknąć ciała duszą wła­
sną i wytwarza obraz nastroju własnemi 
dźwiękami księżycowymi.

Byłem w pewnym obcym, dalekim kraju 
egzotycznym. Ocknąłem się na balu. Grała 
muzyka. Naraz, zamiast gry egzotycznej — 
ujrzałem znane mi z lat dziecięcych marząco- 
kochane ruchy tańca polskiego. I oto bez­
wiednie przyponiiiiałeni sobie R z e c z p o s ­
p o l i t ą ,  bezwiednie zabrzmiały mi w uszcch : 
J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a .  W duszy 
rr jej odezwaia się melodya słowiańska- 
„Pieszczot doznam zakochanych, z pieśnią w 
świat wyruszę".

Kilki słćw o gwizdaniu i o tych, co na 
wszysto gwiżdżą.

P. Nowaczyński gwiżdże... Niech tam sobie 
gw iżdże: możemy tego gwizdania słuchać 
spokojnie i obojętnie. Niech sobie gwiżdże, 
kiedy mu to sprawia przyjemność.

Ale p. Nowaczyński nie gwiżdże tak sobie 
bez celu ; przeciwnie obrał on sobie przed­
miot, nad którym, czy na który gwiżdże, 
i adres, pod którym to gwizdanie wystoso­
wał : pisze bowiem w Meandrach swoich 
wyraźnie :

„Gwiżdżę na tę w a s z ą  trójcę romanty­
czną"... Zwraca się on wyraźnie do nas i chce, 
abyśmy tege gwizdania słuchali i zapewne 
także, abyśmy podziwiali genialność, odwagę 

dzielność tego znakomitego „świstaka", 
który gwiżdże na wszystko. Ale p. Nowaczyń 
ski pisze z wyraźnym zamiarem, abyśmy mu 
dali oklaski za to specyalnie, że on gwiżdże 
na tę naszą „trójcę romantyczną", to jest na 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego...

Skoro autor Meandrów gwiżdże pod na­
szym adresem, bylibyśmy nie grzeczni, gdy 
byśmy mu na to gwizdanie nie odpowiedzieli.

Starajmy się więc wsłuchać w to gwizda­
nie : może ono istotnie nas oczaruje...

JOLANTA

Rosyanin o polskiej poezyi.
K. Balmont jeden z najwybitniejszych poe 

tów modernistycznych współczesnej Rosyi, 
zamieścił w jednym z miesięczników peters­
burskich ciekaw} artykuł poświęcony polskiej 
literaturze powtórzony następnie w tłumacze­
niu Chrystowa w miesięczniku bułgarskim 
„Listopad".

Artykuł ten bardzo sympatycznie, choć nie 
zawsze trafnie oceniający naszych wieszczów 
podajemy poniżej.

Są narody, które wraz z zatratą swej sa­
modzielności politycznej, zatracają też i wła­
sne oblicze kulturalno-historyczne, własną siłę 
twórczą życia. Takimi byl> Egipcyanie, którzy 
skoro przestali być zagadkowymi, potężnymi

A naptzód kilka słów o gwizdaniu jako 
takiem .. Wyraz ten jest bardzo daw ny: znaj­
dziemy go w Lindem ; ale nie znajdziemy go 
am w tem znaczeniu, w jakiem go p. Nowa­

czyński w tym Meandrze użył; w takich 
zwrotach jest wyraz ten bardzo niedawnym 
neologiznem. Co gorsza, jest on bardzo 
brzydkim i ordynarnym.., g erm a n izm em ! .

Średniowieczni Francuzi klęli często, „wzy­
wając imienia Pana Boga nadaremnie". Ulu­
bionym zwrotem b y ło : Sacre nom  de d i t n ' 
Ale niejeden nabożny rycerz, zacząwszy kląć 
i wymówiszy już pierwszy wyraz Sacra  zło­
żywszy wargi do końcowego wyrazu, koń­
czącego się na eu, przypomniał sobie, że mu 
spowiednik zabronił takiego nadużywania 
imienia Bożego i opamiętawszy się, skręcał 
na miejscu i kończył nonsensem Sacrebleu!

Podobne eufemizmy zdarzają się i w in- 
nycn językach, i to nie tylko przy przekleń­
stwach. Słyszałem często skromne i przy­
zwoite panienki, powtarzające z całą dziew 
wiczą nieświadomością wyraz... który jest 
eufemistycznem przekręceniem bardzo ordy­
narnego nazwania czegoś, o czem się w przy- 
zwoitem towarzystwie nigdy nie mówi.

Niemcy mają mnóstwo ordynarnych zwro­
tów a w następstwie także udpowiednich

eufemistycznych pizekręceń. Zamiast mówić: 
H ol’ dich der Teufel! pobożny Niemiec po­
wie : H ol’ dich der Teurel, a dalej., der 
Deichsel. Zapewne p. Nowaczyński, rozgnie­
wawszy się na kogo, n. p. na autora niniej­
szego artykułu, p o w ie : „Niech cię porwie 
dyszel !a Będzie to równie logiczne, jak jego 
gwizdanie. Takiem eufemistycznem orzek ę- 
ceniem jest taicże niemiecid zwro t : Ich p f d f  
darem}! Właściwie klnący Niemiec ma na 
myśli użycie innego zupełnie czasownika, 
który się zaczyna pewną spółgłoską sycząco 
podniebienną, a kończy inną spółgłoską sy­
cząco językową a oznacza pewną funkcyę 
fizyologiczną konieczną i codzienną, kontro­
lowaną troskliwie przez mamy i przez leka­
rzy, ale wykluczoną z rozmów domowych. 
Wyraz ten ma z wyrazem pfeifen  wspólną 
tylko dwugłoskę ei. P feifen  oznacza gwizda­
nie. Nie chcąc co cnwua używać zbyt ordy­
narnego zwrotu ich s c h .. d ra u f  a chąc 
dać folgę swemu uczuciu pogardy i lekcewa- 
żenienia dla tej i dla owej osoby lub rzeczy, 
Niemcy nowocześni przyzwyczaili się do cią­
głego używania tego ich p fe if  w dyskusyach 
i rozprawach.

I ten ordynarny zwrot szczerogermarski 
wprowadziła Warszawa w używanie codzien­
ne, przetfomaczywszy bezmyślnie i dusłuwnie: 
j a  gw iżdżą na to i na owo. Wprowadzono 
go do tej gwary kawiarniano-uiicznej, która 
stała się rrodną w Warszawie, jak i w Pa­
ryżu za czasów cesarzowej Eugenii, niektóre 
damy z najwyższej arystokracyi zaczęły za­
dawać szyku, używając gwary kokotek i uli­
czników paryskicn.

P. Zawiliński powinienby w swym „Po­
radniku językowym" otworzyć osobną rubty- 
kę dla zbierania i wyjaśnienia podobnych 
neologizmów a p. Passendorfer wyświadczył, 
by przysługę naszej młodzieży, gdyby w no- 
wem wydaniu znanej swej pracy zestawił je 
ze stosowną przestrogą. Te chwasty językowe 
strasznie zanieczyszczają nasz piękny język, 
przekazany nam przez tych... na których p. N. 
gwiżdże.

Dotychczas gwizdanie to ućhodziło tylko 
w suterenach języka, w humorystyce banalno- 
powszedniej, w komedyi naturalistycznej i w 
obrazach, malujących życie cyganeryi kawiar- 
niano -  pseudo - literacko - artystycznej, k lórej 
marnotę sam p. N. w jednym szkicu powie­
ściowym tak niemiłosiernie przedstaw1! W lite­
raturze poważniejszej, a mianowicie w poezyi, 
jeszcze dotychczas w ten sposób nie „gwi­
zdano". P. Nowaczyński ma niewątpliwą za­
sługę rozpajacenia naszego literackiego języ­
ka tym cudownym nabytkiem germańskiej 
pi oweniencyi.

Przypatrzmyż się te raz— mówiąc utartym 
już dzisiaj neologizmem — „ideowej" donio- 
s ‘ości tego „gwizdania", m ianowicie: zbaaai 
my, z jakichto nastrojów takie „gwizdanie" 
wynika i jakie nastroje ono w nas ma 
obudzić.

Znowu musimy niestety zaznaczyć czysto- 
germańskie pochodzenie tego ducha ,gwiżdżą­
cego" na wszystko. Gwizdanie to jest try­
wialnym objawem pogardy dla wszystkiego, 
ro stoi poza własnem „ja". Jako taki, stoi 
ten wyraz w ścisłym związku z teoryą „Ober- 
mensch" — a właściwe ze scharakteryzowa­
niem nowoczesnego „nadczłowieczeństwa".

Powszechnie uważają Nitschego za auto­
ra wyrazu Ubermensch. Tymczasem Nietscne 
wziął go skądinąd : znajduje stę on w jednej 
z pierwszych scen „Fausta" Gbthego. Fausto­
wi, pragnącemu odgadnąć najgłębsze tajem­
nice świata, pokazuje się potężny „duch zie­
mi", wezwany magicznem zaiclęciem. Postać 
ta przeraża Fausta, który się odwraca od jej 
„strasznej twarzy". I wówczas ten duch, nai- 
grawając się z przerażenia tego biednego 
ziemskiego robaka, przeciwstawia przestrach 
tytanicznym jego zapędom, tym myślom wy­
niosłym, które wypowiedział przed chwilą 
i nazywa go szyderczo der Ubei mensch.

Pomijam fakt, że nowoczesny „nadczło- 
wiek" jest sobie w życiu bardzo często naj­
pospolitszym „filistrem". Biorę tylko sam fakt, 
że p. N. — jako reprezentant nowoczesnych 
kierunków — z uczuciem pogardy gwiżdże 
na „tę naszą trójcę romantyczną".

„Geneza myśli" i kierunków nowocze­
snych i stosunek prądów „dnia dzisiejszego" 
do tej przeszłości, w której świecą gwiazdy 
tej naszej trójcy romantycznej, zasługują na 
bardzo poważne studyum.

Być może, że kiedyś „Wielki Fryderyk!i 
stanie się lepszym drogowskazem dla narodu, 
niż „guścirice Irydyona, stopom ludzi pode­
słane". Być może, że przyszłym generacyom 
„Kserika Kantaryda" — przepraszam — „Kaśka 
Karyatyda" będzie sympatyczniejszą postacią, 
niż Grażyna Zosia w „Panu Tadeuszu", 
Lilia Weneda, Alina z dzbanem malin lub 
Ellenai konająca w chacie Anchellegc śród 
sybirskich śniegów. Być może, ie  z „nagiej 
duszy", malowanej przez Przybyszewskiego, 
spłynie jakaś siła twórcza, która sprawi, że 
w społeczeństwie naszem będzie mniej „piersi 
według miary krawca" a więcej „według 
miary Fidyasza". My starzy wolelibyśmy 
w każdym razie, aby nowe idee, nowe kie­
runki ijyły podawane w szacie językowej, 
wolnej od trywialnych i ordynarnych ger
manizmów. Q0iesf aw  ^ d a m  Baranow ski.

Przewodnik krakowski.
Grc iy k i  ó l e wb k i e ,  r r ó b  M i c k i e w i o t a  

8 k  a r b i e o w ] ;au>dr , n* aweln, zwieduuS można 
w dni p o z n t ańa o godzinie 10, w niedz I Swięta
o godrnie 11 I p -1 przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  « Irjpciu na Skałce 
jrrSb o k i r 1 (w kodcielp Sw. Piotra), oraz S k a r­
b ie  c kościoła N. P. Matyi oglądać muiiui w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem uię do ca* 
krystyi.

Mn r o n m k - l ą f ą t  C z a r t o r y s k i c h  (uh a 
Pijarska) otwarte dla zw,efl ajq ych e wtorki i piątki 
od god^ny 9 do 1 w połnuińe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

99 pensyonat Józefy Rogoszowej p o le c a  p o k o j e  z  cal« m u t z y m a -  

n la m  d la  p rs a ja z d n y d * . P r i g j R i i J t

KrakAw, ul. Piotra Michałowskiego L. 14 |. piętro J W o a n w i s  f w y d a ła  n a  łą d a *
(dawniej ul* Graniczna La 141 ma o b ia d y  d o  d o n t a



fitr. 6 „GŁOS uARODP* i  dala 14 Grudnia 1913. Nr. 287

CUKIERNIA
l 1

Kraków, ul. Karmelicka L. 13
przyjmuj* zamówienia i poleca na Święte, 
wielki wybór gotowych doskonuł/cL Tor­
tów i Claat, Strucli naaziewanyc>>, Makaro­
ników i t. d, Cukry marcypanowe na drzewko. 
Muza m'gdałowa i mak tar‘y. Zamówienia 

wyeyła się . IB 18 3 1

Pnpatoe gimnazyum
z prawem publiczności

oraz

Pensyonał
Franciszka Schoiza w Grazu

GrazbacLgasse 39.
1—£ klas, świadectwa maturyczne 
rów norzędne z państw ow em i—zna­
komity pensyonat — d u m  własny. 

i,eny um iarkow ane.

Kapie pas polski stary złoto 
lub srebrnolity nie bardzo zniszczo­
ny. — Łaskawe oferty do 15 sty­
cznia pod ad resem : RraKów — Po- 
ste-restante. Okazicielowi 100 koio- 

nów ki Nr. 96742.

Mięso!— Mięso!
wyżył* codziennie w 5-oiokilowych koizy- 
k&oa pocztowych, cielęce, wołowe, albo ba­
ranie po BO bal. za 1 kg. — Witprzowina 
po i  K za 1 kg., — Słonina z grzbietu po 
1*10. — Szmalec wieprzowy topiony po E 

1.15 wszystko iranko za zaliczkę.
M, H ersc h k o w its ,

M. Lipce* Nr. 35. Węgry.

Zamiast k. 12*—tylko k. 5*—
20 00) par obuwia 

do sznurowania
z. dobrej skóry I dobrych szy- 

|  j K  tych podesiew, zamówionych
.* e H f l p  na Bałkan ! pozostałych na 

i składzie wskutek wojny. 
—''— ' Zmuszony do wyzbysia 

•ię tyea zapasów w najszybszym czasie, sprze- 
dąję obawie niżej eeny koszta tylko po ko­
ron 5*— za parę. W każdej wielkości dla 
pań i panów Wysyłka za zaliczkę

Export ARNOLD WEISS
Wiedeń VI, Oompeniorferstrasse 130/44.

Księgarnia E. Ge&efbnera i Sp. id BrafcODie
otrzymała na skład główny:

Bolland A. dr. Podręcznik towaroznawstwa. W oprawie . . . 6‘—
Gawroński-Rawlta Fr. Wilkołaki i w iłkołactffo......................... —*60
Kalendarz Rolniczy o. k. Iow. roln. krak. na rok 1914 . . . 1 50
Klpllnh R Księga paszczy. W»d. I l i .............................................. 2 40
Lorentz Fr. dr. Teksty pomorskie. Zeszyt I. . . . . . .  . 6 '—
Rodziewiczówna M. Kwiat lotcsn. Wyd. IV. . .....................3 20
Rydel L. Przewodnik Indowy po katedrze wawelskiej. N* p»-

pierze kredowym......................................................................... 10 —
Rydwan. Październik 1 9 1 3 ................................................................. 120
Sas i. Ks. O Skardze „Największym..wichrzyciela Rzeczpospo­

lite]"  * . . . . 2 50
Uzupełnienie do „Zmiany własności w 30 majątkach ziemskich,

pew, Tarasiczańskiego*........................................................—"50
Do nabycia we wszyntkicn księgarniach.

m

O statni m iesiąc
C ią g n ie n ie  n ie o d w o ła ln ie  10 s ty c z n ia  1914 r«

Loteria c. h. urzędników policyjnych
Pierwsza główna wygrana wartości 30.000 K jak również 
2 i 3 główna wygrana zostanie na życzenie wygrywającego 

także w gotówce jak dotychczas wypłaconą.
Los po 1 K wszędzie do nabycia.

I
ul. Karmelioka 1, 32 I p.

obejmuje kilkanaście tysięcy dzieł w języku 
p o ls k im f fra n c u s k im i n ie m ie ck im i a n g ie lsk im

treści naukowej, beletrystycznej, bogaty dział

k s ią że k  d la m łodzieży.
■■■ K s ią ż k i w ysy ła  s ie  ta k ż e  na p ro w in cyę

Czytelnia zaopatrzona
w  pism a co d z., w  3 0  cza so p itm s
pedagogicznych, naukowych, beletrystycznych, otwarta co­
dziennie od godz. 11—1 i od 3—6 z wyjątkiem niedziel i świąt.

W łościańskie Towa­
rzystwo w Vipawie

poszukuj* natychmiast zdolnego i energi­
cznego

zastępcy
do rozsprzedaży wina ca złożeniem kaucyL 
ReOekwnci raczę się zgłosić do Admini 

etracyi „Głosu N«rodu“.

Pokój
frontowy umeblowany na I p. od zaraz 
do wynajęci*. Wiadc mośd Aleja Mic- 
kiewiou Nr. 41 I p. drzwi na prawo mię­

dzy godzinę 3—5 po południu.

z działu korzenao-śniadankowego z dobrem! 
świaueciwaml poszaknje posady araz. Adz. 

. Eugeniusz Mśsisz Rozwadów.

S R b O n
o 3 oknach, wytwornie umeblowany na 1 
lab 9 osob z calem utrzymaniem zaraz do 
wynajęcia w pensyonacle „ J o l a n t a "  ni. 
Piotra Michałowskiego L. 14 (aawniej Gra­

niczna 14).

Drób
bity, ctyizozony: kaczki, kapłony indy«i 
po 3 kor. za kilo (ranko. Miód pitny trzy­
letni Kasztelański, bańka 5 kg. 7 kor. 
(ranko, wysyła za zalltzką: f o l w a r k

C h a ry ta n y  p o c z ta  B o b ró w k a .

poszukuje miejsca z dobrem! świadectwami 
długoletniemi, umiejąca dobrze szyć, czesać 

i może się zajęć domem. 
Zgłoszenia: K r e m e m u e k a  Ł - 4  I p .  

W. N. Eraków.

Psy rasowe
Bernarda rouzneg f, Leonbergo 4 m Foiter 
riera 3 mles. i duże sączki 3 m Sukę szpi­
ca śnieżno białą piękno 6  m. i ■ jzną 
Suczkę Fc X1 n  ..* t sprzeda tanio chodowla 

Barry i Diana Hradeo Królów >j Czeohy.

Ważne dla Pań.
Polecaj ąo się nadal P. T. Publiczności 

donoszę, ii
p rz e p ro w a d z iłe m  s ię  z  

ul- F lo r ia ń s k ie j  na  
u l. Św . J a n a  L* 28

parter front.
Wyrabiam warkocze, peruki, pakielki, sploty 

etc. Nowe warkc.ze iprzedaję tanio.
A n to n i C z a ie k i, fry z y  a r .

Kalosze
prawdziwe petersburskie, w najlepszych ga­
tunkach z grubemi, mocnem podeszwami, 
dostarcza we wszystkich wielkuściach od i 
pary wzryż, a mianowlc1̂  eu i mężczyzn 
po kor 7 —, dla pań po kor 6  75 za porę. 
Dla kupców przedkładam oferty specyaire.
Ł . A l t n e n ,  P o d w o ł o o z y a k a .

Silny ból głowy
(migren-) znika zaraz po użycia 1—2 sztuk 
pastylek na miprenę. Cen-, pudelka 70 hal. do 
nabycia w M arlen-A p oth ek e, B u d ap eszt,
B a n k g s s s e  2. Przy na lesłaniu 2 E 30 hal. 

otrzyma Się pocztę 3 pudełka (30 pustyl).

Najlepsze czeskie źródłu I

_S. fjerysth

T A N I E  P I E R Z E
1 kg. s z a re g o , dobrego, dartego 2 Kr., Tbpszego
2 Er. 40 b., najl. n  iw p ó t b ia łe g o  2 Kor. 80 i, 
b ia łe g o  4 Eor., b ia łe g o  pncl_ tw e g o  5 Kor. 
10, 1 kg. najl. ś n l e i n o  b ia łe g o  d a r te g o  6  Eor. 
40 h, 8  Eor , 1 kg szarego p u c h u  6  Eor., 7 Eor., 
białego dobrego 10 Eor., najl. p u c h u  b rzuszkiC go 
12 Kor. P r z y  o d b i e r z e  5  k g .  f r a n k  o.

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grubonicianego ezerw„nego, niebieskiego, biiługo . żółtego inletu (ranking), 
1  p i e r z y n a  l80 om. dług. 120 om. szm. z 2 -m a  p o d u s z k a m i  każda 80 cm.
dłu £  »0  cm. szer. napełnione nowym szarem bardzo trwał ł i  p u c h n w e if
p ie r z e m  16 Kor, ) i ł  u c h e m  20 Kor., p u e h e m  ?4 Kor., pojedyncze pierzyny 
lu  Kor., 12 Kor., i ł  Kor., 16 Rn?., poduszki o Kor., 3 Kor. 50 b, 4 Kor., p le -  
r z y n u  200 cm. dłu?. 140 cm. szer. 13 Kor, 14 Kor. 70, 17 Kor. 80 h, 2l Kor., 
p o d u s z k i  90 om. dług. 70 om. szer. 4 Kor., 50 h, 5 Kor. 20 h, 5 Kor 70 h. 
P o d ó c iO łk i  « mocnego gradln w -paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor. 
80 h. 14 K. 80 h. j jyłki za zaliczkę od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Zamisnr, 
dozwolona za nienadaiące się wzrot pieniędzy. S. H e n ia c h  w  D e s c n e u i tz  

N r. 8 6 5  Bogato ilustrowany cennik darmo 1 opłatnie.

Za najwyższem zezwoleniem Jego ces. i k ról. Apost. Mości,
42 c. k. loterya państwowa

na cele Dobroczynne dia królestw i kraji reprezentowanych w Radzie państwa. 
Ta lołerya zawiera gotówką 21*140 wygr. w łącznej wart. 625.000 Koron 

Główna w ygrana w ynosi:

200.000 Koron
Ciągnienie odbędzie się publicznie w Wiedniu dnia 22 stycznia 1914 r.

Jeden  los kosztuje 4 korony.
Losy są di nabycia w odziale loteryl dobroczynnej w Wiedniu, III, Vordere Zollamt 
strasse 5, dalej we wszystkich kollekturacb loteryjnych, trafikach, urzędach podutko 
wych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych w kantorach wymiany- i t. d.. plany 

gry dla sprzedawców losów zadarmo. — Losy wysyła się wolne od opłaty.
C. k, generalna dyrekeya loteryl państwowej (oddział loteryl dobroczynnej).

Setki biednych szewców
« L o d z i p o  K r a k o  i rle  b e*  z a ję c ia ,  a  m y  k u p u je m y  t a n d e t ę  s p ro ­
w a d ź  - j ą  z  f a b r y k  p r n s k i e h  i  n i e m ie c k ic h .  O tóż chcąc dać tej ma­
łe bezdomnych a uczciwych i zdolnych robotników zajęcie powinniśmy kapować 

wyłącznie obuwie wyrabiane tu na miejscu. Firmą sprzedającą wyłącznie obawie 
włannego w yrobu i zatrudniającą wyłącznie polskich robotników ,iest znany od 
lat 50 z doborowego towaru i rolldnej i pięknej roboty m a g a zy n  obuw ia  

m ę s k ie g o , d a m sk ie g o  i d z ie c in n e g o  p id  firm ą

J A N A  R E B S Z A  W K R A K O WI E
przy ul. Floryańskiej L. 17 naprzeciw  hotelu pod Różą.

P O II IY S L II  i S Z M 1SE  GRY
Najbliższe ciągnienia 

już 2/1, 14/1, 1/2.
Główne roczne wygr. 
około K  8 7 5 .0 0 0

przedstawiają następujące polecenia godne i wartościowe losy:
1 austr. los czerw, krzyża. — 1 serbski los tytoń. — 1 włoski los czerw, krzyża. 
Do nabycia za gotówkę według dziennego kursu lub wszystkie 3 losy razem

tylko 34 rat miesięcznych po 5 kor.
Po zapłaceniu już p ie rw s z e j  r a t y  za przekazem pocztowym lub za zaliczką 
nabywa sie wyłączne prawo do grv. Celem dalszych spłat wysyłam do rozporzą­

dzenia pocztowe czeki.
JjfażdegojjOKU^ljciągnie^^ pKażdy los muai być ciągn, |

F. DWARD URBAN,  Dom Bankowy
Berno mor. Grosser Platz 23|25 (we własnym domu).

Poszukuje się wszędzie solidnych i stałych zastępców za dogodną prowizyą. 
Tanie ceny. Tanie ceny.

KAMIL BAUM
w  Ta rn o w ie

Centralny  s k ł a d  p a p i e r u  
i d r u k a r n i a  A la  m i n u t a

poleca
wszelkie przybory piśmienne rysun­
kowe, szkolne, artykuły dewocyjne 
ramy i obrazy świętych. — 1000 

kopert z firm ą 5 kor.

w  Zakopanem
„Bazai*  Z a k o p ia n e k !1*
najstarsza firma chrześcijańska 

w Zakopanem
poleca

przybory do szycia, pisania, toale­
towe pamiątki, ciupagi i rzeźby za­
kopiańskie skupowane cd górali

Familien & Moden Zeiłung fiir Osterreich-Ungarn,
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami,

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla itaszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka-

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lnb wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I , Dominikanerbastei 10

l i l a

K T O  C H C E
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ  

BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł
o r o w y c h "W y  b

T M
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H  
f i
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ą
d
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I!®

CO T YDZ I E Ń KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP.
Nudnych ksląłck n l« drukujemy. 
Każda książka last zalmuląca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne "flmigtnihl OcfeOCkllBO 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska nradjumiczne profesora dr. J. Ochorowlcza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myeroa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskłego, Żmijewskiej

I wiele innych.
Rcdakcya ^ ..lad a  w tece szereg współczesnych utworów tlurna- 

czonych z literatur obcych. ... -  —

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
■a a *  ____■■■!..«* Całoroczni prennmeratorzj Biblioteki
B e Z D l a t n *  B r o n n u m  Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę
jat o preml m bezpł. na wytwornym papierze z ilnstrao. w ozdobnej oprawie
Cena prenumeraty w Warszaw ię kwartalnie K. 2*50, z przesyłką 3*15. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop.
Redaktor Zdzisław Dębicki.--------- Wydawca Kazimiera Gadomska.

Wa- n T i ,  Nowo-Sienna 2, .oL 114-30.
KATALOGI BO ZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

£figgftśJLiź/sm
fa m fr s iĘ  d o h m

S7C!sgóme/3fó!naw 
ffisjilawnięjszej 
p ierw szorzędn ą/ 
tH alriiod wieków
zrmęj i  dobroci 
smich wyrobów 
Ihrcftich r różnych 
gatunkachjakotofficp 
ns /,-? hewlwbrtł’ 
5 iL rę tzn /k i, c ty m  
drelichy. Równiji-. 
Hsw/ofy, Wnftrjk 
■ajgi itp.wyyhy.7, - ;fQQWn

PRACOWNIA SUKIEN 
I OKRYĆ DAMSKICH

A N I E L I  G A J E W S K I E J
P R Z E N I E S I O N Ą  Z O S T A Ł A  Z UL.  G R O D Z K I E J  NA

UL. ŚW . TOMASZA L. 29.

Lecznica hygieniczna
DRH H. THRHHWSKIEdO

Hassowie |za Kofiomylą]
stac. kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi. dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego

Kadzidło kościelna
K ró le w s k ie , m ie s z a n e , 

n a jury t w orn  ie js ze
pocztówka 5 kłowa K 9 — opł^tole. 

Kościelne, czyste (alihanum) proztówka 5 kg. 
K 5.80 wysyła

Drogaerya « Żywcu.

przyjmować będę do 18-go grudnia

Józef
Siermontowski
fabryka wyrób, cukierniczych w Krakowie

1
z utrzymaniem lnb bez, do  w y n a jęo la  
m ie s ię c z n ie  ni. Studencka L. 5. I piętro 

M. Turlińska. 1452 4 1
L. 3546.

Ogłuszanie
Celem wydzierżawienia prawa pobora 
opłat gminnych od tranków  spirytuso­
wych, piwa i mioda w gminie m iasta 
Myślenic, na przeoląg esasn tr ie c lU ta l 
od 1 etycinia 1914 rozpiaaje się nin ej- 
szem publiczną licytacyą zaponocą 
ofert na d . eA 22-go g .a in ia  1913 r., 
w któryca to dnia d i  godtlny 1 2 -ej 
w południe oferty wnoszone być mogą.

0  na wywoławcza rocznego czynszu 
wynosi 8888 Koron — zaś wady u »  20%.

Bliższe warunki przeglądnąć można 
w Magistracie, co się d ) powszechnej 
władornośii podaje.

Myślen’ce d. 12 graduia 1913.
Bu mistrz 
Kleberł

Wina
| | a a i l  X  duitaó można 

C 3 0  m s z y  S m *  PO cenie: 
WINA stołowe 1. po 70 h. --  80 k.

Teka] 1. n , 1 K. 20 h. — 1 Ł  40 h.
2 K. — 3 Ł

, Aion słodkie L po 5 K. — 7. w be- 
askaoh, a we Daszka .h o 30 h-d. droi. j

u ks. Pietra Kraweez w kasuzeweaez
(Szepemegya Węgry).

B p ol dolny
O b s za r d w o rs k i

w powiecie jasielskim, p. Skołyszyn jeat 
zaraz do sprzedania z a  1 3 0 0 0 0  K o ro n

Potraw
są ważną częśoią ludzkiego poży­
wienia. Dobrze przyrządzone za­
wierają mleko, tłuszcz, mąkę, 
jaja i cukier, a więc w przy­
jemnym smaku na. ważniejsze 
środki odfywcze ludzciego or­
ganizmu. Powinno się je w wielu 
wypadkach, szczególnie dla 
dzieci przekładać nad potrawy 
mię ine -ub tem podobne dnnia. 
Tylko niestedy mają tę złą 
stronę, is  są ciężko — strawne 
i słaby żołądek a szczególnie 
n dzieci nie można je dobrze 
strawić. Jednej tej ujemnej 
stronie luużna łatwo zapo biedź 
gdy się będzie wszelkie potra­
wy mączne, pieczywo 1 ciasta 
przyrządzało z domieszką Drf 
O etkera proszku do pieczywa, 
o którym miliony gospo lyń wie­
dzą i te wy&onywi^ą. (Jżycie jest 
bardzo łatwe i według Dr. 
O etkera recep iy, którą otrzy­
muje się zadarmo, ki*żde nieu­
danie Jest wykluczonem. Dr. 
O etkera proszek do pieczywa 
jest wszędzie wraz z reobptą 
do nabycia.

N i piy uważać na to, by o- 
trzymać pL.wdziwe wyroby J r .  
O e tk e r  .

N o w a  M o d a
Wa Kaper»a

Kraków, ulica Sławkowska L. 24
(dom XX Emerytów) Telefon N. 2035

Poleca swój bogato 
zaopatrzony magazyn 
obuw.a własnego wy­
robu na otzon obecny 
jakoto: la k ie ry  m  - 
s k le ,  d a m sk ie  nie- 
p ę k s ja o e , p anto­
fe lk i z ło te , s r e ­
brn e, a t ła so w e  i  
je d w .L J * .  Przyjmu­
je zan-owie ia na wy­
praw} ślubne, bale, za­
bawy i koncerty. Na 
żądanie zamócieuia u- 
skuteoznia w 24 godz. 
z prowinoyi na miarę 
wystarczy stary bucik.

1432 10 1

"WDOWA
inteligentna w średnim wieku poszukuje 
miejsca do zarządu domu, zna się dosko- 
nrle na kuchni i gospodarstwie .wiejskieui 
zgłoszenia do Ada m. „O Joga  Narodu* pod 

Ł\L*-ya". 1374 i



Nr 287 S A kp tfu - dwa 14 ornliala lW a.

M wa attotoinleli spaHnkltrców
śp. PlcLa P .jjLo^iiku

m a do sp rze d a n ia
a) realności Iwb. 219, MB i 269 gin. kat 

Łagiewniki,
b) realności lwh. J8  i ISir gm. Lat. Bertx 

Fzłęcki,
e) realności Iwh 964 i 1105 gm. kat Podgórze 

Cbęó kupna ma'ą.yoh nprM»a się o zglo- 
mebie w kanoe laryi adw Dra JOZEFA EMI- 
LFJVICZ„ w Podgórza, Rynek gł. L. 11. 
Pośrednictwo wyklacaobo.

Zarząd pasieki
Stan. Kraińskiego w Jezie- 

rzanacb ob. Czortkowa.
wysyi- w O-kilow/eb bla» ankaoU, wmystko 

t-ie p r a a ś z lw }  snlAd l ip a e a y
j t  Hor. 7-60, a wyborny miód lipo .a -
w eonie Kor. 8  - -  W jjji również miody 
pitne, w yitoegd nloua nr kilka wystawa**, 
jak stołowy Kasztelański, królewski i 
pitne owocowe jak: Borówczak, Malini»k, 
Dereniak, Wismak, Wimgi oziak, Oży-iak 
i t. d. w S-eio falowych blis.-*jaaib 
wsŚTitko opłatnie i e e ia t. od Kor. 840, 
do n-or. 6  70 Cenniki na i ^ n l e  franka.

Moczeniepościełiif£
nieszk. P aszka4 Ł 8 paszki 10K^W oloeod•

i usuwa się prpdks 
pewnie ospom. 

tabL G n u . Za*. 
5 puszki 10 K7Wolae od A t. JeŁ  

W * f l  i z apteki z jC airo .ri.am a A SSL (kuw ery..)

K A R E T A
parokonna odnowiona tajno d-v sprzedania 
nowy wózek ja»ionsw> r budę, lub be*. 
ti.Wlfloirośói ul. Zwitrzynifteka Nr. ““25.

JM  OREMUS
s a k la d  i ln ia N k e - b r ty s ty e a a y  1 bn- 

d e w la n y .

K raków , ula Dloga L. C
T clo fen t 8518.
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Szczotki i
Krak. Fabryka szczotek i pendzli

Spółka z 0£t aa icao u ą  odpow iedzialności?

Zwierzyniec, ul. Tad. Kościuszki Nr. 40
Jady aa  polaka . .bryus iieso tak  I pandsii w kraju poleca awoje 
doborowe, trwało i ta»l<. wyroby w Bzczagólaoicl: Szczotki 
do  ubrań , w łosów, rąk , zębów , szczotki do a l / tk u  d omoa 
b cg u , do  m leczarń fcerzelń ac t F roterśw ki \ j  żelazie, szczotki 
z d ru tu  sta low ego  1 m osiężnego. Pendzle do bielenia, do 
ustaw ania, do faro i lakierów. W e w łasnym  sLleple przy fa- 
oryce (staeya tranwaju Most Salwator) spmedaż hurtowna i ae- 
talicsna. Ceny fabryesne. Zamówienia tjlefonlcine (Nr. fc»le- 
foau 0488) uskutecznia alę beswtoeenle a dos iw* do domów.
Cenniki darmo 1 cplutnie! Cecjikl darmo i oplamię t

H B O g w a a a o o o o o o o o o o o o o o o a o e o o ®

.'■-ima p e t t b ó s k ą

ł e p n  DY w najlepi*yck y _ i« c  ryz/ 
łamy u p t  >' o rac w mniajujon 4Vt kg. 
pakietach posstowyeh w eeale K ś  za 
dobla; a K 8  70 n , smalec wraz z opakew

L e p o l d  W e i s z  i Ska
d j i l a p e u l  IX H e a łe s -a łe  17

(naprzeciw miejskiej nożni trneny ełuewu.j;. 
Dem ekspsrtosy m dnu, ołenlny, powldtf, 
|LweL Innyoh prodnktóe kraj o- r  * By 
• pu )ioóz zwłeoe i lrm ś  pre: jy  o dokładny 

u -z  adres. 1457 4 1

ADIUNKT
**«¥0J*rtkl * Morw

przyj i ’e zorać i lezpłdi nio miejsce adjunkia.
w Galioyi. Zgłoszenia ■< i  adresem: 

A n t. P .ee«eJk te l w  K a r k e w la  Mb 
aa Morawach.

Bąjnr. 6p r a r ! 3 c .s»

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R. R żąca 1 C hnm rshS
as Hnkmkit ta . fltrtradi 1/ b

wyrabia pod Kontrolą kuaisyl Pri t y  .  >wej Tow. LAm.skiegc k n k . polecone
p.-sea ui Towrr j f Ł rc

K u d y ntaraftue utaczo*
ndpajriodająoe esładem, o\am it»nya wodom.

BJIliUfclef, ttessfattbiessklej; SeHerskioJ, V1cby, Ho o  bu'g ^.laslngai
I idzlcż apeoyaine lecznicze jak: litową, oromową, jodową, ielaztaą, kwaśną oras 
| .one wody minuta,De t przepisu p ro t ja  -rurzkiego. -przedai cząstkowa w apte­

kach i drognaryaoh. — Cenniki na żądanie dar - i

śliwki bodni aokie 5 
kg. * 4 Kor. oree- 
ob> włnsklo żółto 5 
kg. za 4 Kor. 40 h. 

I i.tlf io  w blassaakach 5 kg. zs. 4 Kor. 40 h. 
wysyła sa salleską

C H . R O T H
HUSIATYH 68 .

Miód patoka
bos domiouek, prań dziwy i  klg. 9 K 80 h 
Iranko z opakowaniom Doaki rało «o iy , 
do picia, domowego wyrbba w  beczkach po 
8 0 h , l K ,  1 K 20 h aa litr lwew E b ś r s ż  
za czystą i prawdsiwą gwaranoyą. Wysyła 
E ag e n iD W  B iU h i r 1 w Zbarażu, władó 

iedynej nsjwićksacj pasieki w OaUeyi.
14,8 141

Lakcya fortepianu
pnyjmle umeniea średniego kursu konser­
wa tory um n_ ■ ar duo nr*»atf pnych wu run 

— Adras w Aumiaistrosyi BOłzaU
Naród.“.

Zakladmalowania 
na szkle =

Sebolgme 34. Wiedeń XVIII. » •••- ■
Sfeeyalny ZskUd dla

OKIEN KOŚCIELNYCH
srtystyesaie prowadaosy

Hzjslźizs eeoy. -  rwarssłowast uzklee I keszteryiy h »  
płsłsle. —  Rek zateżesle 1111 —  Re.sreaoye:

Kiaszłar Salezyanóc 
w OiaiąeimiH, Porehawa Raranea

S j toto Czorsiewiec (wiuidia okna w nowym Kościele)

Heble tanio
do sorzedania n .iteUma; wyrób własny 
a gwarancyą t  j. anaiy, łóżka ■ drzswa 
modrzewiowego masyw, a tak.— szot; róż­
nej Jakości. Ogląda ■ ożhi kaidega osaan 

Kraków, Półwsie ni. Kośainszki L. 88 .

Handlowiec
a dsiału ko^iennago n dobrami iwiadest- 
raaii ymyjuiie zaraz p^s.dę kioreanit , 

.a  złe.saiwi. Kjucyi. 
„H U ik M o w “  restante, S zez, k o  w a.

W ypraw y ślubne^ bieliznę o d  najprostszej do najw ykw int­
niejszej z  własnych lub dostarczonych  m ateryałów  wykonywa

Szwalnia i Hafciarnia
Związku pracy polskich kobiet

Rynek L. 6 II schody
Tamie, na skl idzie uboty ręe .ie  zaczęto lal gotowe: poduszki, torebkd, 
serwety, rysowane kołnierze, eknateozkl, Lluikl iredług eiyglualn. wzoiów.

W y r ó b  s z a t  l i t u r g i c z n y c h .

■
i

DOBOROWE DRZEWA
1 k r z e w y  o w c o  j, w e  n a b y w a ć  m o ż n a  p o  o e n a e h  b. p r z y s t ę p n .  

w  z a k ł a d r i a
s a d m w n i o z y i h

sub eneyonowanym  p r is i  c. k. Rząd 1 K raj.
GLONKA

Adres: Z a k ł a d  l a d e w i l e z y  G Ł D IK A  w  P ra d m lk n  e n m a i y m ,  p s u t e
w  w l e j s e n .

Cenniki darm o 1 opłatnie — Dla instytncyl, sadow alctw o popiera ją- 
1182 12 s  cych, znaczne OPUSTY od ren  katalogow ych.

■ i i i  j a t a i  a s m r

zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju t maszyny 
pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyr- 
kalarze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, 

układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiado­
mienia żałobne, kartki pośmiertne i t  d. i t. d.

.•. szybko, starannie i tanio .•. / .
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TELEFON 190 TELEFON 190

KRAKÓW, UL. ŚW . TOMASZA 35

0, k. kyrekeya kalei pai*twevyek «  Krakawie.

Wyciąg z rozkładu 's-zdy
ważnego od 1 października 1913.

1000 l  -Sj V191S

18*20 w nory p. oaoo.1 nr. l i  „o ]
esysh. Połączeni, do N® rt*o  Sącza, Kry­

nicy. Dnowa. Tarnobrzega, Sokala, U ,, 
bom, ftryja, Ft«dów. P łU tor, Hornu, . 
bopyczynb a, Grzymałów:.

18*60 w nocy, p. posp. I’r. 8  do ’ łlednla. 
Fol^ca. -iU- do Opawy, Pragi 
Wrocławia i BarJnu *

8-18 w nocy, p. poap. Nr 7 do 
Połaczr*ib. do Szczucina, TaraabnwK 
Bełzoa, Sokala, Sambora Chyrowa. H*ryja, 
Hasiatyna, Itakan, Jnz*, Bnknreiztn,

9 p» w nocy, p. peap. Nr. 10 dc Wiednia. 
Połączenia: n_ Watz»awy, Oieazyne, Wro- 
cuw a Berlina, Opa^ry, Brraa. kariabada 
Pragi.

4̂ X! rano p. osob. N:, 51 io  Oświęcimia prze* 
Podgórze-PlAzdw. P< łączuua- do Wado 
wic przez Spytkowice,

8*89 rano, p. osob. Nr. iu do W.adnia. Po 
jyiMuii. : do Wrocławia i P a liw  prsas 
Trzebinię.

Jr4t> rano, p. poap. Ni. 8 da P odw oi zysk, 
Stanisławowa, lekan. Pobyczenia: de Suczc- 
oinii, Njwogu Sącza, —ryniej Orłowa, 
Tarro „rzego, Jaała, Dynowa, Bencu, 
Sokaio, LL-J.ekj Kawy Euakiei, Sambora,

, Czortkowa, Kijów », Odessy 
p. poap* Kr, 2  do «Viednia. 

do nrooławła i Berlina prze: Tm. 
Gtoszyu, Koszyc, Opawy, Bema. 

Aca, Płag.
4*40 rano, D. oaob, Nr. 16 uo Podwołoozysk. 

Poła i i  oia: do Buuaoina, Koa- «  owa, Nad 
brzezia, iarubork. Stryja, Stanisławowa, 

Brodów, Ki|owa, Odessy.
10 rano, p. oso o. Nr. 411 do Wieliczki.
8  ranc p. osek. Nr. 6! 31 do Kocmymoo j  
i Mogiły.

_‘*80 rape p. p. oso a. Nr. 41 do No wągr.-Za­
górza, Samoois S ryja pmez Podgorze- 
płassLw i j t n n L K a  Wadowic i E,Bi.ju 

przez Kalwaty^ do Zywoa, Zwardonia, 
.£ak'.pi_neg‘*f Gorlic Borysławia, Tuatanw- 
wic, ooanłaławowa, , Tarnopola.

9-50 rano, p. ocob. Nr. 18 do T ład n i,, Gii 
wic, Wiootawia, Cieszyna, 0,-iwy, ^orna. 
W a' .sawy,

JC 46 rano, p. i set Nr. 13 do Podwołocsysk 
i ltkan Ptia<sti:i»: do Nowego Sącza 
Orłowa, Ta:n«>br-cca J^ala Dy. \ a, 
Sakala Cl yrowa. Sambora, Sumiaławo*ai 
Potntań, ETopyczyniec, ^ b u t 4 ,  *

10* 16 pt. fcł.. i osob. ftr. Jó oo Snehej, Oś-i^ 
cimia pizr-i Podj i ic-PSaszo w , Połączenia 
do Waóowic i Biswkp, przez itaiwaryę

Btodów 
S» rano 
zocnio:
bmK.
Ołomuńca,

fijiazd z  Krakews.
rSO po pot p. nuosz., Nr. - "i do Wieliczki.
1 42 po poi., p. osob. Nr U lś  da tiorjtT 

mowa 1 V sgBy.
1*67 po pot, p. osob. Mi. 14 do Wiedli*: 

do Wrooła* ,a Berlina, Opawy.
9 86  po p o t , p. posp, Nr. 8  do Wiedniu, . 

FW.CUUK dr Wrooławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

,-iy[ P° P°*z P. jPoau. Nr. fi do Lwowa. Po- 
łłdzenla SM . ,C1I H rfaweire ..ujza, Ro»-
I ^ r N ^ j . D7ŁO,k“' Ci,7roWŁ

5^» po poi., P. Nr. 26 Lw Tam.wa.
Botąc^ema: do szczuciu*, Stróż, Ja- vN o­

ego Sącza.
$-2b pa pot, p. oaob. Nr. 49 Jo Snoby. Z*ko- 

panego, Nowego Sącza, otrół.
6 - 0  po pał., p. o*ub. Nr. 87 do l uńoara. 

P(Łożenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.
8-00 wieczór p. osob. Nr. 114 do 0 ś»ię3i nla. 
C-44 wieczór, p- osob. Nr. U do Wiednia, 

t oŁcżżnla: do Warszawy, Poronburgo. 
Wriclawia, przez Trzebinię, da Berlina 

854 wiocaór, p. mles^ Nr. 6 l \  de Tarn owa.
7-4 u wieczór, p. miecz. Nr. 463 do Wieliczki.
7X6 wtocz Ir. »• o«eb. N.-. 46 da Nawa.-. Za- 

órz_ Cl vrowa, Sambor. pm.j Podgóme- 
Płaezow. Połączenia dc Oświęcimia, Wa- 
dowia pmoz Kalwarię,J5yn;ca, Gorlic, Me*6 - 
Laborc, Przemyśla, Sianek, Lwowa. 

t-iiO wieczór, p. osob. Nr. 6216 do Kocmyrzowa, 
fri® Wieczór, p posp 3ir. 1 di Icn.m Ju- 

rarcztu, ŚoiiBUnoyl. rcłączenia: do Uhy- 
iWw«h . «n bor> Stryja Ł >n«tantyne|,ola 
okrętem.

S CO wieczór, p. oaob. Nr. 17 uo rodwało- 
esysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa. 
Sambora, Sm'yjo, Jaaoroaa, Kawy lius.ięj, 
Podbaiec. Cl&nek, Bronów, Kusirtyna. 
Uaoktkowa, Kopyozyniec, Grzymałowa, Ki. 
Jtrn », Oóeesy.

10'lu wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: do W a T1 a'J y. .wonogiWo' 
PctsrzborgSj W roiLztt, Berlina, Opawy, 
Pragi, KarU M n 

. dl wieczór, p. posp. Nr. 104 do lYlednis 
*łW T i .  o-o-, p. osob. Nr. 19 do Lwewn, 
Poi gżenia; do WlellczKi, Jasła, Cyno 
Chyrowu, Lantbera, Stryja, Otwnlw :* owa, 
J -i nr o*, a, Sianek, Sambora, stojonowa. 

iJSb w nocy, p. oaei Nr. «7, do Nowego 
nączs Potączemn. do stwimimia, iyw„.-., 
^.jraraui.' ,  ntAopanego, Orłowa Stróż 
Nowago ąitigónsa, S s a w a ,  tlenek, Bory

^ rzyja zś  de K ra n jw

t.tm isfn

» WISWOD UKO
Dciatyna, h 
wa, Stryia,

12-4b w nocy, p. pusp. Nr. 8  t Czornio<.iec 
Połaszenia: o Bakarwutu Jasa, Iokaan 

Hi. lit -ni. Jrworowa, Stujano- 
8 .?» sri Okyrot -eu 

3*07 p. *«■. Nr. 7. a Wiodnla Połączenia: 
z Karlsbadn, Pragi, Ołomnfioa, Opawy, Cie­
szyna, Wroeławiw i Berlina tpizez Ti -iLiaię. 

3*38 w neoy p. osob. Nr. 12 s Pode Nouiyak 
Ptiocreua: s Odessy, Lyew. On , iłowa. 
Zbaraża, Cjcrtkowa, Hnsiatyna, T zu m , 
Brodów, SfaJłiiJn-rowa, Stryja, Sa tborz , 
Ckyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa,

4-62 rano, p. osob. Nr. 20, sc Lwowa. Połą- 
caaaia: a-l Stojarowa, PodLajec, Ckyrowa, 
Sosuber*, Stryju, Orłowa,

*■93 p. pot, p. osol,. Nr. 44 % Nowego 8ą 
(W». Poła.  nl« Kakopan„, ,, Zwardoni- 
Żywea Wadowic i Bielska przez Kaiwa-
*S*b

U ■ po poł_ Nr. 6 p. posp. M Lerowa. Połą 
szenia: ad  Jaworan«. Uawy ruaklaj, g l.

ilsiawow-, Chyrow.  Sun bera, otryf *.
■■ fiw poł. o. jBmp. Nr. 6  i  Hic lala. Po 

Karlsbadu. Pragji, Olsmaf*:

414 88
Wadewia

z Wieliczki 
z Oświęcimia 

przez

Nr. 10S z
N  iw d g o

■■Wiednia.
Sącza.

6-30 i .j o , p. pean.
5-64 rano, p. Dsob, n r .  08 a N.wago Zai 

wa pnez óaciię. Połąc ^ala: ś ‘‘w lic, Or 
łt*wa, Zakopaaego.

6-00 rano, p. peso. Nr 3 z Wleunla. Peh.
'Ja: z Bi riuut i Wrocła, ia pmw Ba, ml

5-32 rano, p. pi sp. Nr. 2 z Ickan. Połama­
nia: z . Konstantynopola przez Komstaaayę, 
Buks u, Zaleszczyk, Dsiatyna, Puuhe.! 
lec, Nowego Zr.j óraa, Ohy*\.wa.

7*2*1 rano, p. oaob, Nr. 16 z Ośwlącuki.
7*20 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieli oz.rL
7*86 0  v, „ “Ł. e21* i  Kaamymowa

I Bnogfiy.
7-5Ó rana, p. ęsofa Nr. J5 * C rflMUtt. m a. 

Psdgórac .tsszów. Puląozsnia, z sy n #  , 
Sue) Jt * Wadewio przez Kalwaryę l Spyt- 
ko% ice. _

815 tan- p. acob. Nr. 11S s Jsinowa. r o 
t ą c j K j n  NowegiSąosa, Jarł~ Strói.

8-44 tano, p. o*«b. «r. 1S z rouwołojzyut. Po 
lącjari* zKjjowłLpdaaay, Gz/mniow a, Iwa- 
■ ia H u tego, Hunatyna, CJzor*kowa, Zbs r-iza
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy reskiej
Podhajce, Sianek, Chyrowa, Nowego SjPłjj®

9-0 łj ra,.J, p. osob. Nr. 4! .  Oranioy. rOi.|- 
.iienU * Wara-iasry.

8*35 .ans, ?. o-wb. Nr. 13 * Wirdnia. . ab 
czenia: Ołomnuoa, Opawy, Cieszyna
Bielska, Weołarwos Berlina, Głiwió, V»ar- 
ezawł.

,1*20 runo, p. mleaz. Nr. u«J‘ a AleliczaL 
li-46 rano, r os ib. &r. z yv'ieanix 
ia-bS ran», y. oso. ollr. gijl4 z Kocmyrzowa 

1 Mogiły
110 p. ‘lok, p. osob. Nr. 114 c*i "icdziełę, 

czw^tki 1 święta z Tanowa. Połąeaenla 
z Nowego Sąr *, k m u u u  

łnta p. poi, p. ooeo. kr. 4 u - m -a . Fn3%- 
.“łen*«. a . wnbr.^a, i « j j  ,  Chyrewa, Sa- 
s.aJo. Dyn. .ta, J.ślda, iioawadowa, Nadbrze 
zis-. NcaaŁo 3*żk.-:. M4?Ą  S s p s a c t e i

2-4* 
łączenia:
ląiawy'.

•64 po pak p. oaob. Jir 
& tb p. poŁ, p. .  uib. 'Nr.'

Ska winy. Fulęc .“J - z 
Spytkowice.

4*62 po poi p. caob. Nr. 27 % Bnseławy 
(LnndenLniTa).

1vr0 pc poi. Nr. 1 '8 z Tar not -i, Pclączo- 
■ub Nowego Sącza, Stroi, Jasia, Szcncii a  

6*lś wiet— "v Aj p. bI h .  Nr. 434 z 'Wl-iUczki. 
i  J, Wi « k .  p, 9Soi Nr 18 n Pt >, cloozya-

Poiąazeuia: ? lJjowu, &d« ",y Brodów, Jai 
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Sani'
fiort, Chyrowa, Nowisgo Sącża, JStró'. Ja- 
■b, VzezasbUk 

6*b3 w . z., p. osob. Nr. 42 od itryja, SanA 
*ora, Nowego Zagórza pmez »eahą. Po­

łączenia: t  Ławocznego, B< r  ła la, Tust: 
sowią żorUą . rłowa, Blolokn i Woiozrio 

, pns* Ka.waryę.
710 w-n.jzor, p. . *_b. Nr. 62 1 6*jK*omymow*. 

Jasła.
8*10 p. posp. Nf. I a . M w  rołącran. , 

s Karlsbadu, Pr* gi, Ołomuńca, Opawy, 
Cieszyna, Ber lita, W rócisz.B leU ka.

3*10 w.-iOŁ y. i u. ,Nr. 34 * Oświęcimia.
Połączenia t  Sierszy wodnej.

F*®,̂  ntouw . ) .  poap. Nr- a zPeewoioezyi c  
Połączenia:od Kjjoca, Odmsy, S n p u i  >j 
ws, Hnsiatyna, Coortke.«o, nopyczy 
J a .  Brodów, lekan, Rawy reskie 
Pcdhajo*. Sianek, Stryju, Bambor- 
Wo&aU, Tynowa, Jasia, k e .  radowa. Or­
łowa, Krynicy, Nowego Sącza, Gorlic 
Stroń, Łjczurm u 

Wi6 wieozJ.. p. oaob. Nf. 19 z Wiednia.
Poł.rfenia: z Pragi, Olomuaco, Om,^- 

s/J-24 wieczór, p, oeob. Nr. 'Jd - Rzeczowa, 
rołąezen a: od Jasła, Rouwadon s, Orłowa 
Krynicy, Nowego Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szcznoina, V: laiicznL 

11*06 wieozo. p, dsod. Ni, 4fc z No j*o;o Są 
cza pmez upjhę. Połączerua: od urfowa, 
-'k opanego, Z n i w  ,  iu\ ta, Bi-.ta a 
i 1 Vbdowio pnez Knlwnsyę.

,ł!*38 w nooy, p. posp Nr. 9 Wii dnia 
1 Itączeo.' C a  .rl" - u, “ ragi, Oua«y 
Wro«tat7ał : Scriina- przas Trsrblnię. Mc- 
s&Tzjft F*?.*rc'JsuvJ,' - :-.R; &J-

I
I
I
I
I
i
I
I

CHEMIO i MIKROSKOP
są dzik najpotężniejszą bronią w ręku 

fabryk Mwifta tut*Mc i bibulak cyęaratoaiych

Już nadszadł tan czas, żc łajka wyrabiająca tatki eygarctuwe, nie n o u i. 
n. nwaó na 0173 labryk^ntmnl Oziś ohcąo palaczom dcsta-czyż Wjrrobn 
o ile moinośoi ja  . n*jmni^ szkodliwego, konieczną jo .t dokładna znnjumbSó 
• iii, mi1, ro«l opn i idmjśnjoh ulep.zen tochaioanyck. To taż a a  p o d a tn - 
- la ■*!« w łb sn y o k  r a s b l c r S n  a i i e m i s u y c h  I bariwA m ik r a .  

s z c p s a j t ż j  oraz na pod.tawie wyrobionego ■ a s tu  i f.akjwyob oiych 
wakaaówek, m u  jrobicną oioałkę cygaretową, .nao 1 ogólnie pod nazwą

* .S H L V E S O L -H O R IS $4

Nie wyliczam zalet, jakie pedadają owo tatki pygarotowa „SA LtfkSO L- 
■0R19*« z watą j  nstnlkosk tejże samc^ 1 .  ry, jdy i .ą  povsiechi.ie 
" 1 - nu me 1 nluUone tak w tju jak i zagranicą. — ■ — -

D O  N A B T C 1 A  W B  W S Z Y S T K I C H  T B A F I l ż A C I

W. 3EŁDO W SK T
FABRYKA THYSK i BIBUŁEK CYGARETOWYCM W KRAKOWIE

I
l
I
I
I
I
I
I

II N illapnt ch^ziiciJżAtkioiródio janiiści 11
1 Kile i owego, szarego dar-1 
jegopierza b. *■— icp._ego n
2 40,— półbia^ego K. 2G 
białego K 4.—, lepszego K 6 
puszystego. Śnieżno - białeg- 
K.8 —, najlepszego białego k 
950, puszystego zzare^t •*
9*-7 i *• ou-zyz^e^o W»
lego K. 10 —, puebn z piersi C. 
12*—, puchu cesarakiego K, 14 ]

'  .o  6 kg. franho/'

B k  b i g
)ie pierze

A p d i ip  biahu

Pościel napełniona pierzem
..T .j

z gęst^KO, czerwonego, niebieaKiego, żółtego albo BfSiłego nankinu, jedna ple-l 
rrjn o  ,a K1J0  cm duża wraz z dwoma podnszkami każda 80j U om.- duża,] 
dosutteszoie napełal ia, now.in, szarem, trwałon. pierze i K. 16. -  pOłpu-i 
chem K. 20 —, pnehem K. 24, — pojedyncza pierzyny K. 12 14 li 16. pojedyn­
cze poduszki K- 3, 3*50 i 4, pierzyny 180x140 om. duże K. 16 , 18, 20, — podu­
szki 91x70 cm. duże, K. 4-50, 5, j60. Plernntjr 180x116 cm. d»że K. 13, 15 i 18, | 

prayzyła ra pobraoiem, opakowanie gratis, »d 10 K frank t
Jkiuf Blahut «  Pasch in U z M ś i  (Bj  nwerdfald).

Nieoapowiednl^ przj jmu'ę„ z puwnt* n lab pieniądze odsyłam.
Żądł |ole obszerayci, ill iztru-anrcb ct*—lików gratis i frunko.
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na^widok białej jdk‘_śnleg bielizny? Nie jest to też wielkim 
wydatkiem, jeżeli się bieliznę przez używanie tanich 
myaet zniszczy! Przez Schichia mydło marki „Jeleń" 
nietylko się bieliznę prędko i lekko pierze, ale pozo­
staje ona wskutek dobrej własności mydła z „Jeleniem" 
przez wiele lat jak nowa, jest zawsze białą jak śnieg i pa­
chnie przyjemnie.

została bielizna w proszku do prania „Pochwała gospodyń" 
namoczona. Czyżby więc gospodynie były tak niemądre 
i wciąż jeszcze używały „Pochwały gospoayń", nie mając 
żadnego zysku przytem? Muszą mieć zysk, bo za 12 halerzy 
zaoszczędzi się kilka godzin pracy, a tak tanich sił niema 
nigdzie. Mydło z ..Jeleniem" i „Pochwała gospodyń" tworzą 
więc najdoskonalszą metodę prania.

ł b t h i  łf ty jt -k.i—l-.ll--- _|~| bud#»l.|

f
JtUfi IDUSZT

I w ¥  rakowi* posiada 
I wieli i wybór gotowych 
1 iw w & ó y  > piaskow­
ca, granitu I jnarmiuu. 

: Podejmą)# się wyko­
nanie grobów w ndej- 

*m I u  prowinoyl.

Bijeawj Bfktr 
c i k r e a  aa t r z a s k a
ora* przyjmuje zamójrienla aa  wyroby #u- 
Uernicze w ogólności fabryka wjtooow 

cukierniczy h u .

R. Pieczarki, Kraków, Poselska L. 15.
„Na Gwiazdkę" tania sprzedaż w skła­

dzie mebli

M. Telaszniekiej
w Krtkiwi# przy al. FlsryaizkleJ 40, I głątra

(obok sklepu p. Bialika).
Poleca: kouipletne urządzenia salonów, ja­
dalń i sypialń, fortepiany, pianina, makaty, 
obrazy, biurka antyki, serwisy srebrno 1 z 
chińskiego srebra, biiuterye, lampy, poje­

dyncze sprzęty.
Powyższe przedmioty przyjmuje aię w komis

Żarówki Warszawskie
pe ker. 8**0

Oszczędnościowe! Za zużyte zwraca się 20  h.
Z w ie r z y n ie c k a  1 1  II p. Telefon 2048.

Hfl EHIAZDHfj!
KALENDARZyK

Zakładu Kórnickiego
n a  r o k  1 9 1 4

Notatnik kieszonkowy ze Słowem Pisma Sw. 
n a 1 każdy dzień, z rocznicami narodowemi, 
s rubrykami: Rachunki adresy i zapiski na 
rok aaatępny. Zamawiać można: we Lwowie 
n Dydyńsklego, w Krakowie u Spółki Wy­
dawniczej i n Dra Mlłkowskiego, w Pozna­
nia w Księgarni Św. Wojciecha i a Nie- 
młerkiewma, w Zakopanem w Zakładzie 

kórnickim.

Masło
duńskie

Isiinaatn do handlu

l | t i a c e ( j o  G f u d n i e w i e z a
w i r s k o w i c ,  u l .  K a ru a e lie k u  Ł . MB.

Cena bardzo umiarkowana.

Rasa Chorych
w  Okoolmle

K r r .kst:&łsj&
ani owy ■ ż c z c r c H  1 p l c l ę p e w s n i e  
e k e r y c h ,  kobieta zań a  p f w s d s e a l e m  
k u c h u !  d l a  C lto ry , U. Ą pÓWaBĆ  tytk# 
pisemne, z podaniom dotychczasowy, «*- 

jęcia przyjmuje.
Z a r z ą d  K o s y  O h o r y p h  

w Okodmte.
Pod g w w u K y ą  MMturttno ;

W IN A  S S Z A L N E
e S S S t S S P

cya naturalnych win mmi Inyck
Błsńs wio* a 4 t* 7 M j łagodne i żebre -  
dostawę od słaeyl lr staje wej Haidewmhsft 
Kolo OOB%po Ł  86*—, do Ł  60-—, za 1001 
Uezsgóinie d e l i k a t n o ,  sortowano wina?

Niżsi 66 litr. ais dostarcza się.
ejszym

n a * d u iy c l j/ J ]£ t  
ńowtawaeb

Tiwarzntwi toliiczi yWlppMl(Łriiii)

“ N u  r a t y !
■ajaowtzsj konstrukoyl, ulo- 
Maone S a g e n  maasysy ds 

1 do wszelkiego

wej słowy, pskea pi 
£ rzędna a u u u  s rieti

O zd o b ^ T T a ^ łrzew k o ! [ o
I u d

D ukopaayn  do obrania drzew­
ka kompi. od 2  do jó kor. 

G w iazd y  z Ir mety od 2 hal 
do 1 'fiL sor. 

ó z d e b y  i dekarz./e z Lamety 
(włss aniołów) z w kb, pa­
pieru, waty, żelatyny ł nici 
kolorowych.

S tf c ia s e  p e r ły ,  t r ą b k i .
s z n e s s i  |  s e p i a  to d e n *  

G k H a a iy  srebrne i kolorowe. 
D itm n tjM  i śnieg błyszczący.

A n io łk i
i  Ia m p io u y

S n o p k i,  
s t ą j c ik l ,

P a w ió tk a
złota 

i srebrna

L ic h ta rz y  k l  
ozdobne i zwykłe.

P n j r s a d y  
de świecenia i gaeze 

aia drzewka, 
św ieczk i wosko­
w e, stearynowe i ka­
tarowe, gładkie i kar­

bowane.
S to c z k i  I świeczniki elektryczne.

: PEUrfaftY, MYDŁA i
krajowe, francuskie i angitlzkie
w pięknych i ozdobsyeb kaset­
kach, praktyczne jako podarki 

okliezuośdewe.
ńówość 1 Nowość!

P E R F U M Y
e nader z t ln ju  z*pa#bn do i m  

s ubraniem i bielizną.

udzielaj O kzżdenn P o d ark i na G w iazdkę!

REIM i SKA
Kraks*. Rysak I. 37, Linia A-B

b  Farby artystyczne »
krajow e, fronensk e i inne 

Farby i płótna GooalłnOwm
Farby Guache i Helioo

do malowania na jedwabiu, atłasie,
Płótno malarskie na ramach.

Patoły, Sitalugł I Manekiny.
Największa w ypoi/esaloia wzorów 

do rysowania i malowań a.

K o m p le tn e  k a ­
s e t k i  z farbami, pra­
ktyczne na pedark'.

K a s e t k i  z drzewa 
białego de malowani#, 
wypalania, rzeźbienia, 

etc.

PERFUM y desynfekcyonujące
do klozetów.

A p a r a ty  ao wypalania na drze­
wie, wrac z odpowiednimi wc.kami

Kompletne kasetki
do robót piłemkowych i sny­

cerskich
PRZYRZĄDY

gimnastyczne i pokojowe.

Z A B A W Y  i  G B ¥
K e tw le n u e  s k rn y n k l  ba-

dowiane i łamigłówki F. A. 
Richtera.

D uachy  i  s z a c h o w n ic e .
Warcaby, sztony, domina. 

K a r ty  i  r ó ż n e  g ry .
L a lk i  g n m e w s  d l a  d n le c i

Piłki i baloniki gumowe.
S u k i sportowe dla dorosłych

Narty <Skl> i wszelkie
przybory sportowe.

K A L O S Z E  rosyjskie i amer. 
w największym wyborze.

I

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
AMERYKI lub KANADY, aby udali się z pełnem zaufaniem

TYLKO wprost do

Bisra podliły Zofii Biotiodoekio] w Ołwięeim!a,
k tó ro  nie m i  żadnych agen tów , an i naganiaczy.

A.GRALEWSKI
k o p r iy o lę lo n y  d o o la n o a  m in  m a n a ln y o h

K R A K Ó W , U L . B R A C K A  L . 13 —  T E L E F O N  509

WINA
poleca

węgierskie białe i czerwone od 
ąustryackie „ 
francuskie „ .
reńskie .
koniaki . . . . .

W  B E C Z K A C H
d la  r i z s n i t l .  P . T. D b o b o w ln ń n tw n , d la  c c lp n  l i tu rg ic z n y c h

WINA M SZALN E - 1""
stołowe po E 1*10, 1 20, 130, szsmorodnery po K t'5u, 1-80, 210, tokajskie po 

K 2*80, 3 —, 4 —, 5 '— translto Kraków.

PRZENIESIONY do NOWOWYBUDOWANEGO LOKALU
PAŁAC SPISKI

C. i K DOSTAWCA DWORÓW

ANTONI HAWELKA
- =  W  KR AKO W IE = = = = =

POLECA

N A  W I G i Ł . ! £ I $ W f € T A
Byfey uorahtO I rtw u e świeże, Benory, Laagutiy, 

Ijoaozy I
Ostrygi ostendzki# żywe, Kre

notki, Kawlery astrachańskie, Asopłki, Mojoaozy I lalaroty z wszelkiego rodzaju 
ryb morsktah i rzecznych ora> Homarów i Langnstów, S!|l, Sielawy, Makrele, 
Węgorze Wędzone, Surf krąjowe i zagraniczne, Ł j : angielskie, francuskie, ho- 
lottderzkfc, mtewąLfo, i« *| .nikie i włoskie, f sploay. Petardy, tuczone styryjskie, 
Pasztety Ś«.zttł] z dziczyzny, Jarząbki, Kwiczoły, Psrdwy faszero­
wane, JW ',. ; .  .  Wisompss, Aasoaoy świeże, Bakalie z pierwszo­
rzędnych t f  m h r  fiśaneńśknb BandyzoWknych, galaretek owoeewych, auszonych 
owoców, winogron, cukrów i marcypai _ów etc. wrestele bardzo bogaty wybór 
smacznych Rio •lotowyeh, SiaoM*** pierwszorzędnych marek franc. Likiery kra­
jowe I zagraniczne, bardzo stare Zytmdwkl, Starki Litewskie, Portery I Piwa Aa-
g«tf,frit $V0S| & Pala Ala pierwozorzędnyeh domów londyńskich, dla nledokrewnycb.
Dla Bauśw arywałaysli urządza całe Zastawy wlgllUoo od skromnych do najwy- 
kwin wl«>syab z gwaraucyą znakomitego towaru Z |z największą precyzją hy- 
gieuy przygotowane. Wysyłki wszelkich towarów oraz tninków na prowlaeyą u- 

aLutecznia odwrotnie! teiegr.: RAWEŁKĄ KRAKOWi

I Db 
1  kw

*c
— —  P ! ■ rf¥ M- - I i . n i . i . . .  nnńnaz

^Ui* tlą inczytleść „flwlfidkl4*, — Bóżtge driBwk«“ — 
Rreczyttfść natzyeh „M11 u 1 1A t  k I e h‘ł

!! KUPUJCIE ZABAWKI KRAJOWE !!
wyrobu

krajowej fabryki zabawek i towarów drzewnych 
NT L E Ż A JS K U . ,K,0•,

Do nabyclB w# wszystkich większych oklepnefa zabawkarsklcb —  lub 
wprost w fab tyto w Leżajska.

R. R ó ż y c k i  & I. J a n o w s k i
dawniej

R.DITNIAR
K r a k ń w , R y n o k  g ł. 2 2 .

polecają

MA G W I A Z D K Ę
A a I a I u S w  ——------1  - ?  w wazonacb i żardinieracn terakotowych
U l W f l l O  I C R O f  I oryg. w a z o n y  G o l ló ,  Inksuow ą porce- 

kwf i hwponbąkską, o r ą z  duży w ybór fig u r .

Nadeszły żnańd re swej dobroci okcylcl naftowe fabryki B. Dltmara-

1

I
I

I

I
I

II6RIIZDH6! HI 6HHZDI6I
Wyaortowaliśmy za &Q00 K. to w mów  platerowanych

z e  z n i ż k ą  3 0 '  * — 5 0 ® «
jedyna okayya tanich i ładnych podarków nadto polecamy nasze ar­

tystyczne bronzy cyzelowane.

Bracha 2. F. HopaczYńsIii i Sba.
Z a jd ź  i zo b a c z  w y s ta w ą !

I

I
I
I
I
I

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KUKOWIE, UL. FL0HYANSKA 58 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.
PRZYSYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM
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oficerów 1 oysędalków.

Niezawodna pasła
aawet na .astarsale nagniotki u  *ptę#e 
fikntaehego SokałeUegW w Kątaeh. Stoik 
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E  jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne
poleca po najtańszych cenachii  KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS |

K r a k ó w ,  R y n a k  u ł ó w n y ,  L i n i a  A - B  L *  4 6 |G n
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BRACI

TBEMBEGKIGH
w Krakowie 

R a k o w ic k a  '  ?
tdom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa­
nie wszelkich robót w ca- 
krrs ten wchodzących, 
a szczególności GROBO­
WCÓW i POMNIFOW, 

tak w miejscu jak I na prostacy i. Po­
leca wielki wybór gotowych pomni­
ków z piaskowca marmuru i granitu

Zakład wedoioczuiazy
Dr. OHRAMGJ t

N ZAKOPANEM
otwarty caiy rok. Umiessoenłe dla 853 osób 
ursądsenie n k lt ło  i lasienek pienrisorząda^ 

pnyntapne. Od 10 Kor. daisubie wzwyh 
®  Pokój jednonsobenry « a h ty a u lw .

ORYGINALNY

P O R T E R  A N G I E L S K I
B a rc la y  P e rk i  a a  & Co 

„ I m p e r ia l "  m a ro o w o j m u rk i

Handel J . Wanfzla w Krakowie

BroA myśliwską
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w

poleca

Magazyn Broni
l 1 l

i ń
Kraków, Szewska L. 2
Tanią cząskie pierze

S a  1 kilo szarego dartesro pierza 
K. 8 — lepszego K. 2-4 0, pól 
białego K. 3 60, białego K. 
4-80, dobrego miękkości pu- 
cha K. 6.—, eąjlepstego K. 
720, lepsz gat. K. 840, S*»- 

rego pnehu K. 6 —, białego K, 12 - ,  naj­
lepszego pnohn piersiowego K. 14*40, gc«  
łowi a  g a ś o ie l  z gęstego czerw. u>nkina 
pierzyna albo piernat 180x’16 cm. a K. 
W - ,  12—, 1 8 - ,  18—, 21.—, 200x140 
cm. a  K. 13*—, IB*—, 18.—, 81*—, Po­
duszka 80x68 cm. a K. 3 —, 3*40, 90x70 
cm. a K. 4*50, 5*60, 8 *— , Materace włó- 
sienne z trzech części na łóżko a K. 27 —, 
lep.ee K. 33 —, Wysyłka franko za caL 
oa K. 10= , wzwyż. Wymiana dozwolona 
za nieodpowiednio zwrot pieniędzy. Próbki 
i tooęlki dumo. BanoCiaf S a o h a o l, 

L#fc#t L  Pilzna 284 Ozeeby.

Ka raty łań en szk i  z ł o l i
filo  g ta ó w  i gań

w agi BO gram ów  140 K 
m isalgncH lo 4  K

pierwszo *. zegarek srebrny 
3 koperty srebrne 14 K 

Dostawa wszędzie — Kto 
chce tan!o kupió zegarek i 
łańcuszek, niechaj natych­

miast napisze:
R. Lflehner, magazyn wyrąb. ztstniGzycb

Lundenbnrg 336.

TANGO!

Ytaśoie ie l szkoły tańców

w  Białej
członek 1 Zwląik. tancmlstrs. 
w Wiadniu zaszczycony dypl. 
przez Dwór Arek. w Żywcu 
1 pierwsz. penayonaty w Krako­
wi®, oznajmia uprzejmie, *e u- 
dziela lekcy! wszystkich n a j ­
m ow anych ta ń c ó w  w pensjo­
natach. domach prywatnych, wy­
jeżdżając na żądanie do każdej 

miejscowości. H85171

pszczelny Patoka deserowy, kura* 
cyjny, znakomity w 5 Kg. blaszankacb 

za Kor. 7 75 hal. — wysyła 
J . BRANDES — HUSIATYN Nr 18

5TUDEDT
ostatniego roku znajdując się z powodu 
braku z ięc ia  w nędzy prozi tą drąga o po- 
moc. Do Administrąoyi „Głosu Narodu* 

dla Ł  W. l&M 4 1

Ronnktor ndoawledza<Dy JAK MATYAflK. Drab arało , Glosa Mnrodu" w Krakowlo^uf. św . Tomasza L, 35, H d  zarządep ł. K. Debnnś*ki#fOj


